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PREMIE, Zamachy i Bunty. 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską" 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
Ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 


Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana na 


premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyższej premii mają tak samo 
mowi, jak i starzy ubcuen 
'*Gazety Polskiej.” 

‘Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

"Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku. 


Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie. 


“Gazetę Polską” można zapi- 
sywać każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przy- 
słać 10c. w znaczkach poczt. 
=—— I 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi agentami są 
obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, 8. Żukowski, J. M. Sien- 
kiewicz | St. Góralski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają prawo 
kolektować za "Gazetę Polską” i książki 
na co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za "Gazetę Polską” w Bt. Paul, Minnea- 
polis i South Dakota. 

Pan W. Michalski kolektuje za “Gazetę 
Pol.” w Schenectady, Albany,Mechanice- 
ville, Troy, Poughkeepsie i w okolicz- 
nych miastach Btanu New York.. 

Pan Pawłowski kolektuje w Ashley, 
Hazleton, Mahanoy City, Mt. Carmel, 
3hamokin t okolicznych miastach. 

Pan Stanisław  Uóralski kolektujo 
w Worchester, Webster całym Stanle 
Massachusetts i Rhode Island. 

Pan J. M. Bienkiewicz kolektuje 
w Peru, Spring Valley, La Salle itd. 

Pan Antoni Mikołajczyk kolektuje w 
New Haven, Conn, I okolicy. 

P. St, Żukowski, adres 878 N. Her- 
mitage ave. Chicago Ill. kolektuje w 
Chicago, III. 1 w Stanach Indiana, Mi- 
chigan, Wisconain 1 Illinole. 

Abonenci, którzy mają opłacić prenu- 
meratę za "Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu ple- 
niądze i upoważnią swoje żony do zapła- 
cenla abonamentu, a odbłorą zaraz od 
nich swoje premie, jakle sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. 

Władysław Dynłewicz. 


| e 
Do Abonentów, 


Kto z Czytelników ma na 
znaczek "July 6”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Lipcu 1906. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
Wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


z 
OD WYDAWNICTWA. 


Kto kupuje książki w małej 
Ilości a chce je otrzymać szybko 
do własnych rąk, niechaj dołą= 
CZY 10c na specyalną przesyłkę 
‘Special Delivery). 
W. Dyniewicz. 


adresie 


Herezya Mankietników w Polsce. 


_ Dreifus Uniewinniony. 


Wojna Gwatemali z Salvadorem. 


O jednego mniej. 
SEWASTOPOL, 12 lipca. 


— Na życie wiceadmirała 
Szuknina komendanta floty 
rosyjskiej na Czarnem Mo- 
rzu popełniony został wczo- 
raj ponowny, a tym razem 
skuteczny zamach. W chwi- 
li gdy Szuknin odbywał ze 
żoną przechadzkę po parku 
w pałacu, gdzie mieszkał, 
padł nagle strzał z poza za- 
rośli, i Śzuknin, krwią bro- 
cząc, powalił się na ziemię. 
Spacerująca z nim jego żona 
napróżno starała się zata- 
mować krew. W pobliżu nie 
było nikogo, więc w końcu 
musiała żona admirała zo- 
stawić go na chiwlę samego 
i podążyła do pałacu, by za- 
alarmować straż. A tego 
skorzystał sprawca zama- 
chu, który tymczasem znikł 
beg śladu. Sprowadzeni le- 
katze zanieśli Szuknina. do 
domu, a żandarmi otoczyli 
pałac szukając za sprawcą 
zamachu. Ale nawet na ślad 
jego nie natrafili. Szuknin 
zmarł następnego dnia. 

Człowiek ten był jednym 
z najbardziej znienawidzo- 
nych i na jego życie czyhali 
rewolucyoniści od dawna. 
Ostatni zamach na niego 
wykonała 2l-letnia dzie- 
wczyna, Cecylia Szabad. 
Było to w lutym, bieżącego 
roku. Dziewczyna ta zgłosi- 
ła się do niego na audyencyę 
i za ukazaniem się admirała 
wymierzyła do niego trzy 
strzały. Jedna kula trafiła 
Szuknina w piersi, druga w 
łopatkę, a trzecia w nogę. 
Ale rany te nie były cię: 
żkie. Szuknina ułożono na 
sofie i w jego obecności na 
jego rozkaz żołnierz na stra- 
ży stojący wystrzałem z ka- 
rabinu zastrzelił sprawczy- 
nię zamachu. Ten czyn wy- 
wołał wśród załogi niesły- 
chane oburzenie. Powiada- 
ją, że stu majtków złożyło 
uroczystą przysięgę, że Szu- 
knina zabiją. 

Admirał ten był dla swych 
podwładnych istnym ka- 
tem. Jego brutalne postę- 
powanie przyczyniło się w 
znacznym stopniu do wy- 
buchu buntu na statku Kniaź 
Potemkin i na innych okrę- 
tacli należących do eskadry 
morza Czarnego. To też w 
całem mieście nikt go dzi- 
siaj nie żałuje. ył, jak 
zwierz pół dziki i jak zwierz 
zginął. 

Bunty wojskowe. 

PETERSBURG, 13 lipca. 
— Ruch rewolucyjny obja- 
wia się nawet wśród puł- 
ków gwardyi w Krasnem 
Siole. Z Wyborga donoszą, 


że żołnierze tamtejszego 
garnizonu, mimo zakazu 


biorą gremialnie udział w | 


zgromadzeniach socyalisty- 
cznych. 

W wojskowym obozie w 
Krasnym Siole odbywsją 
się liczne zgromadzenia, w 
których biorą także udział 
żołnierze i podoficerowie 
gwardyi. Władze są wobec 
tego bezsilne. Wszyscy mo- 
wcy przemawiają za potrze- 


bą wystąpienia w obronie 
umy i narodu. 

W Sewastopolu komen- 
da twierdzy odkryła dru- 
karnię, która drukowała re- 
wolucyjne pisma dla żołnie- 
rzy garnizonu. Koszary, w 
których znaleziono drukar- 
nię, zamknięto. Dwie trze- 
cie części tego garnizonu 
uchodzą za niepewne. Wiele 
batalionów musiano roz- 
broić i internować w kosza- 
rach. Obiega też pogłoska, 
że w Sewastopolu odkryto 
sprzysiężenie oficerów, i że 
wielu niższych oficerów a 
także 3 sztabowych uwię- 
ziono za rewolucyjną dzia- 
łalność. 

W Odesie zastrajkował je- 
den z pułków. W innych 
pułkach odbywają się co- 
dziennie zgromadzenia. 

W pułku. krasnojarskim, 
pobói żołułefże swego poru- 
czmika Szaryna, któremu 
zadali kilka ran lekkich. Na 
pomoc Szarynowi przybył 
nu czele roty kapitan Ku- 
źmin; ponieważ żołnierze 
nie chcieli strzełać do zre- 
woltowanych towarzyszów, 
kapitan podszedł do nich i 
ciężko ranił szablą dwóch 
żołnierzy. Równocześnie 
prawie padł na miejscu, 
przeszyty kulą karabinową. 

W Kijowie sąd wojenny 
skazał podporucznika Iwa- 
nowa na dwa lata więzienia 
i zesłanie na osiedlenie na 
Syberyę za namawianie żoł- 
nierzy, aby nie strzelali do 
swych towarzyszów. 


Były jenerał-gubernator 
Chłoszczewnikow w Czycie, 
który za popieranie ruchu 
wolnościowego był skazany 
początkowo na śmierć, na- 
stępnie oddany pod główny 
sąd wojenny, odjechał stąd 
do Petersburga, odprowa- 
dzony na kolej przez tłumy 
wszystkich warstw  społe- 
czeństwa. Pożegnałną mo- 
wę jenerała na dworcu, za- 
kończyła burza oklasków i 
okrzyków na jego cześć. 

W Sewastopolu kursowały 
następujace odezwy: ‘‘Oby- 
watele! Czarna sotnia przy- 
gotowuje w mieście pogrom, 
uzbraja 1 organizuje się. 
Obywatele, śpieszcie, dopó- 
ki czas, gdyż idzie tu o wa- 
sze życie! Składajcie pienią- 
dze na Samoobronę! Ode- 
zwa podpisana przez sewa- 
stopolski komitet wojskowy 
rewolucyjny. 

Gubernator z Odesy za- 
rządził rychłe wysłanie ar- 
tyleryj do Sewastopola, 
gdzie sytuacya ma być bar- 
dzo groźna. Przybyli tu z 
Sewastopola marynarze, nie 
chcąc tam wracać. 


W ostatnich dniach w Mo- 
skwie odbyło się wiele mi- 
tyngów wojskowych, nad- 
zwyczaj Ożywionych. Na 
mityngi wpuszczano tylko 
piechotę, kawaleryi wstępu 
wzbraniają uczestnicy, po- 
nieważ jej nie dowierzają. 
Na mityngach postanowiono 
nie rozpoczynać akcyi za- 
czepnej przed rozpędzeniem 
Dumy. 


Zaburzenia chłopskie. 

PETERSBURG, 15 li- 
pca. — Z Žytomierza dono- 
szą, iż w zeszłym tygodniu 
zaczęto dzieło zniszczenia w 
kluczu Antonińskim hr. Jó- 
zefa Potockiego. Już parę 
dni przedtem niektórzy 
wierniejsi ludzie ostrzegali 
zarząd dóbr przed pożogą, 
a nadto zarząd dóbr otrzy- 
mał listy anonimowe, dono- 
szące o zamierzonych gwał- 
tach,oraz przytaczające cały 
plan i porządek, w jakim 
fołwarki mają być palone. 
We wtorek zeszłego tygo- 
dnia naznaczoną była Woli- 
ca pod samemi Antoninami. 
Zapowiedziom nie uwierzo- 
no i nie zarządzono śro- 
dków ostrożności. W nocy 
z poniedziałku na wtorek 
Wolica, podpalona na czte- 
rech stronach, spłonęła do- 
szczętnie. Ratunku z ludu 
wiejskiego, nie niósł nikt, 
prócz hueułów, sprowadzo- 
nych do żniw z Galicyi i 
tych, ze stałej służby pała- 
cowej, których także spro- 
wadzono z Galicyi. Ledwie 
uratowano część inwenta- 
rza. Spłonęły pełne spi- 
chrze, sterty, wszystko. Po 
tem doświadczeniu dano 
wiarę ostrzeżeniom i poczy- 
niono pewne zabezpieczenia. 
W samych Antoninach, aby 
zapobiedz zamachowi na pa- 
łac, władze policyjne u- 
śmierciły 20 ludzi strazy 
ziemskiej. 

„Nie na tem koniec. W 
piątek w nocy spalono dwa 
folwarki: Małe Kuzyrki i 
Wielkie Kuzyrki na drodze 
do Szepetówki. Panu Ró- 
żańskiemu, zarządzającemu 
temi folwarkami zapowie- 
dziano, że ''patyka u niego 
nie pozostawią”, że wszy- 
stko zniszczą. 

W tych dniach ma się od- 
być zjazd obywatelski w Zy- 
tomierzu, na którym mają 
być omawiane środki celem 
i zapobieżenia rozszerzaniu 
się rozruchów. 


Sensacyjna pogłoska. 


LONDYN, 13 lipca. — 
W Petersburgu krąży po- 
głoska, że rząd rosyjski, a 
właściwie sam car zwrócił 
się do Austryi i Niemiec z 
prośbą o interwencyę na 
wypadek wybuchu rewolu- 
cyi, celem możności sku- 
pienia wojsk w Rosyi cen- 
tralnej. W tym właśnie ce- 
lu jeździł do Wiednia jene- 
rał Palicyn. 

W Berlinie zaś krążą sen- 
sacyjne wiadomości niety|- 
ko o interwencyi prusko- 
austryackiej wogóle, ale na- 
wet o podziale rejonów 
działania między oba pań: 
stwa. Okupacya większa o- 
bejmowałaby gubernie pół- 
noeno-zachodnie,  nadbał- 
tyckie i północną część Kró- 
lestwa ponad Warszawą na 
rzecz Prus, a resztę Króle- 
stwa i gubernie południowo 
zachodnie na rzecz Austryi. 
Okupacya mniejsza obejmo- 
wałaby gubernie północno- 
zachodnie na rzecz Prus, a 
Królestwo całe na rzecz 
Austryi. 


Zmiana gabinetu. 


PETERSBURG, 13 lipca. 
— Minister finansów Ko- 
kowcew oświadczył repre- 
zentantom prasy, że gabinet 
wręczył carowi swą rezy- 
gnacyę. O ile słychać, car 
jeszcze nie jest zdecydowa- 
ny powierzyć konstytucyj- 


nym demokratom zestawie- 
nie nowego ministeryum. 
Chce on mieć gabinet koali- 
cyjny, w którym partya 
konserwatywna i liberalna, 
jakoteż rada państwa i du- 
ma będą miały reprezentan: 
tów. Car sądzi, że na czele 
takiego ministeryum mógł- 
by stanąć hr. Heyden lub 
Stakowicz. 
Zydzi uciekają. 

WARSZAWA, 13 lipca. 
— Wedle obliczeń wyjecha- 
ło onegdaj z miasta około 
40,000 żydów, t. j. starców, 
kobiet i dzieci, podczas gdy 
mężczyźni pozostali, by 
bronić swej własności. 
Wczoraj dużo żydowskich 
składów było pozamyka- 
nych i panował ogólny nie- 
pokój 1 przygnębienie, ale 
dzień przeszedł najzupełniej 
spokojnie. Władze kazały 
wydać specyalne numera 
gazet celem uspokojenia lu- 
dności. 


Nieudany zamach. 


WARSZAWA, 14 lipca. 
— [wa strzały rewolwero- 
we padły wczoraj na ulicy 
Marszałkowskiej wymierzo- 
ne w jenerała Szwejkow- 
skiego. Ten carski dygni- 
tarz prawdopodobnie zmo- 
skwiczony Polak jest człon- 
kiem trybunału wojennego, 
wydającego wyroki śmierci 
i inne srogie kary na rewo- 
lucyonistów. A że uchodzi 
za jednego z najsurowszych 
sędziów, przeto komitety 
rewolucyjne wydały na te- 
go kata wyrok śmierci. Ale 
wczorajszy zamach się nie 
udał. Obie kule trafiły żo- 
ię jenerała jadącą z nim w 
tym samym powozie. Sam 
jenerał wyszedł bez szwan- 
ku. Stan zdrowia rannej ko: 
biety jest groźny. 


Udany zamach. 

PETERSBURG, 16 li- 
pca. Jeszcze nie odetchnęły 
sfery czynownicze z przera- 
żenia wywołanego zgładze- 
niem wiceadmirała Szukni- 
na, a rewolucyoniści już się 
postarali o nową dla nich 
niespodziankę. Oto podczas 
przechadzki ¿po ogrodzie 
carskim w Peterhofie zabi- 
ty został na miejscu jednym 
wystrzałem z rewolweru je- 
nerał Kozłow, należący do 
jeneralnego sztabu wojen- 
nego. Sprawca zamachu 
młody mężczyzna, a wido- 
cznie rodowity Moskal, nie 
próbował nawet ucieczki, 
lecz dał się bez oporu zaa- 
resztować. W posiadania je- 
go znaleziono fotografię je- 
nerała Trepow. I na tem o- 
pierają władze swe przypu: 
szczenie, że zamach ten był 
wymierzony przeciw Tre- 
powowi i że tyiko przez po- 
myłkę sprawcy Jenerał Ko- 
złow został sprzątnięty. 


Mityng żołnierzy, 
PETERSBURG, 16 lipca. 
— W Gatczynie o 30 mil od 
Petersburga odbył się wczo- 
raj wielki mityng wojsko- 
wy, w którym wzięli udział 
żołnierze, należący do 
trzech pułków gwardyi car- 
skiej. Głównymi mowceami 
byli oficerowie, którzy wzy- 
wali żołnierzy do solidarno- 
ści z narodem, i do przygo- 
towania się do tego, ażeby 
w danej chwili przejść na 
stronę narodu i walczyć w 
obronie wolności Ojczyzny. 
Mowy te przyjęli żołnie- 
rze z niesłychanym zapa- 
łem. 


Nowy bunt. 


PETERSBURG, 17 lipca. 
— W twierdzy  Petropa- 
włowskiej znanej na cały 
świat cytadeli moskiew- 
skiej, gdzie dziesiątki tysię- 
cy ludzi wymordowano lub 
zamęczono, wybuchł bunt 
całego pułku. Szczegółów 
brak. Tyle tylko jest wia- 
domem, że dwóch żołnierzy 
odmówiło posłuszeństwa i 
gdy ich chciano areszto- 
wać, cały pułk się zbunto- 
wał i stanął w obronie 
swych kolegów. 

Oprócz tego zbuntowało 
się kilka batalionów koza- 
ków i rozkazano je rozbroić. 


Herezya w Polsce. 


SIEDLCE, 16 lipca. — 
Nieszczęsna herezya wywo- 
łana przez powstanie sekty 
Maryawitów była znów 
wczoraj powodem do krwa- 
wej walki, która wywołała 
w całym kraju powszechne 
wzburzenie. Sprawa przed- 
stawia się, jak następuje: 


Maryawici w okolicy 
Gromkowa zorganizowali 
przed kilku tygodniami 


zbrojne najście na kościół 
tamtejszy i dzięki przewa- 
żającym siłom zdołali zdo- 
być takowy po krwawej 
walce, w której krew ludzka 
płynęła obficie: 

Parafianie kościoła nie 
chcąc dalej krwi bratniej 
rozlewać, zażądali pomocy 
władzy sądowej. I sąd okrę* 
gowy po należytym jej roz- 
patrzeniu zawyrokował i za- 
rządził, by kośeiół odebrano 
Maryawitom i oddano pra- 
wnym właścicielom. Wyko- 


nanie tego wyroku przepro- į 


wadzone zostało bez oporu 
ze strony wyznawców ‘‘ma- 
teczki” Kozłowskiej. Ko- 
Ściół został im odebrany i 
oddany parafianom i zda- 
wało się, że w GGromkowie 
zapanuje spokój. 

Ale Maryawici układali 
tymczasem w zupełnej ciszy 
plany zemsty i wczoraj 
przystąpili do wykonania 
tychże. (Gdy więc wczoraj 
parafianie zebrali się na na- 
bożeństwo, otoczyli Marya- 
wici kościół, uzbroiwszy się 
w drągi, siekiery, widły i 
cepy. Kierownicy ich, 
wkroczywszy do kościoła, 
zażądali głośno, ażeby im 
oddano dom Boży w posia- 
danie. 

W mgnieniu oka prawie 
nastąpiło starcie obu stron, 
a była to jedna z najbar- 
dziej krwawych walk dotąd 
przez „Maryawitów stoczo- 
nych. 

Ludzie z obu stron prze- 
jęci fanatyzmem bili się z 
niesłychaną zaciętością. 
Rannym i leżącym już na 
ziemi urywano uszy i kale- 
czono zębami. Kilkunastu 
nieszczęśliwym wyłupiono 
oczy lub powybijano wszy- 
stkie zęby. Kilka ofiar ma 
pasy skór wydarte z rąk i 
pleców, jak gdyby zwierze- 
ta walczyły ze sobą, a nie 
ludzie... Liczba ofiar była- 
by znacznie większa, gdyby 
nie dragoni, którzy nadle- 
cieli zawezwani przez pro: 
boszcza. Tylko temu za- 
wdzięczać można, iż walka 
ta nie pociągnęła za sobą 
wielkich strat w ludziach. 
Dwu parafian straciło ży- 
cie. Czterdziestu ludzi jest 
ciężko rannych. 

Powszechnie 
sprawnikowi, że 


zarzucają 
wiedział 


o przygotowanem najściu 
na kościół, ale umyślnie;te- 
mu nie przeszkodził, ażeby 
Polaczki” krwi sobie nie- 
co upuścili. 

— 


Notatki Zagraniczne. 


Londyn. — Bogaty kupiec lon- 
dyński John Crowie zapisał mili- 


on i 250 tysięcy dolarów na agi-, 


tacyę wśród narodu przeciw pi- 
jaństwu i używaniu w ogóle 
trunków alkoholicznych. W te- 
stamencie swym wypowiada 
przekonanie, że pijaństwo jest 
największą plagą ludzkości. 


Paryż. — Rozeszła się tu po- 
głoska, że car ofiarował godność 
prezesa ministrów byłemu mini- 
strowi Dymitrowi Szypow. Ale 
tenże oświadczył, że pod żadnym 
warunkiem nawet rozkazu car- 
skiego nie usłucha i tego urzędu 
nie przyjmie. 


Londyn. — Okręt amerykań- 
ski St. Mary osiadł na mieliźnie 
przy brzegach Marokko w Afryce 
północnej. Na pokładzie tegoż 
znajduje się stu chłopców wysła- 
nych przez  nowoyorską radę 
szkołną celem zwiedzenia portów 
morza Śródziemnego. 


Petersburg. — W Białymstoku 
8 żydowskich fabrykantów zli- 
kwidowało interesa, aby wywę- 
drować do Palestyny. 


Petersburg. — Z Połtawy wy» 
jechało mnóstwo żydów z obawy 
przed rzezią, ale dzień przeszedł 
spokojnie. 


Moskwa. — W Kanuszynie gro- 
mada Astrachanów porwała pre- 
zydenta policyi, burmistza i kil- 
ku policyantów i obiła ich za 
wzniecanie rozruchów. 


Warszawa. — W Łodzi położe- 
nie staje się krytyczne w skutek 
strajku robotników fabrycznych 
i agrarnych. 


Meksyk. — W Ocampo, Chi- 
huahua w Meksyku urwanie 
chmury i usunięcie się ziemi zni- 
szczyły prawie całe miaSto, a kil- 
ka lub kilkanaście osób zostało 
zabitych. 


Londyn. -- W indyach skra- 
piają ulice naftą, aby zapohbiedz 
szerzeniu się dżumy. 


Berlin. — Wśród niemieckich 
kupców zbożowych rozpoczęto 
gwałtowną agitacyę przeciw ku- 
pcom w Ameryce. Wczorajsze pi- 
sma berlińskie ogłosiły odezwę 
związku handlarzy zboża, wzy- 
wającą członków do pilnego ba- 
czenia na zboże amerykańskie, 
które nigdy nie odpowiada prób- 


kom przy zakupnie przedsta- 
włony m. 
Wiedeń. — Rząd austryacki 


wprowadza nową reformę w za- 
rządzie poczt. Oto skasowane 
będą zupełnie konie w służbie 
pocztowej, a przewóz listów i po- 
dróżnych odbywać się będzie w 
automobilach. 


Petersburg. — Pomocnik ka- 
syera wojskowego iasperowicz 
został wczoraj przy wyjściu z 
kasy głównej w Petersburgu 
zastrzelony.  Poczem sprawcy 
zbrodni zabrali worek z kwotą 
24 tysiące rubli i znikli bez 
śladu. 


Warszawa. — Usiłowano wy- 
sadzić dynamitem wielki most na 
Wiśle. Miny już były prawie 
ukończone.  Tyiko niesłychanej 
czujności żandarma przypisać na- 
leży. że wybuch miny został u- 
daremniony. Dalszych szczegółów 
brakuje. 


Wojska tureckie 
się niesłychanych 
okrucieństw w Armenii. Lud- 
ność miasteczka Vau została 
zmasakrowana w straszny Spo- 
sób. Rozbestwieni Turcy oszczę- 
dzili tylko życie starców i dzie- 
ci. Mężczyzn wymordowano a ko- 
biety rozebrano między dowód- 
ców i starszyznę. 


Włoska para kró- 


Londyn. — 
dopuszczają 


Rzym. — 


|lewska zamierzała udać się do 


miasta Ankony celem udziału w 
uroczystości położenia kamienia 
węgielnego pod szpital. Ale tym- 
czasem znalazła policya w domu 
golarza tamtejszego nazwiskiem 
Gabbianelli trzy gotowe bomby 
dynamitowe, czem król tak się 
przeraził, że zaniechał zamiaru 
zwiedzenia tego miasta. 


. 
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GAZETA POLSKA- 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiac, W. 
Ka. Poznańskiego, Prua 
Wschodn. i Zachodnich 
1 Szlaskn 248 15c 

KORONA da Austryl, Ga- 
licyi, Czech, Morawil i aa 
Węgier 20; 

RUBEL — do Rosyl, Litwy,» o gg 
I Polski pod MuskalemD2100 

("RANK — do Francyi, Bel = 
gli 1 Szwajcaryi 19,5 15c. 


GULDEN — do Holandyi 41,00 296. 


KRONER — do Danli, Nor- 97% 
wegi: I Szwecyi Z ling 25c. 


19,4 25e. 


u 25e 


25e 


L LAT — do W Maj 

w skie AT ARGE do 
Europy przez niżej podpisanego. do- 
chodzą bez Żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego | wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w LAGEKU, który to bank ma 
pieniężne stusunkł z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce ‘Firat 
National Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewicz. 
| AE 


Kalendarz Tygodniowy. 


LIPIEC. 


20. P. Czesława w. 
21. S. Praksedy p. 
22. N. Maryi Magd. 
23. P. Apolinarego. 
24. W. Krystyna p. 
25. S. Jakóba ap. 

26. C. Anny m. NMP. 


Wiadomości z Polski Z ( 


Koło posłów z Litwy i 
Rusi w Dumie. 


Wiadomości ostatnie 0- 
piewały, że posłowie z Li- 
twy i Rusi zorganizowali 
się ostatecznie w frakcyę 
parlamentarną, tworząc je- 
dno Koło, które z Kołem 
posłów z Królestwa Pol- 
skiego związane będzie wę- 
złami przyjaźni i życzliwo- 
ści. Rzecz ta obchodzi w 
wysokim stopniu wszystkich 
Polaków, dla tego podaje- 
my o niej garść wiadomości. 

Posłów polskich z Litwy 
i Rusi jest ogółem dwudzie- 
stu. Posłowie ci rozpadają 
się na dwie grupy: większo- 
ści w liczbie 11 i mniejszo- 
ści w liczbie 9i są połączo- 
ne 4 sobą jakoby federacyą. 
W sprawach dotyczących 
całego Koła, będzie stała 
delegacya wspólna z czte- 
rech członków, po dwóch 
z każdej grupy. Delegacya 
ta ma decydować o solidar- 
ności wystąpień. 

Jeżeli głosy w niej po: 
dzielą się po połowie, to 
każda z grup będzie upra- 

- wnioną do oddzielnego gło- 
sowania w danej kwestyi. 
Jeżeli natomiast decyzya 
zapadnie „jednomyślnie, w 
takim razie solidarność obo- 
więzywać będzie całe Koło 
terytoryalne. 

Takim sposobem jest ni- 
by jedno Koło z Litwy i 
Rusi, ale właściwie nie jest 
jednem. Są w niem dwie 
autonomiczne podgrupy, 
które komunikować się z 
sobą będą — jak nadminili- 
śmy za pomocą delegacyi. 

Tyle o wewnętrznym u- 
kładzie kcła. Po długich 
wahaniach, po trwożliwych 
błąkaniach się, po mozol- 
nych pracach nad progra- 
mem przyszło do skutku 
aa posłów z Litwy i Ru- 

Fakt sam już jest niewą- 
uko ważnym i dodatnim 
objawem. Jakąkolwiek jest 
ta organizacya, w każdym 
razie lepszą ona jest, niż ten 
stan, który trwał dotąd, 
gdzie każdy z posłów szedł 
samopas, luzem, mówił, co 
i kiedy mu się podobało, w 
imię swoich przekonań, w 
imię teoryi doktryn, fanta- 
zyi lub interesów. 


Spółki włościańskie w 
Królestwie. 


Nie bacząc na surowy 
rozkaz b. jenerał-guberna- 
tora warszawskiego Czert- 
kowa, zabraniający zakła- 
dania spółek rolnych wło- 
ściańskich w latach pomię- 
dzy r. 1902—4 zdołano zało- 
żyć je prawie w każdej gu- 
bernii. Obecnie korzysta- 
jąc ze swobody stowarzy- 
szeń, towarzystwa rolnicze 
dokonały spisu wszystkich 
spółek włościańskich, każde 
w swojej gubernii. Według 
tego spisu liczba spółek w 
Królestwie wynosi 127, w 
tem 17 oddziałów. Z tej li- 


czby najwięcej spółek liczy 
gub. warszawska, a miano- 
wicie 19 samodzieluych i 17 
oddziałów spółki łowickiej; 
głównym kierownikiem jest 
obecny poseł p. Władysław 
Grabski. 

Obecnie liczba spółek zna- 
cznie wzrośnie, bo do zakła- 
dania ich przystąpiły już 
prawie wszystkie towarzy- 
stwa rolnicze w kraju. 


Zamach na klasztor 
częstochowski. 


“Wiadomości Częstochow- 
skie’ drukują notatkę o 
pogłoskach, krążących w 
Częstochowie, jakoby jacyś 
złoczyńcy przygotowywali 
zamach na klasztór Jasno- 
górski. Dziennik Czesto- 
chowski pisze mianowicie: 

“OQd kilku dni zaczęły 
krążyć po Częstochowie po: 
głoski, jakoby coś się tutaj 
gotowało. Między temi po- 
ami znalazła się wieść, 
jak oby klasztor Jasnogórski 
również był w niebezpie- 
czeństwie. Oczywiście, że 
pogłoskom tym nie dajemy 
bynajmniej wiary, ale ze 
względu na ` niespokojne 
czasy obecne, nie dziwimy 
się, że budzą one wśród lu- 
dności usposobienie trwo- 
żliwe. Aby kres pogłoskom 
tym położyć, podobno ze- 
brali się przedstawiciele 
wszystkich bez wyjątku 
partyi i jednomyślnie pote- 
pili je, uważając, że pogło- 


ski takie nawet nikogo 
sprowokować nie mogą, 
klasztor Jasnogórski bo- 


wiem jest sercem ludu pol- 
skiego, którego każdy bro- 
nić będzie i do żadnego za- 
machu na klasztór nie do- 
puści. Miejmy się wiec na 
baczności przed takiemi 
pogłoskami i nie potęguj- 
my niepokoju. By zaś zu- 
pełnie uspokoić umysły, 
dowiadujemy się, że pewne 
dość liczne grono obywateli 
postanowiło dawać pilne ba- 
czenie na wszystko, co się 
dzieje w dzielnicy jasnogór- 
skiej.” 


Sokół w Wilnie. 


Po długich staraniach u- 
legalizowane nareszcie pol- 
skie Towarzystwo gimna- 
styczne ''Sokół"" rozpoczy- 
na energicznie przystępo- 
wać do rozwoju tak pożyte- 
cznej istytucyi. Na osta- 
tniem zebraniu zarządu 
Sokoła" mówiono już o 
budowie własnego gmachu, 
a także o zorganizowaniu 
kilku oddziałów, jak to wio- 
slarskiego, kołowego, gier 
towarzyskich itd. Dotych- 
czas *'Sokół'' wileński po- 
siada około 300 członków. 
Jest wszakże nadzieja, że 
ilość członków wzrośnie nie- 
bawem do kilku tysięcy. 
Ulegilizowana ustawa ''So- 


koła” wileńskiego nieba- 
wem wyjdzie z druku. 
Wkrótce również przybę* 


dzie do Wilna świeżo zaan- 
gażowany ze Stanisławowa 
nauczyciel gimnastyki, czło- 
nek tamtejszego “Sokola” 
p. Wydląka. 


Walka o język polski. 


W Dubinie na pograniczu 
Szląska i Poznańskiego od- 
był się wiec wyborczy na 
powiat Rawieki. Wiecowi 
przewodniczył książę Zdzi- 
sław Czartoryski, zagaił go 
ks. proboszcz Zakrzewski. 
Pomiędzy innymi przema- 
wiali poseł ks. prałat Sty- 
chel i gospodarz Adam 
Pernak o szkole. Na końcu 
uchwalono jednogłośnie na- 
stępującą rezolucyę: 

Zważywszy, że nam, jako 
Polakom, którymi nas Pan 
Bóg stworzył, przysługuje 
prawo przyrodzone do uży- 
wania języka naszego, a 
tem samem „jako narodowi, 
nie dzikiemu, ale stojące- 
mu na, wysokości kultury 
europejskiej przysługuje 
prawo przyrodzone do uży- 
wania języka naszego, a 
tem samem jako narodowi 
nie dzikiemu, ale stojące- 
mu na wysokości kultury 
europejskiej, przysługuje 
prawo do kształcenia się 
we własnym ojczystym je- 
zyku — którego to prawa 
żadne ustawy państwowe 
zmienić nie są wstanie; a 


zważywszy z drugiej stro- 
ny, że rząd pruski na pra- 
wo to nasze przyrodzone 
nietylko nie zważa, ale je 
wręcz posponuje i depce, 
odebrawszy dzieciom na- 
szym w szkołach możność 
kształcenia się w ich ojczy- 
stym języku; 

zważywszy to wszystko, 
zanosimy uroczysty protest 
przeciw takiemu pogwałce- 
niu naszych praw i uczuć 
najświętszych, a zarazem 
oświadczamy, że prośby po- 
kornej o uwzględnienie na- 
leżących się nam praw naj- 
świętszych stawiać nie bę- 
dziemy do tych, dla któ- 
rych dzisiaj przemoc pra- 
wem najwyższem się stała. 

Wolimy raczej z godno- 
ścią przecierpieć czas na: 
wiedzenia Bożego, a ufając 
pomocy Bożej i własnym 
siłom ducha polskiego, po- 
kazać, że mimo wszystko 
będziemy umieli dziatki 
nasze w duchu szczerze ka- 
tolickim i polsko-narodo- 
wym wychować. 


WZI 


Dnia 28 i 29 czewrca 
spadł w Księtwie Poznań- 
skiem grad tak straszliwy, 
jakiego nie było od 25 lat 
i wyrządził ogromne szko- 
dy. W niektórych miejsco- 
wościach grad był wielkości 
kurzych jaj. W wielu miej- 
scach na całych obszarach 
nawet nie można poznać, 
jakie tam zboże była za- 
siane. Najbardziej dotknię- 
te są powiaty Śmigielski, 
kościański, śremski, średz- 
ki, gnieźnieński, mogileń- 
ski, szubiński, żniński, ino- 
wrocławski i strzeliński. 
Zawiodła przeto nadzieja 
dobrego żniwa w tych po- 
wiatach. Dnia 29 czerwca 
grad dotknął najbardziej 
powiaty szamotulski, za- 
chodnio-poznański i oborni- 
cki. Tam większem byłoby 
nieszczęście, gdyby się wy- 
kazało, że gospodarze za 
nisko byli zabezpieczeni al- 
bo wcale nie. Niestety je- 
szcze wielu, mianowicie 
mniejszych gospodarzy nie 
pojmuje ważności zabezyie- 
czenia się od gradobicia. 


Nowe prawo szkolne— a 
Górny Szląsk. 


Jak wiadmo, tak w izbie 
Panów, jak w hakatysty- 
cznych gazetach odezwały 
się głosy, żądające wyklu- 
czenia Górnego Szląska z 
pod nowej ustawy szkolnej 
izrównania tej dzielnicy 
pod tym względem z resztą 
dzielnie polskich w zaborze 
pruskim, które to — jak 
wiadomo — z pod prawa te- 
go są wyjęte. Zamysły te 
starano się upozorować Tze: 
komem ‘‘niebezpieczeń- 
stwem polskiem””, tak zwa- 
ną  'agitacyą wielkopol- 
ską”, o której się tyle bre- 
dzi, a przedewszystkiem we: 
dług hakatystów nie zupeł- 
nie pewną pod wzgledem 
niemiecko-narodowym po- 
stawą pewnej części ducho- 
wieństwa górnoszląskiego. 

Oczywiście najbardziej za 
obostrzeniem tej ustawy 
szkolnej dla Góruego Szlą- 
ska krzyczała  *'Schles. 
Ztg. w Wrocławiu, organ 
hakatystów i pracodawców 
szląskich. Widzi ona wpra- 
wdzie, jakie trudności by 
sprawiło wykluczenie’ G: 
Szląska z pod ustawy, dla- 
tego radzi tak ją obostrzyć, 
aby każdei chwili niedogo- 
dnego hakatystom księdza 
można wykluczyć z urzędu 
nadzorczego. 

Na to powiada sprawiedli- 
wa *' Koeln. *' Volkszg.”', że 
zamysły tej gazety, skoroby 
się spełniły, prowadziłyby 
do ustawicznej wojny po- 
między władzą a ducho- 
wieństwem, któraby nieo- 
bliczalne mogła wydać sku- 
tki. Rozporządzenie takie 
wniosłoby też wielkie roz- 
goryczenie na Gr. Szląsk. 
Starczyłoby bowiem, aby 
dany ksiądz nosił tylko pol- 
skie nazwisko, a natych- 
miast staranoby go się usu- 
nąć z urzędu nadzorczego. 
Dalej przypomina "Koeln. 
Volks Zeitung”, że jużi w 
kołach urzędowych uwyda- 
tnia się coraz wyraźniej 
przekonanie o bezpłodności 


dotychczasowej polityki an- 


typolskiej. Dlatego radzi 
rządowi, aby nasamprzód 
wysłuchał głosów roz- 


brzmiewających sie w wła- 
snym obozie, nim da się u- 
żyć za narzędzie stucznie 
wytworzonemu szowinizmo- 
wi narodowemu  hakaty- 
stów. Przytem zupełnie 
nie uwzględniono pytania, 
czy Polacy mają prawo do 
zachowania i pielęgnowa- 
nia języka ojczystego. Oczy- 
wiście gazeta ta prawo to 
Polakom przyznaje. Zazna- 
cza też, że Polacy nie po- 
zwolą sobie odjąć tego pra- 
wa. To udowodniają fakta 
Nakoniec stwierdza, że do- 
tychczas zupełnie nie udało 
się udowodnić, jakoby Po- 
lacy na Górnym Szląsku 
mieli zamiar odrywać się 
od państwa pruskiego. 

Do wywodów tych nie do- 
dać nie potrzeba, chyba to, 
że ci, co głoszą, jakoby Po- 
lacy zamierzali oderwać 
się od państwa, sami w to 
nie wierzą. lak niemądrych 
ludzi nie ma pomiędzy cha- 
katystami. Mimo to jednak 
nie wyzbędą się oni tak prę- 
dko tego frazesu. Skoro bo- 
wiem obywatel niemiecki 
przy rannej kawie czyta w 
gazecie o '"odrywaniu pol- 
skich dzielnic od Prus” 
to nie umie on sobie wpra- 
wdzie wytłumaczyć, gdzie- 
by Polacy te dzielnice za- 
mierzali przylepić, w ka- 
żdym razie jednak dostaje 

<zesią skórę”. O tę '' gęsią 
skórę” chodzi hakatystom 
i dlatego nie wyrzekną się 
tego frazesu. 


Deszcze w Galicyi. 

Na rok bieżący zapowia- 
dały się w Galieyi śliczne 
zbiory. Stan powietrza był 
w kwietniu i przez cały 
prawie maj bardzo sprzyja” 
jący. Niestety jednak p 
koniec maja i w RRN Ah 
czerwca przyszły ulewne 
deszcze. Słoty zwaliły zbo- 
ża i wyrządziły ogromne 
szkody po polach. Najwię- 
cej jednak ucierpieli rolnicy 
mieszkający "nad rzekami. 
Wskutek ulew stan wód 
wszystkich rzek w kraju 
podniósł się ogromnie. 
Wystąpiły z koryta Wisła, 
Raba, Dunajec, Poprad, 
San, Dniestr, Stryj, Sukiel, 
Siwa, Kropiwnik i rozsze- 
rzyły zniszczenie. Zdawało 
się już, że powtórzy się klę- 
ska powodzi w tych rozmia- 
rach jak w r. 1903, na szczę: 
ście w ostatnich dniach de- 
szcze nieco ustały i wiado- 
mości nadchodzą pomyśl- 
niejsze. Szkody jednak po- 
zostały po słotach i powodzi 
ogromne, a nadzieje do- 
brych zbiorów ogromnie się 
obniżyły. 


Drobne wiadomości 2 Polski. 


Warszawa. — *''Kuryer 
War.” donosi.W Miechowie 
odbył się wiec przy udziale 
około 1000 włościan. Wysła- 
no depeszę na ręce posia 
Manterysa, protestującą 
przeciw wywłaszczeniu i u; 
państwowieniu _ wszelkiej 
ziemi, natychmiast żądają 
rozstrzygnięcia spawy rol- 
nej w sejmie krajowym w 
Warszawie na zasadzie uła- 
twienia bezrolnym i mało: 
rolnym włościanom naby- 
wania ziemi przy poniocy 


odpowiednio urządzonych 
banków. 

Warszawa. — ‘“‘Kuryer 
Warsz. "donosi: W nocy z 


19 na 20 zm. napadło na 
dwór Sońców w pow. be- 
dzińskiem 20 ludzi i wdarł- 
szy się do domu Teofila 
Mołoty, rozpoczęli strzela- 
ninę. Ranieni zostali syn 
i brat Mołoty. Zrabowa- 
wszy 2000 rubli, napastnicy 
zbiegli. Kozacy urządzili 
na nich obławę, ale bezsku- 
teczną. 


Warszawa. — We wszy- 
stkich mlłeczarniach warsza- 
wskich wybuchło bezrobo- 
cie. Personal, zatrudniony 
w  mleczarniach, zniszczył 
wszystko mleko,przywiezio- 
ne kolejami do Warszawy. 


Warszawa. — Pożar zni- 
szczył warsztaty kolei ''pe- 
tersbursko--warszawskiej'. 
Ogień był prawdopodobnie 
podłożony. 


Warszawa. — Koło pol- 
skie przygotowuje do wnie- 
sienia w Dumie wielką in- 
terpelacyę, z powudu utrzy- 
mywania stanu wojennego 
w Królestwie Polskiem. 

Warszawa. — Stwierdzono 

obecnie, że zastrzelony na 
ulicy Koszykowej mężczy- 
zna, byłto Antoni Onufry 
Wiśniewski, znany zdrajca, 
a następnie szpieg, używa- 
ny do delikatniejszych ro- 
bót przez  żandarmeryę. 
Przed wstąpieniem do słu- 
żby szpiegowskiej, Wiśnie- 
wski pracował w kilku pi- 
smach warszawskich. 


Brześć Litewski.—W pół- 
nocnei części powiatu wy- 
buchł strajk robotników rol- 
nych, wywołany odmową 
na podwyżkę płacy przez 
obywateli. Najemnicy by- 
wają rozpędzani przez wło- 
ścian. 


Mińsk. — Policya wykry- 
ła za miastem drukarnię, w 
której drukowano prokla- 
inacye socyalistów i rewo- 
lucyonistów. Zabrano 8 pu- 
dów czcionek. Aresztowano 
dwie osoby. 


Łódź. — W Olkuszu w 
gub. kieleckiej, jak donosi 
**Kuryer Łódzki” zamordo:* 
wany został ks. proboszcz 
Opolski, przypuszczalnie w 
celu NAM enże ka- 
płan niedawno otrzymał w 
Sielcu ranę postrzałową za 
agitacyę polityczną. 

Warszawa. — Do mieszka: 
nia pewnego urzędnika przy 
ul. Fabrycznej wtargnęło 
trzech zbrojnych mężczyzn 
w celu rabunku. Zastępują- 
cą im drogę do pokojów p. 
Maryę Zarębinę zastrzelili, 
poczem wpadli do mieszka- 
nia i zrabowawszy kilka 
sztuk kosztowności, z łupem 
tym umknęli. 


Warszawa.—Przy ul. Ka- 
rolkowej kilku ludzi napa- 
dło na kilku robotników, 
posądzonych o zdradę. 
Dwóch młodzieńców 20 le- 
tnich zastrzelono z rewol- 
werów, trzeciego ciężko 
raniono. Przybyły na miej- 
sce patrol kozacki począł 
strzelać i zabił jednego czło- 
wieka, a trzy osoby zranił. 


Płock. — Urządzono na- 
pad na majątek p. Wiśnie- 
wskiego. Napastnicy ubez- 
władnili właściciela i stróża 
nocnego, zrabowałi 10,000 
rubli i umknęjli. 


Warszawa.— Akcyonary- 
uszom kolei warszawsko- 
wiedeńskiej przedstawiono 
na zebraniu ogólnem, spra- 
wozdanie “za rok eksplota- 
cyjny 1905,z którego okazu- 
je się, że dochód brutto wy- 
niósł 18,806.621 rub. Wyda- 
datki jednak spowodowane 
przez przeszacowanie pracy, 
bezrobocie i t. p.. przekro- 
czyły tę sumę tak,że zaczer- 
pnięto 437.000 rub. z fun- 
duszu zasobowego nadzwy- 
czajnego, który w sumie 
600.000 rub. w latach da- 
wniejszych zarezerwowano. 


Warszawa. — Zmarła tu 
Jadwiga Patai autorka licz- 
nych prac historycznych i 
literackich dla młodzieży, 
zwana pod pseudonimem 
Teresy Jadwigi. 


Warszawa. — Za rogatką 
Wolską kilku ludzi dało do 
strażnika salwę rewolwero- 
wą w chwili, gdy wyskoczył 
z tramwaju i położyło go 
trupem. Sprawcy zbiegli. 


Do restauracyi przy ul. 
Karolkowej weszło trzech 
strażników i jeden żandarm. 
Gdy zasiedli za stołem, kil- 
ku ludzi siedzących przy 
stole sąsiednim. rozpoczęło 
gwałtowne strzelanie z re- 
wolwerów. Wszyscy czterej 
zostali ciężko _ poranieni; 
jeden z nich skonał już w 
szpitalu. Mordercy zbiegli. 


Na ulicy Furmańskiej zbli- 
żyło się dwóch robotników 
do przechodzących ulicą 
dwóch podoficerów. Jeden 
z robotników uderzył pod- 
oficera laską w głowę, po- 
czem obaj robotnicy zaczęli 
uciekać. Jednakże żołnierz 
posterunkowy strzelił i je- 
dnego z nich położył trupem. 


Dwunastu ludzi napadło 
na dom cegielni we wsi Je- 
lonkach Ludwika i Józefa 
Schneidrów, żądając 600 
rb. Ludwik pomimo strza- 


łów z ich strony rozbroił 
jednego z nich i zranił go, 
zaś Józef strzałami z dubei- 
tówki spłoszył resztę i zra- 
nił jeszcze jednego. Pier- 
wszy zraniony, Kułakowski, 
zmarł w drodze do szpitala. 


Warszawa. — W Odesie 
krążą pogłoski, że 29 bm. 
wybuchły tam rozruchy, 


skierowane nie tylko prze- 
ciw żydom, lecz także prze- 
ciw inteligeneyi chrześcijań- 
skiej. 

Mińsk. —Miasteczku No- 
wa Mysz, w powiecie nowo- 
grodzkiem spaliło się do 
200 domów. Straty poniosła 
połowa mieszkańców. 


Lwów.—Po długiej pole- 
mice uchwaliła  komisya 
dla reformy wyborczej li- 
czbę mandatów dla Galicyi, 
oświadczając się znaczną 
większością głosów, bo 21 
głosami przeciw 10 głosom, 
za propozycyą rządu, to jest 
za liczbą 102 mandatów, a 
odrzucając wszelkie wnio- 
ski o powiększenie tej li- 
czby. 

Kraków. — Dnia 1go li- 
pca, odbył się tu jubileusz 
Mikołaja Reja, ojca litera- 
tury poskiej. 


Warszawa. — W cytadeli 
skazani zostali na śmierć 
przez powieszenie: Ostasze- 
wski Józef, Ochimiuk Wła- 
dysław i Jan Borowski, Sa- 
wicki i Kalinowski, za na- 
pady i rabunki. 

Warszawa. — Z Czesto- 
chowy donoszą,żeu stóp Ja- 
snej Góry stanąć ma po: 
mnik Mickiewicza. 


Warszawa. —' Telegraf" 
warszawski w obszernym 
atykule zwraca uwagę na 


First National Bank 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MONROE | DEARBORN ULIC 


KAPTAŁ 88,000,000. 


WERSLE: 
oiu — BRIG Wiedeń — Austrya, Potera- 
re, — wszystkia inne europejskie 
kra jako też na wszystkie kursujące pieniądza. 


LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych wszystkich części wiata 
ściąganie spadkobierstw (rchedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryl, Rosy 
1 wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisją 


ZARZĄD: 
Er U Mporpan Prez. Dawid R. A 
Vice- Gen B. Boulton, "y 1ce-prez. — 


Emile K Bnirat, paneda dep. depozytów 
John E. Gardin, za.ządca dep czak) pienię. 
dzy. — Max. May, Aa-t zarządcy dep. wymiany 
pieniądzy 

DYREKTORZY. 


Samual W. Allerton. — John H Batken — 
Gev. D. Boulton. — William L. Brow: 

Mark Cummings. — Chaa. H. Conover. — James 
B Forgan — David R Forgan. — Nelson 
Marpa — Samue! M Nickerson. — Eugene 
8. Pike. — Norman R Ream — George T. 
Smith. — Jobn A. Spoor. — Otto Young. 


W. drukarni Gazety Pol- 
skiej wydrukowany został 


Słownik 
Języka Polskiego 


Podług Lindego 
i mnych nowszych 


źródeł. Opracował 
E. Rykaczewski. 


NOWE 
WYDANIE 


Rozmiar 6x4%4 cala 
Zawiera 1155 str. 
Wyraźny druk 
Piękny papier 
Twarda oprawa 
Złocone tytuliki 


Cena $2.00 


W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, lil. 
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czny, dokonany na 7,000 
rodzin żydowskich, które 
wydalono bez powodu z Ber- 
lina, pomimo to Europa 
prawie obojętnie fakt ten 
przyjęła. Teraz właściciele 
domów w Berlinie nie wy- 
najmują już wcale mie- 
szkań żydom z Rosyi. Ga- 
zeta zapewnia, że inicyaty- 
mackuów żydowskich wy- 
szła o 


Katowice. Zmarł tu 
Morawski.redaktor ' Gazety 
robotniczej”. 


Lublin — W czasie uro- 
czystej procesyi zapalił się 
ołtarz. Powstała staszna 
panika w bliskości domu 
gubernatorskiego.Guberna- 
torowi udało się z trudem 
uspokoić zebranych. 


Kielce. —W czasie proce- 
syi raniono dwoma kulami 
żandarma Ryssniaka. Spra- 
wca strzałów zatrzymany. 
Mówi on, że nazywa się 
Franciszek Lewandowski, a 
przybył z Warszawy. 


Warszawa. — Niektórzy 
członkowie warszawskiego 
Towarzystwa pracowników 
handlowych wyznania moj- 
żeszowego zajmują się 0- 
becnie utworzeniem spe- 
cyalnie żydowskiego zwią- 
zku gimnastycznego, po- 
nieważ polskie związki ta- 
kie nie przyjmują żydów na 
członków. 


Biblia 


Księgi Starego 
i Nowego Testamentu $ 


wydanie kompletne 
na język polski przełożone przez 


ks. Jakóba Wujka 


i wydane w Krakowie 1599 roku. 


Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna í 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk. 
Jala Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy- 
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
$ w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce 


i Cena Biblii (3 tomy) $12.00. 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


samego Wilhelśna. |, 


WINO 


jest najlepszym napojem, gors- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek, 


TRINERA 
AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 


GORZKIEGO 


WINA -- 


jest kombinacyą wina z sio- 
łami i dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek | nerwy, które wzbo- 
gaoa i wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 $. Ashland av., Chicago, Il. 
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Polski skład rzeczy 
religijnych, 


niesbądnych w każdym domu | rodzinie kato 
lickiej. 


Mprzedajemy tanie | wysałamy we wózystkie 
atrony Ameryki: 

Haiążki do nabożehatwa, powiościowe nauko- 
we i inne; obrazki | obrazy ów. narodowe, 
ramy do obrarów i fotografii; 

Kwiaty sztuczne | bukiety do ołtarzyków do- 
mowych i do ołtarzy kościelnych; 

Rotańce. azkaplarze medaliki, „kropielniczki, 
r ŁA | krzyże najrozmattoze 

áw ES woskowe, iichtarzo lam; K 
wotywna, wia stojąca, oliwa, nztocz 
kropidła i kadzidła, itd. ita 

Piękna fizury św. do ołtarzyków domowych, 

oras duże do kościołów wyrabiamy | maluje 
Í taniej jak ktokelwiek sprzedajemy, atare ad 
nawiamy. 

J'grupowane figurki św. pod kopułkami | ko- 

puły szklanne mamy najrozmaicnza 
pi (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
amponye nh metalowe na krzyża i ne- 

aka 5 e podług zamówienia. 

Wyrahiamy odznaki i chorągwie dla bractw | 
towarzystw, ceny | rysunki na zapytanie. 

KTO CHCE mieć pięknie odrobiony farbami 
lub tuazowo portret z fotografii — TATAI się 
do mnie uda, mam w tym zawodzje przea 
10 jat praktyki. 

alujg obrazy olejne do kościołów, APC 
hal brackich aknie; trwało 1 tanio racą 
az zwarantn. 

CENY PROSZĘ BIĘ ZAPYTAĆ. 

Prani pocztę lub Expresem od książek, 
PRASY: obrazków | mataryałów na kwiaty opła- 
cam 


Nase katalog 1: 
No. 


A ch: history- 

cznych, śpiewników kt zł 
a. Katalog obrazów | 
4. Katalog illustrowany skaja; 

atwa i dziel religijnych. 
Ktokolwiek zechce otrzymać który z tych kata- 
Ryś albo odpowiedź na zapytanie, niechaj 

a ję a c markę na przesyłkę, w przeciwnym 
SĄ niechaj sią katalogu lub odpowiedzi nie 
spodziewa. 


Adrasować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher str., Milwaukee, Wig 


eia dewocyjnych. 
żek da nabożeń- 


60 YEARS’ 
EXPERIENCE 


CoPYRiGi 
Antone sending a nkeieh R ZE srt 


qanickly „dei neta in 
SEIN m 18 pi hly patentable. Com 
tiona nrietiy Gouda (HANDBOOK on P. "atenta 
sent free. Uldea T BACU: 
platenia BCE t NASH. "ann iż Co. eae 
ial notice hant oharge, in 


"Scientific Fimerican. 


A handsamały illustrated ky. 


MUNN £ CO, 381Broatmas. Nawy a 


Branch OMce, 6% F Bt. Washington, D. C. 


ün free w i an 
nics- 


GAZETA POLSKA- 


AWA, 


Chata Wuja Tomasza 


OBRAZ 
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Ciąg dalszy. 
ROZDZIAŁ VIII. 


Parostatek dawał właśnie dzwonkiem sy- 
gnał do wyjazdu, kiedy oboje stanęli na 
brzegu rzeki Ohio; a Eliza radowała się w 
duchu, gdy się dostali na pokład statku. Za- 
ledwo atoliz Van Trompem zajęli miejsce, 
zauważyła z przerażeniem nadchodzącego 
spiesznym krokiem Haley'a w towarzystwie 
kobiety cieronej rasy, która na ręku niosła 
małe dziecko. 

Owa kobieta weszła na statek, gwarząc 
wesoło z swem dzieckiem. Rozległ się wresz- 
cie ostatni sygnał dzwonka: parowiec zaczął 
syczeć i sapać i ruszył z miejsca. Nowoprzy+ 
była udała się na międzypokład, usiadła tutaj 
i zaczęła się bawić z dzieckiem. Haley prze- 
szedł się kilka razy po pokładzie; jego oko 
przesunęło się po przebranej Klizie i Ilenry- 
ku, lecz nie poznano ich. Potem przysiadł 
się do swej towarzyszki i szepnył jej na u- 
cho kilka słów. 


Eliza zauważyła niebawem, że czoło no- 


woprzybyłej się zasępiło i że z gorączkowym 
pospiechem odpowiedziała: “Nie wierzę i nie 
uwierzę temu. Pan kłamiesz!” 

“Jeśli nie uwierzysz, powiedział Falej, wy- 
dobywając z kieszeni jakiś papier, no, to spoj- 
rzyj w to tutaj. Jestto poświadczenie sprze- 
daży; tutaj jest wypisane nazwisko twego pa- 
na. Mogę ci też powiedzieć, że za ciebie za- 
płaciłem piękna sumkę gotówki, a więc się 
musisz z losem pogodzić.” 

“Nje wierzą. zawołała kobieta ze wzrasta- 
jaca trwoga, aby mię jegomość mógł tak po- 
dejść: to nie prawda!” 

Namiętny głos kobiety zwabił ku niej gro- 
madę ludzi, którym handlarz objaśpił w kró- 
tkich słowach powód jej lamentu. Mój jego- 
mość powiedział mi sam, zawołała niewolnica, 
iż się miałam udać do Madisonu; aby przy- 
jęć miejsce kucharki w tej samej gospodzie, 
w której mój mąż pracuje: toż nie mogę przy- 
puścić, aby mię miał był oszukać!” 

«Ależ on ciebie sprzedał, biedna kobieto; 
o tem nie podobna wątpić!’ przemówił ja- 
kiś mężczyzna z dobroduszną twarzą, po przej- 
rzeniu dokumentu. Uczynił on to z wszelka 
pewnościa. 

“W takim razie zbyteczna wszelka dysku- 
sya w tej sprawie!” rzekła owa kobieta, uspa- 
kajając się nagle i przytuliwszy:do siąbie. mo- 


"..- eniej swe dziecko, siadła na swym kuferku 


i spoglądała obojętnie i nieruchomo na rze- 
kę. 

"Prędko godzi się z losem, powiedział han- 
dlujący niewolnikami; widzę, że ta baba sie- 
czkę ma w głowie! Niewolnica spoglądała w 
milezeniu na rzekę, a ponad jej głowa prze- 
ciągał jakby litościwy duch łagodny, ciepły 
wiatr, który nigdy nie pyta, czy owiane nim 
czoło jest zachmurzone lub pogodne. Niemo- 
wlę niewolnicy wyprostowało się. glaskało jej 
lica rączkami, jakby chciało było koniecznie 
éciagngć jej uwagę na siebie. Matka przyci- 
snęłą je też nagle mocno do serca; a z jej ócz 
spadała powoli jedna łza za drugą na jego ździ- 
wiong twarzyczkę. Powoli zdawała się uspa- 
kajać; zaczęła się znowu bawić z dzieckiem 
i karmić je. To dziecko, dziesięciomiesięczny 
chłopak, był nad swój wiek dobrze rozwinięty 
i silny. Nie spoczął on ani chwili tak, iż matka 
musiała nieustannie czuwać nad jego porusze- 
niami. 

“To ładny chłopczyna! przemówił nagle 
do niewolnicy jakiś mężczyzna, który z rę 
koma w kieszeniach zatrzymał się był przed 
dzieckiem i zapytał: Jakiż jest jego wiek?" 

"Liczy przeszło dziesięć miesięcy!” odpo- 
wiedziała matka. 

Ow mężczyzna zagwizdał coś malcowi i po- 
częstował go karmelkiem, po który on chci- 
wie sięgał ręka, a potem go do ust włożył. 
To madre chłopię, powiedział ów nieznajomy 
mężczyzna; wie, co smakuje! 

Potem gwiżdżąc postąpił dalej na przeci- 
wną stronę statku ku Haleyowi, który siedząc 
na kufrze palił cygaro. 

[ nieznajomy zapalil sobie cygaro i rzekł 
do Haleya: “Masz pan tam wcale ładną kobie- 
tkę.”* 

Haley wypuścił z ust przed siebie kłąb dy- 
mu i odrzekł: “ʻI mnie się ona dosyć podoba.” 

"Zabierasz ją pan na południe do planta- 
cyi?” zapytał nieznajomy. 

“Tak, odrzekł Haley, otrzymałem zamó- 
wienie od właściciela plantacyi, więc prawdo- 
podobnie i ja będzie potrzebował. Powiedzia- 
no mi, że ma być dobra kucharka, a nadto, 
iż ją można dobrze użyć do sortowania ba- 
wełny. Widziałem, że się jej palce do tego 
nadają. Tak, czy sak: otrzyma się za nia ła- 
dng. sumkę pieniędzy.” 

“No, ale chłopca nie zechce właściciel 
plantacyi mieć u siebie!” powiedział nieznajo- 
my. 

"Sprzedam go przy najbliższej sposobności!” 
odrzekł Haley, zapalajac sobie nowe cygaro. 

"Odstąpiłbyś go pan zapewne za tanie pie- 
niadzet** zapytał nieznajomy, rozpierając się 
wygodnie na zestawionych kufrach. 

"Bynajmniej! odpowiedział Haley. To chło- 
piec ładny, silny, ma prostą postawę; a jego 
mięśnie sg twarde jak kamień.” 

“Prawda, prawda; ale należy także poli- 
czyć trudy i koszt wychowania.” 


-swego synka wygodne posłanie, 


“To drobnostki! odrzekł Haley. Te czarne 
bachory wychowuja się z taką łatwością jak 
młode psiaki. I ten chłopak będzie mógł też” 

“Mam ja posiadłość, nadająca się wielce 
do wychowania malców, powiedział nieznajo- 
my, dlatego chciałbym kupić jeszcze kilkoro 
dzieci. Żeszłego tygodnia straciła jedna z moich 
kucharek chłopczyka, utopił się w rzece, pod- 
czas gdy ona rozwieszała bieliznę: toż myślę, 
iżby teraz mogła z latwościę wychować tego 
tam chłopca. Zapewne nie będzie pan żądał 
za niego więcej nad 10 dolarów, ponieważ 
w każdym razie musisz się go wyzbyć?” Haley, 
potrząsnął głowa i splungł wymownie. "'Nie, 
nie dam go za te pieniadze!'* powiedział i za- 
czął dalej palić cygaro. 

“No, a wieleż pan chcesz za niego?” 

“Ba, odrzekł Haley, mógłbym chłopca sam 
wychować, albo go dać wychować; on jest 
nadzwyczaj silny i zdrowy; będzie wart za pół 
roku 100, a za kilka lat 200 dolarów, bylem 
go tylko w należyte oddał ręce.” 

“Nie, to już prawdziwie śmieszne wywo- 
dy! oświadczył nieznajomy. No dam za niego 
30 dolarów, ale ani grosza więcej.” 

"Ot, ja panu coś powiem, odrzekł Haley, 
splungwszy po raz drugi, ` podzielmy różnicę 
i powiedzmy, czterdzieści. Więcej opuścić 
nie mogę.” 

“No dobrze: zgadzam się na cenę!” 
dział po chwili nieznajomy. 

“Interes skończony! odrzekł Haley. Gdzie 
pan wysiadziesz ?” 

“Ja wysiądę w Madison.” 

“W Madison? A to się dobrze nadaje, gdyż 
tam staniemy pod wieczór i chłopiec będzie 
spał; a pan go będziesz mógł po cichu i bez 
krzyku zabrać. Sprawa załatwi się gładziu- 
tko; a lubię wszelkie interesa spokojnie zała - 
twiać... nienawidzę wszelkiego hałasu i hecy.”* 

Banknoty powędrowały z jednego pugila- 
resu do drugiego, a handlujący niewolnikami 
zaczął znów spokojnie palić dalej cygaro. 

Nastał pogodny, cichy wieczór, kiedy pa- 
rowiec stangł w przystani Madisonu. Niewolni- 
ca trzymała na kolanach swe w głębokim 
Śnie teraz pogrążone dziecko. Kiedy usłyszała 
nazwę miescowości, złożyła je jakby w kole- 
bkę w wolne miejsce pomiędzy dwoma ku- 
frami, podesławszy popszednio starannie swój 
płaszcz i podskoczyła szybko ku burcie paro- 
wca w nadziei ujrzenia swego męża wśród por- 
tyerów licznych gospód, którzy na brzegu 
przystani stali. Przechyliła się przez” burtę 
parowca i spoglądała z natężona uwaga na ro- 
jące się na brzegu glowy, podczas gdy tłum 
ludzi cisnął się pomiędzy nia a jej dzieckiem. 

“Teraz się nadsrzyła sposobność, powiedział 
Haley, podnosząc śpiące dziecko i oddając je 
nieznajomemu. Nie -budź pan malca, inaczej 
zacząłby wrzeszczeć, a niewolnica urządziłaby 
szaloną hecę.** 

Nieznajomy zabrał ostrożnie chłopca i znikł 
wkrótce pośród tłumu ludzi.spieszgcych drogą, 
która od przystan! wiodła ku miastu. 

Kiedy skrzypiący i sapiący parowiec od- 
bił wreszcie od brzegu i dalej się pomknął, 
powróciła niewolnica na dawne miejsce, gdzie 
na nia czekał handlarz Haley. Dziecko jej 
gdzieś znikło. "Jakto? co? gdzie?” wybełkotała 
biedna niewolnica ze zdziwieniem w dzikiej 
rozpaczy. 

*Łucyo! powiedział Haley, twoje dziecko 
zabrano. Lepiej uwiadomić cię o tem teraz, 
aniżeli później. Widzisz: wiedziałem, że go 
z sobą wziąć nie będziesz mogła, toż korzy- 
stajac ze sposobności, sprzedałem je przyzwo- 
itej rodzinie, która je lepiej od ciebie wy- 
chowa.” A 

Bolesne i rozpaczliwe Spojrzenie, jakie 
matka na niego rzuciła, byłoby mniej zatwar: 
działego człowieka zmiękczyło. Leez Haley 
przywykł do podobnych scen i tylko się oba- 
wiał, aby niewolnica nie narobiła krzyku i za- 
mieszania na parowcu. Ale ona tego nie uczy- 
niła: cios ugodził celnie w jej Serce , aby mo- 
gla była wzdychać lub płakać. Usiadła w mil- 
czeniu, gdyż się jej w oczach zaćmiło io- 
puściła w dół ubezwładnione ręce. Miała oczy 
otwarte, lecz nie nie widziała. 

Handlarz zaczął ją pocieszać: **Wiem, że 
taka strata z początku boli Łucyo! ale tak 
rozsądna jak ty kobieta nie będzie o niej my- 
ślała. Wiesz o tem dobrze, że to była rzecz 
konieczna; zmienić tego już nie można.” 

"Przestań jegomość!”'—nie mów do mnie! 
zawołała nieszczęśliwa matka stłumionym gło- 
sem. 

"Jesteś ładną kobieta Łucyo! mówił han- 
dlarz dalej; jaro dla ciebie życzliwy i umiesz- 
czę cię u dobrych państwa. Dostaniesz też 
wkrótce nowego męża: tak przyzwoita niewia- 
sta jak ty.” 

“Ach, jegomość, gdybyś też Przynajmniej 
w tej chwili do mnie nie mówił!” odrzekła 
biedna matka z taka boleścia, iż Haley u- 
czuł, że się w swej rachubie tym razem po- 
mylił. Oddalił się więc od niewolnicy, a ta 
się odwrćciła i głowę w płaszcz ukryła, 

Eliza patrzała ze zgrozą na to całe zaj- 
ście i tem silniej tuliła do siebie swego Hen- 
ryka. Teraz prosiła Van Trompa, aby ją za- 
prowadził do kajuty dla panów, ponieważ by- 
ła przebrang za mężczyznę. Atoli tutaj było 
tyle tytoniowego dymu, iż wolała powrócić 
na pokład i przyrządziła tutaj dla siebie i dla 
aby módz 
odetchnąć chłodnem, świeżem, nocnem powie- 
trzem. ` 

Była już późna godzina. Dokoła papowała 
uroczysta cisza, którą jedynie jednostajny ło- 
pot maszyny parowca i plusk jego szuflowa- 
tych kół, wodę zakłócały. Nieszczęśliwa Łu- 
cya leżała cicha i milcząca pośród pakunków 
na pokładzie, wymawiając tylko od czasu do 
czasu cichym głosem: "Ach, Boże! icóż ja 
biedna teraz pocznęł O Panie, dopomóż mi!” 

Minęła już północ, kiedy w lekkiem uśpie- 


powie- 


niu leżącą Elizę jakiś szelest obudził. W tej 
samej chwili ujrzała, jak się około niej prze- 
mknęła po cichu jakaś postać i usłyszała plusk 
wody. Podniosła głowę i przekonała się, iż 
miejsce biednej niewolnicy, której zabrano 
dziecka, brło opróżnione! Eliza powstała i roz- 
gladała się za nieszczęśliwa matką, ale -na- 
próżno. Zbolałe i zakrwawione serce ucichło 
wreszcie, a rzeka szumiała i połyskiwała tak 
jasno i czysto, jak gdyby nie była pochłonęła 
biednej ofiary! 

Z rannym brzaskiem przebudził się han- 
dlarz Haley i wyszedł z kajuty, chcac obej- 
rzeć swój żywy towar. Ale teraz przyszła na 
niego kolej zdziwienia się i zakłopotania. 

"A gdzież się też podziała ta baba?” zapy- 
tał majtka, odbywającego straż w ciągu nocy. 
On opowiedział mu bez ogródki, iż nad ra- 
nem przemknęła jakaś postać przez pokład, 
a on usłyszał zaraz potem jakiś plusk w wo- 
dzie. 


Haley zrozumiał wszystko, lecz się już 
nie dziwił, ani nie smucił. Nawet pelne grozy 
oblicze śmierci nie obudziło w jego duszy uro- 
czystego uczucia.  Patrzał on często. bardzo 
często na zgon ludzi, zapoznał się w swym za- 
wodzie ze śmiercią, którą uważał za niedołę- 
Żnego natręta, mieszającego się nie w porę 
w jego interesa. Zaczął więc tylko złorzeczyć 
biednej ofierze, użalając się, iż niemiał szczę- 
ścia w swem rzemiośle tak, iż gdyby się mu 
miało i dalej podobnie darzyć, natenczas nie 
zarobiłby ani centa tym razem w podróży. 
Atoli ponieważ było rzeczą niepodobna odzy- 
skanie niewolnicy, więc  usiadłszy w nieza- 
dowoleniu zapisał w księdze rachunkowej za- 
giniona ludzką istotę z ciałem i duszę w ru- 
bryce strat. 

Jeszcze tego samego dnia dostał się paro 
wiec do Cincinnati; a Haley wysiadł na lad, 
aby ze znajomymi kupcami załatwić jaki inte- 
res, chcąc w ten sposób powetować doznaną 
stratę. Zdziwił się niemało, dowiedziawszy 
się o buncie niewolników w majętności Harrisa 
io jego zamordowaniu. Postanowił też udać 
się tam niebawem, ponieważ można było do- 
brze zarobić przy pochwytaniu zbiegłych nie- 
wolników. 

Toż i Van Tromp opuścił z Eliza paro- 
wiec i zaprowadził ją do domu gościnnego. 
Tutaj oznaczył jej drogę, któraby mogła 
się dostać do Kanady i obdarzył ja potrze- 
bnemi pieniędzmi, za które mogła się była do- 
stać nietylko na wyznaczone miejsce, ale także 
zakupić sobie małą posiadłość. Potem poże- 
gnawszy się z Elizą, która się z nim z wielka 
boleścia rozstawała, powrócił do domu. 


ROZDZIAŁ IX. 


Niebezpieczna ucieczka i okropne zajście 
na parowcu cddziałały tak niekorzystnie na 
zdrowie Elizy, że musiała pozostać w domu 
gościnnym, gdyż o dalszej podróży teraz nie 
mogla myśleć. I tak siedziała pewnego rana 
w krześle, bledsza i bardziej wynędzhiała ani- 
żeli w Kentucky, z całym ogromem cichej 
boleści, która się malowała w jej długiemi 
rzęsami ocienionych oczach i w wyrazie jej 
ust łagodnych. Można było teraz wreszcie 
poznać, jak dalece się jej szlachetne serce 
zestarzało. ale i zahartowało w twardej szkole 
zgryzoty. Toż kiedy od czasu do czasu pod- 
niosła swe duże ciemne oczy, aby śledzić 
igraszki swego synka Henryka, który się po 
ziemi jakby motyl uwijał; okazywało jej spoj- 
rzenie taką energię i stanowczość, jakiej w da- 
wniejszych i szczęśliwych dniach nie możnaby 
się było dopatrzeć w jej miłych oczach. 

Mały Henryczek zajęty był w tej chwili 
znaną także i europejskim dzieciom rozrywką: 
to jest puszczaniem mydlanych baniek, któ- 
rych różnobarwne mieniace się kolory wielce 
go zachwycały. Największą była jego uciecha, 
gdy puszczona przez okno i wesoło w powie- 
trzu bujajgca bańka, powoli na dół opadała i 
dopiero na ulicy się rozpryskiwała. 

Właśnie teraz wydał był chłopczyna pię- 
kna bańkę, która mieniąc siż wszelkiemi ko- 
lorami, za podmuchem lekkiego wiatru w uko- 
śnym kierunku ku ziemi opadała. Chłopiec wy- 
krzykiwał z radości i mówił do swej rodzi- 
cielki: ''Popatrz też mateńko! co to za piękna 
bańka? Szkoda, że się musi rozprysnąć”! 

Tymczasem mydlana bańką osiadła na 
słomianym kapeluszu, jakiegoś ulica przecho- 
dzącego mężczyzny i chwiała się na nim kilka 
chwil, nie rozpryskując się. 

Chłopczyna aż krzyknął z radości na widok 
tej osobliwszej ozdoby kapelusza, a nawet sa- 
ma matka wyjrzała oknem z uśmiechem ku 
przechodniowi i poznała twarz swego męża, 
gdy on, posłyszawszy poniekąd znany sobie 
wesoły głos dziecka, w górę spojrzał. 

Był to w istocie Tomasz. Stał on w ulicy 
nieruchomy jakby posag i spoglądał w górę. 
Przebranie Elizy i Henryka tak dalece go 
omamiło, iż nie wiedział czy się myli lub nie — 
choć poznawał rysy twarzy swych ukochanych 
osób. Jeden objaw radosnego poznania ze 
strony Elizy usunał całkowicie jego watpliwość. 

Pędem robiegł teraz Tomasz schodami 
nå góra i spoczął w ramionach Elizy, która 
z utęsknieniem wyszła na jego spotkanie. Za- 
ledwie się da opisać radosne chwile wzajemne- 
go odnalezienia; toż można ja będzie raczej 
wespół z niemi odczuć, aniżeli wyrazić słowa- 
mi wzruszenia zachwytu dusz, uszczęśliwio- 
nych niezmiernie. 


Gdy ochłonęli z pierwszego wybuchu ra- 
dości, opowiedział Tomasz żonie o buncie w 
majętności Harrisa, o ojcowskiem zajęciu się 
nim i wyprawieniu go do Louisville'u przez p. 
Shelbyego, o szczęśliwem przybyciu na paro- 
wcu do miasta, skąd się miał właśnie żelazną. 
koleja udać do Kanady. 


Ciag dalszy nastąpi. 


CHOROBY 


uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu- 
nięte przez kuracyę 


viel. Xewmmana 


niestrawność, 


Reumatyzm, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 


krwią  zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła- 
bość niewiast po połogu, sła- 
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina. i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


Cierpiała na rozstrojenie nerwów 
w najaorszym stanie. 

Pani Antonina Hadsik w zgłonzen'u się o- 
pisała chorobą w nsstępulący sposób: Wiek 
48 lat, matka ga dzieci. Cziery tygodnie 
tema zaczęłam się martwić 1 kłopotać j od 
tego craen wydaje mi się że rozum mnie 
opańcił, Wyobrażam sobie różności. jestem 
Pardzo bojaźliwą i gniewam się o byle co, 
robi m! nię zimno a potem gorąco. Pocę się 
słabnę, jeść n'e nie mogć. Nie sądze te cio- 
leana bole mogą przewyżazyć podobne cier- 
pienia. Wprost nic ak mogę robić tylko 
wciąż czują alg roziargnioną. 


Po krótkiem użycin lekarstw pi- 
sze następujący list: 


Wielebny Kr. Newmanie! 

Dzięki serdeczne zasyłam za wyleczenie 
mnie, Cznję sią zapcinie zdrową po użyciu 
tylko trzeciej częci lekarstwa a czwarta 
| część jest mi już niepotrzebną. 

Jeszcze raz Ci dziekoją za tak utarannie 


{ 
i doprawione lekaratwo. Jestem przekonaną, 
| że skuteczniejszych lekarstw znaleśćhym 
| nie mogła. 

| Wiem że masę niewiast jak | mężczyzn 
| cierpią na podobne chrohy i mam nadzieję 
| że będę korzyetać z mej praktyki, 

| pozostaje z głębokim szaconkiem 

| Antonina Hodsik. 

: 


Box 66 Brokstoc, Pa. 
; DARMO wyślę wam poucza- 
f z. ” jącą książkę sposobu 
t mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN 


| 1361 W. Lake st., Chicago, LI. 
j W zgłaszanin się wymienić “Ga- 
$ zetę Polską.” 
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Kto chce lub srerbuy 


łańcuszek, pierścionek, kotezyki, hroszk 


kupić szezero - złoty 
zegarek 


i 


z orłem lub herbem połskim lub t. p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 


log 


i cennik a zaoszczędzi na pewno 


85 do 50 centów na każdym dalarze, 


kupując złote lub arebrne wyroby 


z 


pierwszej ręki. Katalog ten zawiera Kli- 


czne rycint na złote 1 xrebrne odznaki 
medale dla towarzystw i klubów. 
sować należy: 

K. STACHOWSKI & Co. 
538 Noble st, 


1 


Adre- 


Chicago, NI. 


I UẸp7 BANKIER I 
i. HERZ NOTARYUSZ 


2 Carlisle st. 
NEW YORK, N. Y. 


hra, a podzięknjecie! 


Ważne Rady! 


Znając położenie Rodaków na obczy- 
Źnie, chce tm dać kilka krótkich porad. 


PRZEZORNYMI bądźcie na każdym 


kroku! Nie wierzcie tym, co wam w li- 


stach złote góry przyrzekają! 


Nie ślij- 


cie pieniędzy nikomu za żadne usługi, 


j E HERZ BANKIER I’ 


NOTARYUSZ| 
2 Carlisle st. f 
NEW YORK, N. Y. 


aż się nie przokonacie, co pewna rzecz warta | czy może się w tem jakiś 
podstęp ! złuda nie kryje! Nie ślijcie pieniędzy do kraju przez nowe firmy 
dotychczas nikomu nie znane! Udajcie się li do tych, co chcą waszego do- 


Wysyła wszelkie pleniądze do kraju 


przez c. k. pocztę wedle kursu zna- 


cznie zniżonego. 


Ręczy za każdy cent 


1 za doręczenie w 12 dniach. Za każdą 
wydaje wraz z pokwitowaniem warto- 


ściowy kupon na prezent. 
nów każdy dostaje śliczny krzyż do łańcuszka. 
zent, niech piszeie po katalog i objaśnienia 


Kto chce mieć lepszy pre 


BANKIER |! 


I . H E RZ NOTARYUSZ 


2 Carlisle st. 
NEW YORK, N. Y. 


sprzedaje szyfkarty do 


Za 5 kupo- 


| z kraju na 


najlepaze | najszypsze purowce po ce- 


nach 


najtańszych, ścisle 


kompani- 


cznych. Daje pasażerom swolm Nadz wy- 
czajne Wygody? Czeka każdego pilnie 
na dypie odprowadza na szyf, odatawia 


I. HERZ BANKER 1) 
S NOTARYUSZ ) 
2 Carlisle st. ' 

NEW YORK, N. Y. | 

coś wykonać, jak dokumenty wys 


stamtąd dtużbe 


tamże rzeczy i stara się o domowy wygodny nocleg. Pasażerowie z kraju ja- 
dący są pod naszą nieustanną opieką nacałej drodze. Nasz agent prowadzi 
bezpiecznie przez granicę, wsadza na szyf a my sami czekamy w Nowym 
Yorka wyjmujemy z Castle Gardenu i odstawiamy na miejsce pobytu. 


Pyta się Kto ma kłopoty wojskowe ? 
Kio chce 
prędko ściągać? 


pieniądze 
Kto ma spudki ödə- 


brac? Kto ma proces o grunt? Kto po- 
trzebuje pełnomocnictwa, kontrakty ku- 
pna i anrzdaży. Kto chce przez konsulat 
tawić lub legalizować? Kto szuka porady 


Nie zwlekaj! Napisz zaraz! 


w czemkolwiek? Niech zaraz do niego napisze. Dobra rada Pocieszenie i 
Pomoce szybko i pewnie nastąpi. 


| Mężczyźni wyleczeni bez lekarstw lub elektryki 


naszą ulepszoną lecznicą za pomocą próżni 


Jeżeli jestaś płciowo wycieńczomy lub nierozwinięty, brak ci a ły, lab g cierpisz £ 
wczesnych nadużywań. nasz przyrząd WYLECZY CIĘ. p 4dko. g untown e 


bez przeeyk 


wodu 
y win- 


terenie |nb pracy. Może hyć utywany kilka minot każdego dnia w zacirzy domu twego, ber niczyjej 
w'edzy. Na co napeła'ać żołądek drogiem! iekartetwami, lub parzyć ciało elektrycznymi pasam!, 


kiedy my gwaraniujem. 


Powróć do dai młodzieńczych: My dajemy c: sposobnoń 
wyjaśniającą narzą metodą, a wyślemy ci Ją DARMO w zwyczajnej, zapieczętowanej kopercie, 


wyleczyć cię naszym udoskonalonym przyraądem* 
NE ilemo. Pisg po narzę ke'ążeczką, 


Sanitary Appliance Co. 


Chcąc prywatnego adr>en, plazcie do naszego zarządcy, p. R. F. Wolzant.! (Gw 


656 N. Paulina sr., 


Dept. 112 


CHICAGO, ILL. 


POLSKA APTEKA, 


*Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych | zagranicznych 
W aptece zawsze Polaki Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby, 


257 Hanover street, 


Boston, Mass. 


AUTOMOBIL 


Najprostsza 


Samochód do ogólnego użytku tak elegancki 
i wygodny, jak najdroższe samochody. 
Ogólnie znany automobi! RĄMBLER z podwójnym motorem, kierowanym 


jedną ręką, jest najprostazym | najsilniejszym systemem siły transmisyjnej, zasto 


sowanej do automobilu. 
Rosuiar dla pięciu ludzi; 
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z dwoma siedzeniami 


THOMAS B. JEFFERY & CO., KENOSHA, WIS. 


Filia w Chicago, 302-304 Wabash Ave,. 


maszynerya na kołach. 


1218-1220 Sheridan Road 
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GŁOS LUDU. 


w 


ból głowy, 


wielkości. 


WYMOWA ALA 


W. F. SEVERA Co. 


w 


Mało chyba jest 


lekarstw. których 


zatwardzenie i 


TITERS 


“Severy Bittere „żołądkowy jest 
tak  zadziwiającem lekarstwem, 


pół butelki mój cały organizm zo- 
stał wzmocniony | obecnie czuję 
wyle- 


się zupełnego 


czenia.” 


pewnym 


Jan Sekela, 
Bulger, Pa. 


lekarstwem, że po użyciu zaledwie | 


zapotrzebowanie wzrosło w ostatnich 25 
latach do tego stopnia co Severy Bittersu Zołądkowego. To znakomite lekar- 
stwo na słaby żołądek. kurcze, przykry oddech, kwaśny żołądek. chorobliwy 
niestrawność, 
rzgądków organów trawienia powstałe, 
je kiedykolwiek używali. Tylko pochwały za doskonałość tego lekarstwa dają 
się słyszeć ze wszystkich stron. a rezultatem zapotrzebowanie powiększyło się 
trzykrotnie w ostatnich dwóch latach na 


wszelkie 
polecane jest przez 


| 
| 
| 


; 


dolegliwości z niepo- 
wszystkich. którzy 


inne 


ZOŁĄDKOWY... 


«Pański Bitters Żołądkowy jest 
znakomitem lekarstwem, i to takiem, 
które brać powinien każdy, de 
tkvięty taką jak moja przypadłościs. 
Użyłem tylko dwie butelki i zasta- 
łem wyleczony z choroby żołądka.” 

Antoni Gunde, 
Charleston, W. V. 


“Przez trzy lata cierpiałem straszne boleści wskutek ostrego rozstroju żołądka. Pła- 
ciłem pieniądze doktorom, kupowałem różne lekarstwa, lecz nie doznałem ulgi, 
Po użyciu Severy Bittersu Żołądkowego mój stan tak się polepszył, że bezpiecznie 
i uczciwie mogę polecić Severy Bitters Żołądkowy jako najlepsze lekarstwo na 
wszelkie choroby żołądka.” i 


To doskonałe lekarstwo sprzedawane jest we wszystkich apte- 
kąch, gdy byście wszakże nie mogli go „tam dostać, to my go wam 
dostarczymy. Cena $1.00 za dużej wielkości butelkę, 50c za pół 
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Say kość du. Kul na-godzinę; = 
Cena z wszystkiemni przyborami lump, z gwizdawky, narzędziami itp., $1.200. 


łe. Kto żył, myślał, jakby 
tu zapoczątkować coś, co 
siłę narodową wzmaga, co 
duszę ogółu umaenia. Jedni 
myśleli o stworzeniu now- 
szych, lepszych szkół, dru- 
dzy o zjednoczeniu, a więc 
o spojeniu ludzi, żeby nie 
byli jak garść piasku, któ 
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Najstarsze czasoplumo polskie w Stana. Zjedn. 


W „chadai co czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA ROCZNA! 
W Stanach Zjedn., Msryku i Kanadsta 
W Kurepia, Ameryca Środkowej i Potu- 
dniowej, nsyi, dfryca, Australii. .... 4.00 


POSZUKIWANIA krewnych | znajomych nia 
wynoszące jednego druku na jeden raz 
MQ centów, następnie połową ceny. 

POSZUKIWANIA na EE raz jak i ogłosze 
nia o założeniu jaklego przedsiąbioratwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 
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ese dział i dziełak własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1266. 


CHICAGO, ILL., 19 Lipca 1906. 


MODLITWA. 


Do Ciebie, Matko, w niebieskiej 


wyżynie, 

Zanosim prośby błagalnemi sło- 
wy: 

Znękanej naszej racz polskiej 
krainie 


Skruszyć okowy. 


Za winy przodków zbyt długie już 
lata. 

Krwawe wróg z nami urządza 
igrzyska, 

Od fałszywego znosząc przytem 
świata 

Urągowiska. 


O Matko, Matko! czyliż nasza 
wina 

Tak bardzo wielką przed obliczem 
Pana, 


Ze dotąd nasza znękana kraina 
W mocy tyrana?... 


Czyż krew jej dzieci, wieki prze- 
lewana, 

Nigdy już, nigdy nie przestanie 
płynąć?... 

O Matko nasza, Matko ukochana! 

o Nie daj nam zginąć! 


Twój na Golgocie Syn Boży mę- 


czony 

Ojcu się Swemu gorzko z krzyża 
żalił, 

By ten cierpieniem kielich prze- 
f pełniony 

Odeń oddalił. 

I naród polski łaski Twojej 
wzywa, 

Abyś raczyła męki jego skrócić — 

Ojczyźnie naszej, Matko lito- 
ściwa, 


Wolność racz wrócić. 
Ferdynand Kuraś. 


Ks. kardynał Kopp, a 
ruch narodowy na Szlą- 
sku. 


Przy obradach nad nową 
ustawą szkolną w pruskiej 
Izbie panów, wystąpił ks. 
kardynał Kopp z dłuższem 
przemówieniem, w którem 
między innemi rozwiódł się 
o stosunku duchowieństwa 
górnoszląskiego do polskie- 
go ruchu narodowego. 

(wa ustawa szkolna ma 
bowiem w Prusiech zapro- 
wadzić ponownie wyznanio- 
wą szkołę ludową na miej- 
sce symultannej. Wyjątek 
stanowić mają prowincye: 
poznańska i zachodnio-pru- 
ska, gdzie rząd zachować 
pragnie symultanny chara- 
kter szkoły ludowej, aby 
przez oddzielenie żywiołu 
protestaucko- niemieckiego 
od katolicko-polskiego, oraz 
przez udzielenie duchowień: 
stwu — a więc także pol- 
skiemu — pewnych praw 
wpływania na szkołę, nie o- 
słabić niemczyzny, a nie 
wzmódz polskości. 

Otóż w izbie panów o- 
świadczył książę Lichnow- 
sky, że z tych samych 
względów polityczno-naro- 
dowych należałoby również 
na Górnym Szląsku szkole 
ludowej pozostawić chara- 
kter symultanny. 

Przeciwko argumentacyi 
księcia Lichnowsky 'ego sta- 
nowczo zwrócił się ks. kar- 
dynał Kopp, broniąc du- 
chowieństwa swego przed 


agitatorami 


*"posądzeniem , jakoby 
sprzyjało 
dykalizmowi '. Między in- 
de powiedział ks. kardy- 
nał: 


"polskiemu ra- 


"Staramy się występować 


przeciwko ruchowi polskie- 
mu 


na Górnym Szląsku. 
Księża górnoszląscy nie są 
polskimi. Ja 
przynajmniej nie znam ża- 
duego. Są nimi adwokaci, 
lekarze, aptekarze, którzy 
na Górny Szłąsk się spro- 
wadzili. W roku 1903, gdy 
już agitacya polska była 
bardzo silna, zgromadziło 
się duchowiestwo górno- 
szląskie i oświadczyło się za 
partyą centrową. Tylko 14 
księży nie podpisało tej o- 
dezwy. Duchowieństwo nie 
szczędziło ni kosztów ni 
zabiegów, aby zwalczać 
ruch polski. Jeżeli rząd 
mniema, że ruch polski sam 
się strawi, to nie wiem, na 
czem opiera tę nadzieję. 
Jeżeli jednakowoż ducho- 


wieństwo takim oddaje się 


nadziejom, to ma powód 
po temu, spoczywjący we 
wpływach religijnych księ- 
ży.” 

Przytoczyliśmy tych uwag 
kilka z przemówienia ks. 


kardynała Koppa, znakomi- 
cie bowiem charakteryzują 


zaślepienie i zupełne niezro* 
zumienie istoty narodowego 


ruchu, jakim odznacza się 
pruski książę Kościoła, a z 


nim większość duchowień- 
stwa górnoszląskiego. 


Jeżeli ks. kardynał mó- 


wi, że nie zna księdza gór- 
noszląskiego, któryby był 


polskim agitatorem czy 
też ''polskim radykałem”, 
t. zn. takiego, któryby na- 
leżał do polskiego ruchu na- 
rodowego, natenczas ks. 


kardynał zna dość licho swe 


duchowieństwo, a — co gor- 
sza, — ma nawet krótką pa: 
mięć. *''Zapomniał ” wido- 
cznie ks. kardynał, że byli 
proboszczowie, którzy pia- 
stowali urzędy w Polskim 
Komitecie Wyborczym, a 
są i dziś tacy, którzy na zja* 
zdach centrowych publi- 
cznie solidaryzują się z pol- 
skim ruchem narodowym. 


Widocznie ks. kardynał. 


nie słyszał jeszcze nic o 
przekonaniach i występach 
ks. Skowrońskiego,  Pę- 
działka, Roboty i innych. 

Ze ks. kardynał nie zna 
uczuć i wierzeń politycznych 
młodego pokolenia ducho- 
wnych, t. zw. 'kapelanów ", 
lub przynajmniej znacznej 
ich części, tego ks. kardy- 
nałowi za złe nie bierzemy, 
albowiem już centrowi księ- 
ża proboszczowie nie zwy: 
kli się liczyć ze zdaniem 
młodszych swych  konfra- 
trów, cóż dopiero mieć pod 
tym względem pretensye do 
pruskiego dostojnika ko- 
ścielnego! ` 

Drugi moment, który pod- 
kreślić należy, to nadzieja 
ks. kardynała Koppa, że 
ruch polski ‘‘sam”’ się stra- 
wi — przy pomocy ''wpły- 
wów religijnych księży”. 

Nie chodzi nam o logikę i 
szczerość argumentacy!, 
zwracamy natomiast uwa- 
ge, że ks. kardynał niedwu- 
znacznie zaleca swemu du- 
chowieństwu wyzyskiwanie 
swych *'religijnych wpły- 
wów” — na gnębienie poli- 
tycznego polskiego ruchu 
narodowego. 

Dzieje się to po drugiej 
walnej klęsce duchowień- 
stwa centrowego i po dru- 
giem zwycięstwie polskiego 


ruchu narodowego. Zaiste, 


wielkie zaślepienie i nieby- 
wałe narażenie powagi du- 
chowieństwa, byleby się tyl- 
ko pruskiej przysłużyć idei 
państwowej! 

Nie dziw, że Wilhelm po 
przyjacielsku klepie księ- 
dza kardynała po ramieniu, 
mówiąc do niego poufale: 
«Mein Kardinal" 


Sokoli. 


Z okazyi powstawania 
gniazd sokolich w Króle- 
stwie Polskiem, umieścił p. 
Malinowski w ‘‘ Przeglądzie 
me” następujący arty- 

uł: 

“Z końcem roku ubiegłe- 
go, gdy promienie wolności 


zaczęły się rozpościerać i 


nad naszym krajem, poru- 


szyło się społeczeństwo ca- 


ry się rozsypuje i za lada 


podmuchem rozprasza, inni 


o skutecznem krzewieniu 
nauki pomyśleli, a jeszcze 
inni, by siłę i zdrowie ciała 
bratniego ogółu podnieść, 
a zabawę szlachetną do nie- 
go wprowadzić. 


Ci ostatni umyślili miano- 
wicie w całym kraju upo- 
wszechnić stowarzyszenie 
"Sokołów". 


Sokół, to ptak o sile tę: 
giej, o locie sprężystym, o 
oku bystrem, godło to siły, 
zręczności i dzielności. 

Tego to ptaka za godło 
wzięli sobie przed laty Cze- 
si. Zaczęli po kraju swym 
całym zakładać stowarzy- 
szenia, zabawy, oraz ćwi: 
czenia i hartowanie ciała i 
nazwali te stowarzyszenia 
"Sokołem", a ich członków 
Sokołami. 

Początkowo Sokoli byli 
tylko po większych mia- 
stach, lecz za przykładem 
ich poszły mniejsze, a za 
niemi podążyły i wioski li- 
czniejsze. Stowarzyszenie 
Sokołów całe Czechy obję- 
ło, kiedyśmy ''zlot” ich 


.widzieli w Pradze czeskiej 


w roku 1891, już tam oni 
stanowili tak wielką i wspa* 
niąła siłę, że na każdym ro- 
biła ona duże wrażenie. 

A Czesi z dumą mówili do 
siebie i do nas, gości: to 
chluba naszego narodu! 

Za przykładem Czechów 
poszli i bracia nasi w Ga- 
licyi. Pierwszy “Sokół” 
polski założony został we 
Lwowie 40 lat temu. Za 
Lwowem poszedł Kraków, 
Jarosław i inne miasta. A 
gdy ogół patrzył, jak So- 
koli ci w swych ćwicze- 
niach, marszach i śpiewach 
jednoczyli się duchem, jak 
duch ten we wspólnem po- 
życiu rozmaitych ludzi sta- 
nów i wieku rósł w jedno- 
litą potęgę i siłę, to tem do 


głębi serca cieszyli się 
wszyscy, a poeta Asnyk w 
uniesieniu duchowem za- 


śpiewał im: 


(idzie blask jutrzenki wesoły, 
Do lotu, bracia Sokoły, 
Rozwińcie skrzydlate hufce: 
Tam dążcie w swojej wędrówce, 
Do ciał i duchów rozkwitu 

Do pełni ludzkiego bytu!... 


Dziś Sokół polski w Gali- 
cyi stał się stowarzyszeniem 
bardzo poważnem. Liczy on 
12 tys. członków, w 33 mia- 
stach posiada już własne 
domy, czyli własne gniazda 
sokole. W r. 1892-im Sokoli 
z Galicyi urządzili we Lwo- 
wi swój “zlot” czyli zjazd 
z całego kraju, a było ich 
tu półtora tysiąca. W 4 lata 
potem *'zlot'” w Krakowie 
liczył tyluż uczestników. 
Największym jednak był 
zlot Sokołów polskich we 
Lwowie w r. 1903-cim. 
Przybyli tu i Sokoli nasi z 
Księstwa Poznańskiego. Ra- 
dość była wielka; 30-ci ty- 
sięcy ludzi zgromadziło się 


na "boisko, czyli plac 
ćwiczeń, żeby podziwiać 


karną, wyćwiezoną, a je: 
dnym duchem przejętą brać 
sokolą, kwiat narodu na- 
szego.A cierpieli jeno wszy- 
scy, że z Królestwa, z serca 
Polski, z Warszawy, brako- 
wało zuchów Sokołów. Wte- 
dy ich tam być nie mogło. 

Dopiero gdy nad krajem 
naszym uniosła się jutrzen- 
ka dni lepszych, dni wolno- 
ści, dopiero teraz utworzył 
się w Warszawie Sokół. I 
nietylko w Warszawie. Na- 
wet wieś jedna zdobyła się 
już unas na taką rozkosz 
ducha i ciała. Oto przed 
kilkoma miesiącami z mło- 
dym dzielnym dziedzicem 
miejscowego folwarku, za- 
łożyli gospodarze i synowie 
ich, Sokoła we wsi Rzeczy- 
ce pod Rawą. Pod sztan- 
dar Sokoła rzeczyckiego za- 
pisało się coś 80ċiu tęgich 
ludzi. Odbywają oni ćwi- 
czenia, marsze, Śpiewy zZ 
muzyką, a tak im z tem 


jest dobrze, tak miło, tak 


przyjemnie, że w kąt po- 


szły dotychczasowe zabawy 
po kątach szynkownianych, 


GAZETA POLSKA- 


po ulicach wioskowych i po 
dziurach różnych, w któ- 
rych często niemoralność i 
nierząd miały swój przyby- 
tek. 

W Galicyi i Czechach ty- 
siące włościan należy do 
Sokoła. I u nas tak będzie! 
Niech się nam jeno wrota 
wolności otworzą na oścież! 
Innem, szlacherniejszem 
życiem żyć wtedy bedzie- 
my. Szczęśliwymi staniemy 
się może”. 


BRUTALNE CZYNY I MORDER- 
STWO W SKOLEM. 


Świadkami wielkiego zdzicze- 
nia na tle szowinizmu narodowe- 
go byli ubiegłej niedzieli mie- 
szkańcy Sokolego i przybyli tam 
w liczbie kilkuset polscy Sokoli 
ze Lwowa i z okręgu lwowskiego. 
'"Sokół'” w Skolem obchodził w 
niedzielę uroczystość założenia 
przed rokiem gniazda sokolego. 
Dia uświetnienia tej rocznicy 
postanowiło naczelnictwo sokol- 
skie wezwać drużynę lwowskie- 
go okręgu do gremialnego w niej 
udziału i do wspólnych ćwiczeń. 
Równocześnie postanowiła 'Sicz”* 
w Skolem zwołać na ten sam 
czas ruski wiec publiczny. 

Na przyjęcie gości polskich 
ustawiono w pobliżu boiska so- 
kolego, znajdującego się za mia- 
steczkiem, tryumfalną bramę, 
na boisku zaś wybudowano dre- 
wnianą szatnię i udekorowano 
boisko chorągwiami o barwach 
narodowych. Już w sobotę doszło 
do wiadomości zarządu skolskie- 
go ''Sokoła', że pewna grupa 
Siczowców nosił się z zamiarem 
wyrządzenia jakiejś awantury. 
Postawiono więc na noc strażni- 
ka niejakiego Czajkowskiego, 
Polaka,który miał obowiązek pil- 
nować boiska 
falnej. 


Rano w niedzielę obiegła Skole 


wieść, która nietylko polskich 
mieszkańców oburzyła do ży- 
wego, ale poruszyć musiała ka- 
żdego uczciwego Rusina. W Ryn- 
ku obok studni 
strzeżono ślady krwi, 
dni 


a w stu- 


wyjęciu zwłok ze studni przeko- 


nano się, że został on w bestjal- 
ski sposób zamordowany i wrzu- 
cony do studni. Zwłoki pokryte 
były licznemi ranami. Zgłosili się 
zaraz ludzie, którzy zeznali, że 
w nocy słyszeli wołanie jakiegoś 


człowieka: ''nie byjte mene, ja 
nikomu ne skażu”'... 


inny widok odsłoniły brzaski 
świtania na boisku. Szatnia zo- 


stała uszkodzona, a chorągwie. 


zdobiące boisko, poszarpane. Bra- 


ma tryumfalna zaś leżała zwalo- 


na na ziemi. Przekonano się, że 
u bramy jedne zupełnie 
przecięto piłką, inne zaś podcięto 
do połowy. Wskazuje to na to, że 
którzy to wykonali, nie 
mieli zamiaru sami zwalić bra- 


belki 


draby, 


my, a sądzili, że w czasie ruchu 
w około niej runie brama z tem 
większym skutkiem. Tak przy- 
najmniej sądzą ci. którzy dokła- 
dnie przypatrzyli 
sposobowi podcięcia belek. 

Niema żadnej wątpliwości, że 
zamordowanie Czajkowskiego po- 
zostaje w ścisłym związku z po- 
danemi wyżej uszkodzeniami. 
Przypuszczają, że Czajkowski, 
widząc znanych sobie miejsco- 
wych drabów, usiłował stawiać 
im przeszkodę, a napastnicy po- 
częli go bić. Czajkowski wido- 
cznie uciekał i ścigany był przez 
tych zbirów, którzy z obawy 
przed wydaniem ich nazwisk, do- 
padłszy w rynku, zamordowali 
go. Dlatego słyszano głosy w 
rynku ''ne byjte” itd. 

Władze spodziewały się nieza- 
wodnie jakichś ataków ze strony 
Siczowników, o czem Świadczy 
skonsygnowanie do Skolego zna- 
cznej liczby żandarmów. Sledz- 
two, prowadzone zaraz na miej- 
scu, nie wykryło sprawców 
mordu. Aresztowano wprawdzie 
kilku ludzi, ale na razie nie 
wiadomo, czy oni brali w nim 
udział. 

Popołudniu uresztowano w po- 
bliżu boiska sokolego jakiegoś 
Rusina, który w bezczelny Spo- 
sób urągał podczas ćwiczeń soko- 
lich i wymyślał ordynarnemi 
słowami pod adresem Polaków. 

Wiec *Siczowników”” odbył się 
w niedzielę w lesie, w pobliżu 
Skolego. Dalsze Śledztwo prowa- 
dzi komisya sądowa ze Stryja. 


Z RZYMU. 


RZYM, 25 czerwca 1906. — JE. 
ks. Arcybiskup Józef Weber, by- 
ły sufragan archidyecezył Iwow- 
skiej, został już formalnie przy- 
jęty do Zgromadzenia 00. Zmar- 
twychwstańców w niedzielę dnia 
24 czerwca b. r. 

Ks. arcybiskup Weber przy- 
bywszy do Rzymu d. 13 czerwca 
tj. w dniu św. Antoniego Pa- 
dewskiego, odwiedził najprzód 
papieskiego sekretarza stanu, 
kardynała Merry del Val. Na- 
stępnie był na specyalnem posłu- 
chaniu u papieża Piusa X w to- 
warzystwie ks. Józefa Ziemby. 
Na tej audencyi omawiano głó- 
wnie sprawy Polonii amerykań= 
skiej, odnośnie do biskupa Pola- 
ka. Papież wyraził swoją radość, 
iż może załatwić ważną tę kwe- 


i bramy tryum-= 


miejskiej spo- 
trupa strażnika Czajkow= 


skiego w pozycyi stojącej, z gło- 
wą wystającą ponad wodę. Po 


się już rano 


styę w taki sposób iście opatrz- 
nościowy. 

Następnie ks. Arcypasterz od- 
prawił 10 dniowe rekollekcye, a 
dzień 24 czerwca, tj. dzień Św. 


Jana Chrzciciela, a równocześnie 
dzień imienin obecnego jenerała 


zakonu, ks. Jana Kasprzyckiego, 
został przeznaczony na ceremo- 
nię odebrania paska zakonnego 
przez nowego dostojnego członka 
Zgromadzenia. 

Wstępujący do Zgromadzenia 
Zmartwychwstania Pańskiego 
odbywają przed rozpoczęciem No- 
wicyatu« przez Sześć miesięcy 
*"Postulat'" w Domu Nowicyatu 
kanonicznie ustanowionym, pod 
kierownictwem Mistrza Nowicy= 
uszów. Ale Ojciec św. pozwolił 
ks. arcybiskupowi 'Weberowi 
wyjątkowo odprawić zaraz Nowi- 
cyat i to w domu rzymskim. 

Dnia 24 czerwca o godz. il-ej 
przed południem zebrali się Ojco- 
wie, Bracia Alumni i Bracia po- 
mocnicy w kościele Zmartwych- 
wstania Pańskiego, aby być 
świadkami wzniosłej i budującej 
ceremonii. 

Na bogato przystrojonym ołta- 
rzu leżał pasek zakonny przezna- 
czony dia dostojnego Nowicyusza, 
który kięczał na klęczniku przy 
ołtarzu w największem sku- 
pieniu. 

Na odgłos dzwonka odezwały 
się organy i do ołtarza przystąpił 
w otoczeniu kilku kleryków Oj- 
ciec jenerał. 

Chór, złożony z kleryków Zgro- 
madzenia, odśpiewał “Cor Jesu 
flagrans’ . 

Po odśpiewaniu hymnu O. je- 
nerał pośwłęcił pasek i sam nim 
przepasał ks. arcybiskupa We- 
bera. Chwila była niezmiernie 
uroczysta, a nastrój bardzo po- 
ważny. Na twarzach osób obec- 
nych malowało się skupienie i ja- 
koby święte zdumienie. 

Po ceremonii przyjęcia paska 
iodmówienia modlitw rytuałem 
przepisanych, O. jenerał przemó- 
wił do dostojnego Nowicyusza i 
zebranych na temat: ''Qui vult 
venire post Me abneget semep- 
sum, tollat crucem suam et se- 
quatur Me”. Mówca wspomnial, 
że każdy kandydat ptzy rozpo- 
częciu Nowicyatu powinien o tych 
słowach pamiętać, a nasz Dostoj- 
nik-Nowicyusz już od lat przeszło 
trzydziestu pamiętał i praktyko- 
wał je na różnych stanowiskach, 
jakie piastował w Kościele Chry- 
stusowym. Zyczenie Arcybisku- 
pa spełniło się. Dostojny Nowi- 
cyusz otrzymał Święcenia ka- 
płańskie za panowania Piusa IX, 
arcybiskupem został konsekro- 
wanym za Leona XIII, a za Piu- 
sa X otrzymał sukienkę zakon- 
ną w Zgromadzeniu 00. Zmar- 
twychwstańców, które oddawna 
kochał jak swoją rodzinę. Mi- 
łość ku Zgromadzeniu zawsze ku 
niemu (io zwracała, to też ks. 
arcybiskup, pominąwszy Starsze 
zakony i Zgromadzenia, które 
już wydały wiełu świętych Pań- 
skich, w tem Zgromadzeniu roz= 
poczyna Nowicyat. Rozpoczyna 
zaś Nowicyat ten w dniu Imienin 
obecnego Jenerała Zgromadzenia: 
stąd radość wielka; oby dzień ten 
i w następnych latach czemś wa- 
żnem się zaznaczył. Zakończył 
zaś swe przemówienie O. Jenerał, 
polecając Dostojnego Nowicyusza 
modlitwom wszystkich. 

Na zakończenie ceremonii chór 
odśpiewał pieśń polską o Matce 
Boskiej. Nastąpiło składanie ży- 
czeń, wzajemne powinszowania 
i widać było, że ks. arcybiskup 
Weber nie posiadał się z radości. 

Mistrzem ks. arcybiskupa na 
czas nowicyatu zamianował O. 
jenerał O. asystenta jeneralnego 
pod swojem własnem kierowni-= 
ctwem. 

Dzień ten pamiętnym będzie w 
dziejach Zgromadzenia OO. Zmar- 
twychwstańców, tudzież da Bóg, 
w dziejach narodu polskiego, bo 
w dniu tym wielki dostojnik ko- 
Ścioła opuścił tak zaszczytne swe 
stanowisko, by wstąpić do Zgro- 
madzenia, a po odbyciu Nowicy-= 
atu wyjechać do Braci poza Ocea- 
nem i tam pracować pośród swo- 
ich jako 'Biskup—Misyonarz"". 


(Dzien. Chicagoski). 


Notatki Krajowe. 


— Wedle ogłoszonych wyka- 
zów biura statystycznego znaj- 
duje się w Nowym Yorku 20,- 
839 fabryk, w których pracuje 
465 tysięcy robotników i 65 ty- 
sięcy urzędników. Zarabiają oni 
razem rocznie 321 milionów dola- 
rów. Przeciętnie wypada więc na 
jednego około 600 dolarów ro- 
cznie. 


— W Nowym Yorku wybuchł 
strajk dziewcząt pracujących 
przy wyrobie krawatek. Powo- 
dem strajku jest policzek, jaki 
jeden z wartowników wymierzył 
robotnicy Fani Peper. Unja za- 
żądała ukarania brutala, ale fa- 
brykant na to się nie zgodził. 
Natychmiast rozesłano telefoni- 
cznie rozkaz strajku i od połu- 
dnia trzy tysiące dziewcząt nie 
pracuje. 


— W San Marila, Tex., wczo- 
raj rano dały się odczuć dwa bar- 
dzo silne trzęsienia ziemi i spo- 
wodowały popłoch. Szkody jednak 
żadnej nie zrządziły. 

— W Cedar Rapids na pikniku 
siedmioro dzieci, liczących 7 —16 
lat, utonęło w rzece, dostawszy 
się przy zabawianiu się w płyt- 
kiej wodzie do jakiejś ukrytej 
głębiny. Jedna z tych dziewczy= 
nek 7 letnia tonęła, inne chcąc 


ją ratować, po kolei utonęły. 


— Na pikniku w Cedar Ra- 
pids, la., zatonęło czółno, w 
którem siedziało 612 dziewcząt 
w wieku od 11 do 17 lat. Tylko 
jedna dziewczyna licząca lat 12 
zdołała się wyratować. 


— Straszna tragedya rozegrała 
się w rodzinie Mitchlów w Seat- 
tle, Wash. Młody Mitchell za- 
mordował przed kilku dniami 
wystrzałem z rewolweru kupca 
tamtejszego Creffielda, podejrze- 
wając go, że pomimo iż jest żo- 
natym, romansuje z jego sio- 
strą. Po powrocie z pogrzebu 
młoda dziewczyna wystrzałem z 
rewolweru położyła brata trupem 
na miejscu. 

-— Na wyspie Blackwell koło 
Nowego Yorku zmarła irlandka 
Marya Fay, licząca lat 105. Był 
to niezwykły obraz zdrowia. Nie 
utraciła ani jednego zęba a wło= 
sów siwych miała nie wiele. 
Przez ostatnich 25 lat jadała tyl- 
ko chleb i piła mleko. 

—- W roku fiskalnym kończą- 
cym się 30 czerwca wylądowało 
na Ellis Island przeszło milion 
emigrantów. Było ich 1,062,054, 
o 199,075 więcej, niż w tym sa- 
mym przeciągu czasu poprze- 
dniego roku. Najwięcej przyby- 
szów było z południowych Włoch, 
a mianowicie 222,060. Zydów by- 
ło 125,000. Przywieźli ze sobą 
imigranci razem $19,000,000. 

— W Jonson City, Tenn. spali- 
ła się fabryka ''American Cigar 
Box Co.'* Pożar zrządził szkodę 
na 110,000 dol., a 125 robotni- 
ków straciło pracę. 

— W Claiborne, niedaleko 
Shreveport, La., lynczowano mu- 
rzyna, który zrobił zamach kry- 
minalny na siostrę wybitnego 
farmera. 

— Z Saettle, Wash. donoszą, 
że $100,000, z Alaski przesłanych 
na Pacific Express Co., ktoś 
skradł w czasie przejazdu na pa- 
rowcu 'łda May”. Nie ma śladu 
złodzieja. 

— W Cheyenne, Wyoming, wy- 
buchł groźny strajk mechaników 
zajętych przy budowie tunelu. 
Opanowali oni cały plac budowli 
a uzbroiwszy się w karabiny 
zmusili 500 innych robotników 
do zaprzestania roboty. Władze 
zażądały przysłania wojsk fede- 
ralnych. 


MOZĘECIE jeść, a mimo 
to umieracie z głodu. Natu- 
ralnie, że jemy trzy razy 
dziennie i zaspokajamy po- 
trzeby żołądka, a mimo to 
można umrzeć z głodu. 
Wszelkie nasze pożywienie 
pochodzi wyłącznie z żołą- 
dka. Krew bowiem odży- 
wia wszystkie organa żywo- 
tne. Gdy się stanie gęstą i 
nie spełnia swych czynno- 
ści, odciętym jest zapas siły 
dla organów żywotnych. 
Dra Piotra Gromozo czyści 
krew i daje ciału nowe ży- 
cie. Jest przyrządzone z ziół 
i korzeni. Można je dostać 
od miejscowych agentów. 
Aptekarze nie mogą go na- 
być. Piszcie do Dr. Peter 
Fahrney and Sons Co., 112 
—118 So. Hoyne ave., Chi- 
cago, Ill. 


Nowe książki 


do nabożeństwa 
sprowadzone z Europy. 


ANIOŁ Btróż czyli zbiór nabo- 
żeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików, oprawna 
ozdobnie w skitogen, z wy- 
złacanemi tytulikami i brze- 
gami, rozmiar 3x5 cali, 568 
stronie, wyraźny druk na 
pięknym papierze, No. 277, 
cena 

ANIOŁ Stróż czyli zbiór nabo- 
żeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików, oprawna 
ozdobnie w skitogen, z wy- 
złacanemi tytulikami i brze- 
ABA okładki okute w koło 

rzegów blaszką niklowaną 

i z klamerką, rozmiar 3x5 
cali, 568 stronie, wyraźny 
diuk na pięknym papierze, 
No. 279, cena 

ANIOŁ Stróż czyli zbiór nabo- 
żeństwia codziennego dla 
rzymsko-katolików, oprawna 
bardzo pięknie w miękką 
skórkę, z wyzłacanemi brze- 
gami i tytulikami i z kla- 
mierką nikłową, na wewnę- 
trznej stronie okładki krzy- 
żyk z perłowej macicy z po- 
złacanym wizerunkiem Chry- 
stusa Pana rozmiar 34x5 
cali, 568 stronic, wyraźny 
druk na pięknym papierze, 
No. 460, cena 81.75 

ANIOŁ Stróż albo książka do 
nabożeństwa, ozdobnie opra- 
wna w twardą skórkę, z wy- 
ciskami na frontowej okładce 
wyzłacane brzegi i tytuliki 
z wyzłacaną klamerką, roz- 
miar 3x44 cala, 448 stronie, 
wyraźny diuk na pięknym 
papierze. No. 480, cena  $1.35 

ANIOŁ Stróż czyli zbiór nabo- 
żeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików, eprawna 
ozdobnie w miękką skórkę, 

z wyzłacanemi wyciskami, 
tytulikami i brzegami, roz- 
miar 34x5 cali, 576 stronie, 
wyraźny druk na pięknym 
papierze, No. 416, cena 


80c 


öc 


%135 | 532 Noble st., 


ANIOŁ STRÓZ albo książka 
do nabożeństwa, piękna o- 
rawa twarda skórkowaozdo- 
Moga złotemi wyciskami, z 
klamerką. wyzłacane brzegi 
Coś niebywałego. (No. 480). 
Cena $1.8 
ANIOŁ Stróż albo książka do 
nabożeństwa, ozdobnie opra- 
wna w miękką skórkę, z wy- 
złacanemi wyciskami, tytu- 
likami i brzegami, z niklową 
klamerką, na wewnętrznej 
stronie okładki krzyżyk z per- 
łowej macicy z pozłacanym 
wizerunkiem Chrystusa Pana, 
rozmiar 23x4 cale, 448stronic, 
wyraźny druk na pięknym 
papierze, No. 460, cena $1.40 
ANIOŁ Stróż albo książka do 
nabożeństwa, ozdobnie opra- 
wna w miękką cielęcą skórkę, 
z wyzłacanemi wyciskami, 
tytulikami i brzegami, z ni- 
klową klamerką, na wewnę- 
trznej stronicy okładki krzy- 
żyk z perłowej macicy, z po- 
złacanym wizerunkiem Chry- 
stusa Pana, rozmiar 23x4 
cale, 448 stronic, wyraźny 
druk na pięknym papierze, 
No. 465, cena 62.00 
CANTIONALE Eccłesiaticum, 
ksi"żka dla księży i organi- 
stów, zawierająca wszystkie 
pieśni, litanie itp. po łacinie 
i po polsku z nutami, uży- 
wanemi do obrządków kościo- 
ła katolickiego w ciągu całego 
roku, zatwierdzona przez wła- 
dzę kościelną, wydanie naj- 
nowsze, drukowana  zdolnie 
dwoma kolorami na pięknym 
papierze, ozdobnie oprawna 
w linteum z wyzłacanymi ty- 
tulikami i brzegami, cena $4.50 
CHWAŁA Boża, zbiór nabo- 
żeństwa katolickiego, za- 
wierający w sobie modlitwy 
do Mszy, Spowiedzi i Ko- 
munii św., do Najśw. Maryi 
Panny, do Świętych Pań- 
skich, modlitwy na głó- 
wniejsze uroczystości roczne, 
oraz pieśni koś ielne, ozdo- 
bnie oprawna w miękką 
cielęcą skórkę, z wyzłaca- 
nemi wyciskani, tytulikami 
i brzegami, z niklową kla- 
merką, na wewnętrznej stro- 
nicy okładki krzyżyk z per- 
łowej macicy z pozłacanym 
wizerunkiem Chrystusa Puna, 
rozmiar 2Złx4 cale, 272 stro- 
nic wyraźny druk napięknym 
papierze, No. 465, cena 82.00 
DZIENNIK albo krótki sposób 
nabożeństwa codziennego, 
z dodatkiem pieśni, gorzkich 
żali i nieszporów, ozdobnie 
oprawna w miękką skórkę, 
z wyzłacanemi wyciskami, 
tytulikami i brzegami, roz- 
miar 34x54 cala, 640 stronic, 
wyraźny druk dla starszych 
osób, piękny papier, No. 
6 cena $1.3 
MARYA Nasza Pomoc, książką 
do nabożeństwa ku chwale 
Bożej i czci Niepokalanej 
Panny Maryi, ozdobnie opra- 
wna w miękką cielęcą skórkę, 
z wyzłacanemi wyciskami, 
tytulikami i brzegumi, z ni- 
klową klamerką na wewnę- 
trznej stronicy okładki krzy- 
żyk z perłowej macicy z po- 
złacanym wizerunkiem Chry- 
stusa Pana, rozmiar 3x4} 
448 stronic, wyraźny druk 
na pięknym i mocnym pa- 
pierze, No. 465, cena $2.25 
PANIE, wysłochaj modlitwę 
moją! książka do modlenia 
dla chrześcian katolików, 
ozdobnie oprawnu w miękką 
cielęcą skórkę, z wyzłaca- 
nemi wyciskami, tytulikami, 
z niklową klamerką, na we- 
wnętrznej stronicy okładki 
krzyżyk z perłowej macicy 
z pozłacanym wizerunkiem 
Chrystusa Pana, rozmiar 
27x4 cale, 320) stronic. wy- 
raźny druk na pięknym 
papierze, No. 466, cena $2.00 
PANIE pozostań z nami, 
książka do nabożeństwa dla 
chrześcian katolików w po- 
deszłym wieku, duży wyra- 
źny druk z dodatkiem pie- 
ul, Oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę, wy- 
złacane brzegi i tytuliki z 
piękną klamerką, bardzo 
ładny prezent dla osób star- 
szych. (408) Cena $1.35 
WIANUSZEK Nabożeństwa 
katolickiego ku czci Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, 
ozdobaie w skórkę oprawio- 
ny 2 wyzłacanemi tytuliką- 
mi i brzegami (280) Cena 35c 
WIANUSZEK Nabożeństwa 
katolickiego ku czci Najśw. 
Maryi Panny uwity, mały 
rozmiar oprawna ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyzłacanemi brzegami i ty- 
tulikami z dodatkiem pleśni 
nabożnych do N. M. Pan- 
ny 24/0 Cena 40c 
WIANUSZEK Nabożeństwa 
katolickiego ku czci Najśw. 
Maryi Punny uwity, mały 
rozmiar, oprawny ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyzłacanym brzegami i ty- 
tulikami, z dodatk em pie- 
śni nabożnych do N. M. 
Panny. (416). Cena 75c 
WIANUSZEK Nabożeństwa 
katolickiego ku czci Najśw. 
Maryi Panny uwity, mały 
rozmiar, ozdobnie oprawny 
w miękką cielącą skórkę z 
wyzłacanemi tytulikami i 
i brzegami, z dodatkiem pie- 
śni nabożnych do N. M. 
Panny. (410) Cena $1.00 


W. Dyniewicz 
Chicago, III 
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Dreyfus niewinny. 


PARYZ, 13 lipca. — Naj- 


wyższy trybunał  Francyi 
złożony z 49 sędziów wydał 
wczoraj w południe wyrok 
w sprawie rewizyi procesu 
kapitana Alfreda Dreyfusa, 
który pr zed laty dwunastu 
uznany został winnym zbro- 
dni zdrady ojczyzny. Treść 
tego wyroku, który wywo- 
łał potężne wrażenie w ca- 
łym kraju jest następującą: 

1. Kapitan Alfred Dreyfus 
jest niewinnym zarzuconej 
mu zbrodni. 

2. Wyroki dwu sądów 
wojskowych zostają zniesio- 
ne jako nieważne. 

3. Zasądzenie Dreyfusa 
nastąpiło wskutek sfałszo- 
wania dokumentów i fał- 
szywych zeznań świadków. 

4. Właściwymi winowaj- 
cami są: major Esterhazy 
i pułkownik Henry. 

5. Orzeczenie to ma być 
ogłoszone plakatami w ca- 
łym kraju i50 dziennikach, 
które Dreyfus ma ozna- 
czyć... 

Powody tego senzacyjne- 
go wyroku, których odczy- 
tanie trwało przeszło godzi- 
nę są następujące: 

Major Esterhazy,który był 
wraz z Dreyfusem w szta- 
bie jeneralnym sprzedawał 
Niemcom tajemnice armii 
francuzkiej.  Pośrednikiem 
był pukownik niemiecki 
Schwarz Koppe, u którego 
w kieszeni znaleziono list 
dowodzący winy Esterhaze- 
go i jego wspólników. Ale 
ten zrodniarz potrafił przy 
pomocy pułkownika Henry 
sfałszować dokumenta i li- 
sty w ten sposób, że podej- 
rzenie skierował na Drey- 
fusa. Jego więc postawio- 
no przed sąd, a zdrajcy 
kraju byli oskarżycielami i i 
dostarczyli dowodów winy. 
Zasądzono więc Dreyfusa i 
posłano go na wyspę Czar: 
cią w nadziei, że tam 
wkrótce zginie i tajemnice 
swej niewinności weźmie Z 
sobą do grobu. 

Ale po roku już pułko- 
wnik Piquart wykrył pra- 
wdziwych zdrajców 1 zaczął 

o cichu sprawy dochodzić. 
z było to nad jego si- 
ły. Wrogowie byli wciąż 
jeszcze potężniejsi. Skończy- 
ło się na tem, że Pidna 
wykreślono z armii. Ale 
sprawa była już zbyt gło- 
śną, by ją można było po- 
grzebać i taki wzięła obrót, 
że Esterhazy uciekł do Lon- 
dynu, gdzie sobie życie o0- 
debrał, a pułkownik Henry 
w więzieniu poderźnął Mie 
gardło brzytwą. Parlament 
nakazał rewizyę procesu 
Dreyfusa, ale sztab jeneral- 
ny wytężył wszystkie siły i 
wyrok był znów niepomyśl- 
ny. Lecz prezydent Lou- 
bet ułaskawił tego nieszczę: 
śliwego człowieka, który w 
roku 1899 mógł powrócić na 
łono rodziny. Siedm lat 
pracował nad tem, by ze- 
brać dowody swej niewin- 
ności i w końcu dożył wczo* 
raj tej chwili tryumfu, gdzie 
niewinność jego została 
stwierdzoną po nad wszelką 
wąptliwość. 

Pod przewodnictwem 
prezydenta Francyi odbyła 
się wczoraj walna rada ga- 
binetowa, która zajmowała 
się wyłącznie sprawą kapi- 
tana Dreyfusa. 

Wobec wyroku Sądu Naj- 
wyższego i _ stwierdzonej 
niewinności Dreyfusa, 
przedłoży rząd dzisiaj par- 
lamentowi i senatowi wnio- 
ski następujące: 

J]. Alfred Dreyfus zostaje 
napowrót wcielony do armii 
z rangą majora. 

2. Jego nazwisko zostaje 
wciągnięte na listę tych, 
którzy mają być odznaczeni 
orderem legii honorowej. 

3. Pułkownik Picquart, 
wykreślony z armii za to, 
że pierwszy rozpoczął ba- 
danie tej sprawy po zasą: 
dzeuiu Dreyfusa zostaje 
mianowany jenerał bryga- 
dyerem. 

4. Pamięć słynnego pisa- 
rza Zoli, który piórem wal- 
czył w obronie Dreyfusa i 
za to potępiony został przez 
ogół na skutek podżegania 


prasy francuskiej, będzie 
uczczona w ten sposób, że 
zwłoki jego będą pochowa- 
ne w Panteonie. 

Te wnioski dzisiaj będą 
przedłożone parlamentowi i 
niemylnie będą ucbwalone. 
W takim razie Dreyfus ju- 
tro obejmie komendę dywi- 
zyi artyleryi tego pułku, 
gdzie pierwotnie służył. 

Taki jest koniec tej sensa- 
cyjnej sprawy, która przez 
lat dziesięć ciężyła na ży- 
ciu politycznem rzeczypo- 
spolitej francuskiej. 


Rewolucya w Persyi. 


TEHERAN, 16 lipca. — 
W stolicy Persyi, w mieście 
Teheran, wybuchły powa- 
żne zaburzenia, które tele- 
gramy nazywają rewolucyą. 
Studenci wyższych zakła- 
dów naukowych i perscy 
kapłani domagają się zapro- 
wadzenia reform, które 
szach perski od nowego 
roku obiecuje. Na ulicach 
staczane są krwawe walki. 
Wszystkie składy towarów 
są pozamykane. Szach za- 
wezwał do siebie wielkiego 
wezyra i wszystkich mini- 
strów. Wojsko wystąpiło z 
kasarni i obozuje na uli- 
cach. 


Parowiec uszkodzony. 
LONDYN, 14 lipca. — 


Parowiec niemiecki 
Deutschland, który wypły: 
nął w czwartek z Hambur- 
ga w drogę do Nowego 
Yorku, zosta bardzo zna- 
cznie uszkodzony podczas 
opuszczania portu w Dover. 
Olbrzymi ten okręt nie jest 
zdatny do dalszej podróży i 
wymaga gruntownej napra- 
wy. Pasażerowie wysłani 
zostali do Southampton, 
gdzie wsiądą na parowiec 
amerykański New York. 


Ujęli przemytników. 


HAMBURG, 14 lipca. — 
Rosyjski krzyżownik pan- 
cerny schwytał w zatoce 
Finlandzkiej dwa okręty 
angielskie, które przemyca- 
ły broń i amunicyę dla ro- 
syjskich rewolucyonistów. 
Na pokładzie każdego z 
nich znajdowało się ukryte 
w zbożu 80,000 naboi, cen- 
tnar dynamitu i tysiąc re- 
wolwerów. Sześć okrętów 
rosyjskich krąży koło brze- 
gów Finlandyi, śledząc za 
okrętem angielskim Piotr, 
który również wiezie zna- 
czny zapas broni i amunicyi 
dla rewolucyonistów rosyj- 
skich. 

Rząd rosyjski rozesłał do 
wszystkich portów europej- 
skich najlepszych szpiegów, 
którzy czuwają nad okręta* 
mi, wybierającemi się w po- 
dróż do Rosyi. Oni to wy- 
śledzili te trzy okręty an- 
gielskie, z których dwa już 
zostały schwytane. 


Odłożono wizytę. 


LONDYN, 14 lipca. 
W ielką sensacyę wywołała 
turaj wiadomość, że wizyta 
floty angielskiej do portów 
morza Bałtyckiego została 
odłożoną. Prasa półurzędo- 
wa stwieruza, że wkutek 
obecnego położenia w Rosyi, 
wizyta floty angielskiej mu- 
siała być odroczoną, gdyż 
obecność wojennych okrę- 
tów angielskich w Kronszta- 
cie mogłaby rozmaicie być 
tłumaczoną. 

PETERSBURG,14 lipca. 
—0Odłożenie wizyty floty an- 
gielkiej wywołało i tutaj 
niesłychane wrażenie. Swe- 
ry polityczne uważają to za 
dowód, iż wkrótce zajdą w 
Rosyi ważne polityczne wy- 
padki. A car nie chce, aże- 
by podczas tego okręty an- 
gielskie szybowały po mo- 
rzu rosyjskiem. 


Rewolucyoniści czynni. 


ODESA 14 lipca. W całej 
południowej i środkowej 
Rosyi rozrzuconą została w 
milionach egzemplarzy pro- 
klamacya wykonawczego 
komitetu rewolucyjnego,do- 
nosząca narodowi o skutecz- 
nym zamachu na życie ad- 
mirała Szuknina. Odezwa ta 
kończy się następującemi 
słowy : 

Zamach na tego psa krwi 
ludzkiej chciwego dokonała 
dzielna rosyjska dziewczyna, 
której ręka nie zadrżała w 
chwili, gdy chciała pomścić 


GAZETA POLSKA. 


niewinną śmierć braci na- 
szych. Taki sam los jaki 
spokał wiceadmirała Szu- 
knina,czeka resztę tyranów, 
którzy znęcają się nad naro- 
dem. Bądźcie cierpliwi! 
Chwila zwycięstwa narodu 
jest bliska! 

Komitet wykonawczy par- 
tyi rewolucyjnej. Policya 
i żandarmerya _ wysilają 
wszelkie siły, ażeby odnaleść 
drukarnie,w których te ode- 
zwy były "drukowane. 


Wielki pożar. 
NIŹNY NOWOGROD, 
16 lipca. — Wybuchł tutaj 
wczoraj groźny ogień, któ- 
ry szalał przez sześć godzin. 
Spaliło się 75 domów. Trzy 
tysiące rodzin zostało po- 
zbawionych mienia i dachu 
nad głową. Straty dochodzą 
do miliona rubli. Policya i 
żandarmerya twierdzą, że 

ogień był podłożony. 


Położenie w Gwatemali. 


GWATEMALA, 15 lipca. 
— Położenie między rzecz- 
pospolitemi Gwatemalą i 
Salvadorem staje się coraz 
krytyczniejszem. Po pier- 
wszej walce, w której padło 
przeszło 1000 ludzię wezwa- 
no pomocy Stanów Zjedno- 
czonych celem zażegnania 
nieporozu mień. 

Wczoraj ogłoszono w 
Gwatemali stan wojenny. 
Wszyscy mężczyźni w wie- 
ku od 21 do 60 lat powołani 
zostali pod broń. Prezydent 
Cabrera wydał manifest do 
narodu z oznajmieniem o 
wypowiedzeniu wojny przez 
rzeczpospolitą Salvador. 
Położenie rządu w Gwate- 
mali jest rozpaczliwe, gdyż 
ma także do walczenia z 
wrogiem wewnętrznym. 
Część armii pod dowódz- 
twem _ jenerała Barillas 
zbuntowała się i dąży ku 
stolicy. 

Armia rzeczpospolitej Sal- 
vador zaatakowała w nocy z 
soboty na niedzielę armię 
rzeczpospolitej Gwatemali. 
Krwawa walka toczyła się 
dwanaście godzin, a zakoń- 
czyła się zupełną klęską 
ki p Gwatemali. Dwa ty- 

e ludzi zostało częścią 

zaRtęch. a częścią rannych 

e" JE Ponyęb s ni w niewolę. 


[a] 


Niezwykłe małżeństwo. 


SIOUX CITY, lowa, 14 
lipca. — Zawartem tu zosta- 
ło niezwykłe małżeństwo. 
Oto przed dziesięciu laty 
A> kupiec tamtej- 

y Royce piękną wdowę 
Nellie Patton, która odrzu- 
ciła jego zaloty. Po zamor- 
dowanej została dziesięcio- 
letnia sierota, a morderca 
został zasądzony na dwa- 
dzieścia lat więzienia. Przed 
rokiem wypuszczono go z 
więzienia, gdyż został uła- 
skawiony za wzorowe pro- 
wadzenie się W więzieniu. 
Odtąd prowadził wzorowe 
życie, a wczoraj ożenił się 
z córką Swej ofiary. 

To prawdziwie po ame- 
rykańsku. 

Bryan wraca. 

NEW YORK, 15 lipca. 
N.J. Bryan wraca z podróży 

po Europie 30 sierpnia. De- 
mokraci gotują mu niesły- 
chanie uroczyste przyjęcie. 
Gra w tem wielką rolę po- 
lityka, gdyż pewna część 
partyi demokratycznej jest 
zdania, że Bryan jest jedy- 
nym kandydatem na pre- 
zydenta, który ma szanse 
zwycięstwa. 

Wieczorem dnia tego od: 
będzie się olbrzymi mityng 

w Madison Square Garden. 
A którym prezydować bę- 
dzie milioner Johnson, ma- 
jor miasta Cleveland. Bry- 
an ma na nim wyłożyć swój 
program, który — jak się 
zdaje — „nie wiele się bę- 
dzie różnił od programu 
Roosevelta. 


Kolizya pociągów. 
BUFFALO, N. Y.,14 li- 
pca. — Pociąg elektryczny 
z dwóch wagoaów złożony, 
dążący z Lockport do Tona- 
wanda, wpadł na otwartą 
zwrotnicę i uderzył w to- 
warowy pociąg, złożony z 
siedmiu wagonów, niedale- 


ko od Martinsville. Pięciu 
pasażerów na miejscu zosta- 
ło zabitych, a kilkudziesię- 
ciu doznało ciężkich ran. 
Niektórzy z nich umrą je- 
szcze w szpitalu. 


Powódź. 

STOCKTON,Cal., 14 lip- 
ca. — Wody rzek San Joa- 
quin i Middle przerwawszy 
brzegi w trzech miejscach, 
zalewają olbrzymi dystrykt 
West Stockton, który sztu- 
cznie użyto pod uprawę. 
Zdaje się, że wielkie farmy, 
oraz wyspy Roberts, Venice, 
Twitchelli Andras zalane 
zostaną wodą na wysokość 
8 do 10 stóp,czyli, że utwo- 
rzy się tam jezioro. Wody 
rzek Joaquin i Merced cią- 
gle wzbierają, jak również 
woda w rzece Sacramento. 
Szkody wyniosą miliony do- 
larów. 


Branzoleta w rybie. 


CINCINNATI, O., 14 li- 
pca. — Henry Kellerman z 
wioski St. Bernard niedale- 
ko miasta —schwytał w rze- 
ce Miami w Plainville rybę 
dużych rozmiarów. Zadzi- 
wił się nie mało, gdy roz- 
pruł rybę i znalazł w jej 
brzuchu piękną złotą bran- 
zoletę. Zdumienie jego nie 
miało granic, gdy przekonał 
się, że owa branzoleta jest 
własnością jego przyjaciół- 
ki, panny Anny Sanning, 
z którą trzy lata temu wy- 
płynął w łodzi na rybyi 
podczas którejto wycieczki 
panna Sanning zgubiła 
branzoletę. Zgubę oddał 
Kelerman właścicielce. Ry- 
ha mogła ją poiknąć, gdyż 
biżuterya składała się z ma- 
łych ogniwek. 


Pożar polskiego ciola. 


RIPON, Wis., 14 lipca. 
— Wielkiem nieszczęściem 
dotkniętą została tutejsza 
polska parafia, albowiem 
wczoraj po południu o go- 
dzinie póżar zniszczył 
polsko-katolicki kościół św. 
Wacława, wraz z rezyden- 
cyą ks. proboszcza Wacława 
Kruszki, który podówczas 
właśnie wracał z podróży. 

Prócz tego pożar: zniszczył 
skład drzewa Kohna, mie- 
szczący się tuż obok kościo- 
ła. Straty są jak a Pebuie: 
Na kościele $12,000, aseku- 
racya 6,000; plebania 31000, 
ubezpieczenie niewiadome. 
ke w składzie drzewa 
Kohna "$5,000, asekuracya 
tylko $700. 

Pożar wszczął się w skła- 
dzie drzewa Kohna i podsy- 
cany silnym wichrem połu- 
dniowo-wschodnim, wkró- 
tce pochłonął stosy drzewa 
i desek, a płomienie prze- 
niosły się na kościół po 
przeciwnej stronie ulicy. 
Sprzęty kościelne, włącza- 
jąc ornaty, kapy, drogie 
przedmioty i Przenajświę- 
tszy Sakrament zdołano wy- 
nieść z kościoła. Budynek 

spłonął do szczętu. 

Wiatr dął właśnie w stro- 
nę miasta i roznosił płonące 
żagwie na całe miasto, ale 
na szczęście zapobieżono 
dalszemu szerzeniu się po- 
żaru. Straż pożarna w oba- 
wie pożogi całego miasta 
zawezwała pomocy, ale w 
chwili, gdy straż z Oshkosh 
miała przybyć na miejsce, 
pożar zlokalizowano. 

Kościół zbudowany został 
w 1896 roku z dobrowol- 
nych składek parafian i był 
uważany za jeden z najwię- 
kszych w mieście. Ksiądz 
Wacław Kruszka powracał 
właśnie o godzinie 6 wie- 
czorem do Ripon, gdy pożar 
dokonywał dzieła zniszcze- 
nia świątyni i plebanii. 

Przez godzinę blisko po- 
ciągi kolei Milwakuee nie 
mogły kursować z powodu 
zbyt wielkiego gorąca od 
pożaru. 


ROYALTON, Minn. 
Proboszcz z Gillman, Minn. 
ks. L. Luszczyński, został 
przeniesiony na własne żą- 
danie do tutejszej polskiej 
parafii. Ks. Stefan Płaza 
został przeniesiony do pol- 
skiej parafii w St. Cloud, 
Minn. 


Milwaukee, Wis. — Pola- 
cy w Milwaukee starają się 
o zaprowadzenie wykładów 
języka polskiego w szkołach 
publicznych miejscowych. 


Detroit, Mich. Józef 
Byjowski został zabity 
przez pociąg. Cierpiał on 
na kurcze żołądka, prawdo- 
podobnie więc w ataku cho- 
roby upadł na tor kolejowy 
i został przejechany. 


Detroit, Mich. — Gmina 
Polska postanowiła zwołać 
zebranie w celu naradzenia 
się nad sprawą budowy do- 
mu Polskiego. 


Milwaukee, Wis. Ko- 
misarzem policyi i straży 
"ogniowej zostanie p. Józef 
Komorowski, znany bizne- 
sista. 


Bridgeport, Conn. — Ks. 
Witold A. Becker, probo- 
szcz polskiego kościoła Św. 
Michała umarł na zatrucie. 
krwi. Ks Becker dostał 
ataku w dziewiątą rocznicę 
swego kapłaństwa. Był nie- 
bezpiecznie chory w piątek, 
w sobotę po południu lepiej 
się miał, lecz niebawem u- 
marł. 


Wilkesbarre, Pa.— Panią 
Czaplińską, niedawno temu 
zamężną, spotkało straszne 
nieszczęście podczas pie- 
czenia chleba. Piec nie pa- 
lił się dobrze, postanowiła 
dołać nafty, aby cie W 
dzej tagowy rozpalić. 
chwili gdy dodała tego nie- 
bezpiecznego płynu, nagle 
płomienie wybuchły i ją ca- 
łą objęły. Kobiecina krzy- 
knęła w niebogłosy, a na- 
tychmiast pobiegło na po- 
moc kiłku ludzi, by wyra- 
tować nieszczęśliwą z nie- 
bezpieczeństwa. Zanim le- 
karz się zjawił ubiegło £po- 
ro czasu. Nieszczęśliwa wal- 
czy ze śmiercią. 
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Obwieszczenie Union Pacific 


W LIPCU 1906. 


Do Oregon, Washington, Idaho, 
Montana i z powrotem, niskie ceny 
codzień do 15 Września, do wielu 
punktów O. S. L. i O. R. & N. 


Do Kalifornii, Portland i Pu- 
get Sound: Niskie codzienne ceny 
wycieczkowe do 15 Września, 
rozmaitemi liniami, dobre do 8! 
Października. 


Do Kaliforni i z powrotem: je- 
den bilet w obie strony. "Bilety 
na sprzedaż od 3 do 14 Września. 

Do Colorado i z Powrotem: Co- 
dzień do 30 Września, cokolwiek 
więcej w obydwie strony niż 
dawniej w jednę, Jeszcze niższe 
ceny od 10 do 16 Lipca i 19 do 22 
Września włącznie. 


Do Ogden i Salt Lake City: 
Bardzo niskie ceny w obydwie 
strony codzień do 30 Września. 

Informacyi udziela 


W. G. NEIMYER, G. A 
120 Jackson Rivd., 


Chicago, ii. 


NERWOWI MĘZCZYZNI. 


Pan C. H. Bentson, R. Boz 622, Chicago, 
Ill., wysyła kopię cennQj recepty DARNO. 
Czytajcie ea on powiada: 

Przed kiiku laty udałam wię do starego kraju 
| zasiągnąłem porady ułynnego lekarza, kióry 
mnie wyleczył. Cierplałem przez kilka lat na 
nerwowość i ogólne oałabienie I bez żadnych 
skutków używałem rozmaite lekarstwa. Recepią 
na lekarstwa, które mnia wyleczyło, mam do- 
tąd nelebie, a wiedząc z doświadczenia, jak 
trudną jest rze-zą wyleczyć sią w tym krajo, 
postanowiłam pomagać innym I każdemu kto do 
ranie rs. poślę w Iiacie kopią tej cennej 
recepty 

Gdy jesteście ełabl i nerwowi, czujecie sią 
nies pp anyal 1 wycieńczonymi, macie złą pa: 
mię: umysł przygnęhiony, wstydliwość, day 
was bolą nerki, brak wam amhbicyi, nie możecia 
apać, brak apetytu, tywotności. Mmązkoáci jtd., 
CTH ciążkiej pracy, grzechów młodości i 
Kuzaj ca wybryków, piszcie do mnie natychmiast, 
awyżią wam pocztą kopię tej recepty. Mote 
myślicie, że niema lekarstwa, któreby wam po- 
mogło. Tak k myślało wielu, którzy nełuchal! m. 
rady, a którzy obecnie piszą, ża aą zdrowi nej 
mocni. Fan E.J. Nassa, z Altoona, Iowa, jeet 
jednym = nich. Czytajcie, co on pieał 1 go 
sierpnia, 1906 r. 

Panie C. Bonia zutyłem lekarstwo, które 
otrzymałem nd ana przed trzema miesiącami 
1 cieszą się bar: że mogą pana poinformo- 
wać, it zostałem wyleczony za strasznej cho- 
roby, na którą cierpiałem „przez tyla lat. Zanim 
otrzymałem to lekaratwo, nie przypuszczałem, 
aby mogło hyć lekarstwo, ODT, mnie wyle- 
czyło. Ale kn mej wielkiej radości czuję sią 
obecnie supełnia zdrowym, 7a co zasyłam 
serdeczne podziękowanie. Może pan używ. 
jego nazwiska, jeżeli sobie pan tego życz 
Ah to tylka jeden z wielo listów R EE 
nych, które ap OT i mogę śmiało powie- 
dzieć, że każdy list, chwalący to lekarstwo, na- 
deałano mi dobrowolnie. 

Wyślę każdemu kopie Ka | c recepty wraz m 
potrzebnemi informac darmo, kta tego 
trzebuje i do mnie nap Są cić się z nią udać 
do apteki, a Le EO end wam to lekarstwo tanio 
lub my wam je w Chicago przyrządzimy, według 
życzenia. 

Nic nie wysyłam na €. O. D., ani też nie mam 
zamiaru zmusić was podstępem, żebyście ti 
płacili za rzecz, ER) nia choecie kupić. Jeżeli 
przekonacie się o moje, nieuczciwości, to ogłościa 
mnie jako oszusta w gazecie. Adres: €, 
BENTSON R. Rox 622, Chicago, Ill. 


ang 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 

Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Wstrzymuje 

' wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miejsce atarych 

porastają nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYEK DARMO. Po 

szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy . 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, & S. 8th, liklyn, New York. 


© 


Najlepsze Zegarki, 


Łańcuszki i Dewizki mo- 


ślijcie nam swój 
adres i 2e marke 
a wyślemy wam 
nasze katalogi. 


Nalepinski Mdse. Co. 


935 N. Francisco St, Chicago, Ill. 


NOWA KSIĄŻKA 


Wyszła z pod prasy. Z.jmująca roz- 
prawa napisana przez urzędnika sądo- 
wegn J. Słerpińskiego, p.t 


O CHARAKTERZE 


Z książki tej mogą czerpać wiele 
potrzebnych rzeczy mowcy, na- 
uczyciele i kaznodzieje. 

książka ta zawiera 315 stro- 
nic druku. 

Cena w słabej oprawie. 
w mocnej oprawie.. 


W. Dyniewicz, 
532 Noble $t., Chicago, HI. 


"ZEGAREK NA CAŁE ZYCIE. 


aa 

Prawdziwy 14 k. zioten mapei- 
mapelłuieny zegarek wew patrz 
gwarancya wybita i to 
rancyą na 40 jat przez fabry- 
kantów. Wygląda 1 noa! aię tak 
samc jak prawdziwy złoty ze 
garek, ale jeet silniejezy i za- 
Ho EC 
bo z otwartym c;ferblatem, 
piękziągraw irowany lub gładki 
z pięknym amerykańskim wer- 

kiem. WEŻ i droglemi kamieniami. silna 
sprężyna. wszelakie rozmiary, Poeyłamy ekspre 
sem C. O. D, do obejrzenia, a gdy aię wam spo- 
doba, zapłacieie agentowi 65 95 | koszta przuš Sytki. 
Kto wyślą A ze, naprzód otrzyma piękny 
fańczuszek O, a oprócz tego piękne pióro 
(fountajn Pen: albo złoty łańcuz: ck z krzyżem 
DARMO ianłacamy przeeriką Nie obawiajcie, 
tu nie taden humbug Ten sam zegarek z werkiem 
Elgin kosztuje 82.00 więcej. BE dokładnie co 
chcecie. CROWN JEWeLRY CU dept. 155 — 168 
E. RANDOLPH st., CHICAGO, ILL. Aug. 19 


Jesteś Chory? 


Nie biers daremnie lexaratwa! "e się 
naprzód, co cl dolega, a stanienz aię w ten . jr 
twoim własnem lekarzem TRE, nam twój 
mocz, ślinę albo inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adreaem. rałączając 
równocześnie trzy dolary ($5.00) za *gzaminacięq, 
a my odrólemy ci z powrotem wynik mikroako- 
nieza) i chemicznej «gzaminacyj twego moczu, 

liny itd. jako też podamy zarazem przyczyn 
twej choroby i jak sią x niej możesz wy eczyć, 
przyłączając rów REN akutaczne lekarstwa 

Sztab naszego lecsnicrego zakiadu składa nię z 
TA najpraktyczniejazych duktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj 
leps-ych nzkołach w Europie i w Ameryce, po- 
siadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn. My nie leczymy specyslnych chorób, ale 
wyzywkie choroby waszego szczególnego nystemu. 

I waka: Jak przysłać odłączenie wilgoci ciała :| 

Mocz: Napełnij jedną małą £ uncyową butelkę 
twoim mocsem. pierwszym rana oddanym. za- 
mknij dobr<e korkiem i odeślij do nas w matem 
pude AGO expresem z góry opłaconym. 

Śliay: Naplaj do mate azerokiej butelki wy- 
plucie x piersi, zamknij korkiem i odeślij do nas 
w ten aam sposób jak mocz. Adrem: 


Pedicura Remedy Co. 
380 W. Division st., Chicago, III. 


.50c 
-75c. 
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U 17 Kamieniach 


` Zegarek Kolej owy. 
Paient' wany Tegulatet, 
nakręceny trzonkiem, 
ro miar męzkł lub 


damski. 18 Karatowy 
czjalam zlotem, napet- 
niany kopers osi 
g'aworowana. rzyma 
WSA czas doskonale i Tit 
Ai *proyalnie używin 
brze gre tł OLK- 
JOWA P' TRZYERUJĄ- 


Ka. GW AHANTOWANY 
NA £6 LAT. SPECTAL- 
gS NA OFERTA: Poaramy 
tan zegarek pod jaktn ko wi-k adreeem C. 
(E ETE kong a przeayłui, £ prawem PR odzleć 
“ania. W razie nie znalezienia go 
m NIE PŁ Ć ANI CENTA! PA 
sadawalo a będzienz musiał za taki sam 2» 
ne  zapiadió £ 3500 w innem miejecn. Bardzo 
Hist J4 k. ZŁ TEM KIYTY ŁAŃCICH i BRE- 
U) ARNU > kasdym zegarki: m. KXCELNIO ) 
WATCH CO.. kou Caura paak Bidg , CHICAGE. 
(Ang. 19.) 
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SKŁAD OO A KEG A O a aA a s A i e Z 15) R. 


HENRY SDHOELLKOPF 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E: RANDOLPH ST., 


pomiędzy Fraoklin t Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach 


Aajlepszy, prawdziwy sor szwajcarski. 

ser Edamski i ser Parmecański. 

Fromage de Brie 1 ser Boonton 

Zər 1 roBliny, Neuszatelski i Limburskt. 

urunświcki aalceson. 

*«l-mi, Weatfalskie szynki. 

APN i marynowane węgorza. 

Hołandzkie aztokfiaze, anchoriaa. 

Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwe francuskie sardyny i azam piniany. 

Francnski groch, najlepazą © 

Niemieckie azparagi, krajaną tadbig. 

Niemieckie jagły, aoczewicą, fames pzzenną. 

Najlepazy jeczmień perłowy, kaazą jączmienną 

Kaszą tatare, ang, kaszę owsianą. 

Mąkę tatarczaną. make ryżową. 

Świeże orzechy, migdały, paprykę. 

Niemieckie powidła, mak. 

wieże orzechy, mi , cytronat, 

duszone gruszki wiśnia, prunale. 

Francnzkie śliwki, świeża rodzynki. 

Włoskie łazanki (nude), makarony. 

zasię ięrezą Vanila czekoladą z Cocoa 

stwą rosyjską herbata, extrakt mięsny: 

Fai p ee kawę Java, Mocca i Rio. 

Frawdziwą tahakę do zatywania PR a 

Niemieckie kołowrotki i grempla. 

pann ns trzewiki i pantofle F arewniaki. ) 

wieże siemię warzywowe. siemig trawy. 

Biemią dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 

kowe, jazo | wszelkie inne towary korzenne. 
HENRY SCHORLLKOPF. 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPEGYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kalimerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś Btracit nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
zo wszelkiemi szcz: i, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i Wago cis- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą kBią- 
teczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adrea 


DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, O 


Zwracamy Uwa Szan. 


DAJE PO ZNIŻON 


! bibutkę | t 


$ 
T 


Główny skład tytoniu Cygar f Paniora UAN 


$ IMPORTUJEMY Tytonie rosyjsk! I turecki; 
"nyc nrm: sis 


FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAZYWANIA. 

Publiczności, + FABRYKA NASZA BPRZE- 

[CH CENACH! 

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 

$ szynki do pa areów: gllzy, cygarniczk! gruszkowe, jabłkowe L orzechowe, 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


| MAGES & ZEE 119 Zza RCI ILLINOIS. i 


oraz herbatę rosyjską rót- | 


LEON J. NOWAK 
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwia wszelkie sprawr sądowe we wazystkich kra- 
jach a także SZ spadkowa i plenipotencyjne, majac 


przedstawiciel 
informacyi prawnye: 


w różnych krajach, udziela wazelkich 
„jakich ktokolwiek zażąda. 


Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 
miejscowych. 


Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y. 


Przyślijcie nam tylko $2.00 


CUDOWNA 


a wyślemy wam 


NOWOŚĆ 


Niewidziany Dotąd Wynalazek 
SAMOGRĄJĄCE UŁTARZOWE OBBAZY ŚW IĘTE 
i jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi 
expresowemu resztę pieniędzy. 


ROZPOCZĘLIŚMY fabryka- 
cyę pewnego głośnego arty- 
kułu na tle religijnem, 

Jest to obraz religijny nie- 
słychanie piękny, nie mający 
nic równego sobie, który przy 
ukazaniu się na wystawie w 
Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniem swcjem i ory- 
ginalnością, ogromne wraże- 
nie. Obraz tenktórmego podo- 
bizna obok jest umieszczoną 
ma 22 cali szerokości I 
ca i długości, osadzony jest 
w suchych ramach, pięknie 
ozdobionych 1 pozłacanych. 
W wewnątrz znajdują się fi- 
gury, ŚWIĘTA FAMILIA, 
Najsłodsze Serce Jezusa, Nie- 
pokulanie Poczęcie Maryi, 
M. Boska Bolesna z Lourdes, 
Królowa Nieþins z Dzieciąt- 

iem Jezus, Swięty Józef lub 

więty Antoni artystycznie 
wykonane i pięknie pomalo- 
wane Figury te umieszczone 
są w pięknej skrzynce, wybi- 
te najlepszą Batyną w różnych 
kolorach jak: jasno-niebie- 


kiego, różowego, białego it.d. Skrzynka suma zaś znajduje się podszkłem, które- 
go ramy pomalowane są prawdziwie artystycznie różnemi kolorami. 
Po za filgurami znajduje się tło z najlepszego matoryału ustrojone liczne- 


mi, rzęsistemi, złotemł gwtazdeczkami. 


Obrazy nazego aY ei mają tę dodatnią stronę, że używane są jako 


DOMOWE 0 


ARZE w każdej familijnej potrzebie, I że znajdując 


się po za szkłem brud anl pył nie dojdzie do ołtarza | zawsze wyglą- 


da świeżo i czysto. 


W wewnątrz ukryty jest automatyczny przyrząd, 
wygrywa pieśni święte, pięknym, głośnym 1 tak 


negoje być może. 


nych od pracy chwilach. 


zwyczaj niskiej. 


się w drodze nie potłuką. 


Ponieważ wyrubiamy te obrazy sami, 


który za nakręceniem, 
słodkim tonem, jak to 


ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu I stanowić może 
orach każdego pokoju. Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wol- 


możemy je sprzedawać po cenie nad- 


CENA Z MUZYKĄ TYLKO $5.00 WARTE WIĘCEJ JAK $15.00. 
Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. 
Cena tylko $4.00 
If" Kto chce większe i ozdobniejsze Obriżt Otarzowe niechaj pisze po katolog 

Obrazy te wysyłamy do wszystkich części Amerykl | tak są opakowane, że 


Pieniądze najlepiej przysyłać w registrowanym liście lub przez Money Order do 


MUSICAL SHRINE FACTORY, 


816 N. HAMLIN AVE., 


CHICAGO, ILL. 
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GAZETA POLSKA- 


EE 5 Z Z EE 


( DZIAŁ GOSPODARCZY, ) 


Eh 
Dwa ptaki szkodliwe. 


Perkoz dwuczuby. 
Ptak powszechny na wiel- 
kich jeziorach, trzeiną 1 
szuwarem zarosłych, wię- 
kszy od kaczki, z wierzchu 
ma upierzenie ciemno-bru- 
natne, z białą pręgą na 
skrzydłach, pod spodem jest 
on srebrzysto-biały. W po- 
rze lęgu zdobny jest kołnie- 
rzem i podwójnym czubem. 
Jego wyprawnych skórek, 
dla pięknych  jedwabisto 
połyskujących piór, używa- 
ją do sporządzania zarękaw- 
ków i czapek damskich. 
Gniazda buduje z roślin 


wodnych, a umocowuje je, 


do trzciny w ten sposób, 
że z przypływem lub uby- 
tkiem wody gniazdo się 
podnosi lub opada. Młode 
swoje nosi na grzbiecie. 
Wyłącznem pożywieniem 
jego są ryby, więc w gospo- 
darstwach stawowych cier- 
pianym być nie powinien. 
Polować nań nie łatwo, bo 
jest bardzo ostrożny i zą la- 
da niebezpieczeństwem da- 
je nura, ukazując się znowu 
na wodzie w odległości 30 
do 40 metrów. 

Mniejszy od niego per- 
koz mały jest tu również 
pospolity, szczególnie na 
jeziorkach i stawach mniej- 
szych; żywi się ikrą i dro-- 
bnym narybkiem, należy 
przeto także do szkodników 
stawowych. Tepić je trzeba, 
podobnie, jak i inne pta- 
ctwo wodne, czatując na nie 
ze strzelbą w łodzi, opatrzo* 
nej budką z szuwaru. 

Mewy. Podczas, gdy in- 
ne rabusie wodne polują w 
cichości jakby się wstydziły 


swego wstrętnego rzemio- 


sła, to inaczej postępują 
mewy. Szybują one bezu- 
stannie ponad zwierciadłem 
wód, to wyżej, to niżej, 
spadając niersz jak strzała 
do wody, by rybę pochwy- 
cić iznowu łukiem wzlatu- 
ją w górę, a robią przytem 
tyle wrzasku, że szumu wo- 
dy nie słychać. 
budują w szuwarze. Głó: 
wnem ich pożywieniem są 
ryby iinne zwierzęta wo- 
dne, są przeto drapieżnika- 
mi „bardzo szkodliwymi. 
Przekonano się, że mewy, 
chowane w domu, zjadały 
naraz sześć karasi wielkości 
palca i zdolne były powtó- 
rzyć to kilka razy na dzień. 

"Do zabicia są trudne, 
gdyż jest to ptak nadzwy- 
czaj Ostrożny, bojaźliwy, 
na zasadzki człowieka za- 
wsze baczny, lata wysoko, 
a spoczywa w . miejscach o- 
słonionych, aby mieć na 
wszystkie strony widok o0- 
twarty i z łatwością unikać 
niebezpieczeństw. Przeko- 
nano się również, że mimo 
zabierania im rok w rok 
młodych, stare wracają cią- 
gle do tego samego gnia- 
zda, gdy im kto wszakże 
raz tylko jaja zabierze; wte- 
dy opuszczają nie tylko 
gniazdo, alei z okolicy się 
wynoszą. Dla swej szkodli- 
wości zasługują na zupełne 
wytępienie. 

Mewy trzymają się prze- 
ważnie rzek i wielkich je- 
zior, rzadziej nawiedzają 
stawy, skąd strzelaniem 
można je wypłoszyć. 


Walka z chwastami. 


Jednym z najbardziej u- 
przykrzonych chwastów jest 
bezwątpienia  pszonak, w 
niektórych okolicach z nie- 
miecka hodrychem zwany. 
Istnieje kilka gatuntów te- 
go chwastu, ale wszystkie 
one jedną mają cechę t. j. 
kwitną żółto, a rosną wszę- 
dzie, choć ich nikt nie sieje. 
Najmilszą ich siedzibą jest 
jare zboże, a mianowicie 
jęczmień i owies, a zwła- 
szcza tam, gdzie spóźniono 
się z uprawą roli. 

Wobec tego, że wiosną 
zwykle jest brak rąk do 
pracy i trudno przedsiębrać 
żmudne pelenie pól z pszo- 
naku, rolnicy próbują spo- 
sobów sztucznych; z tych 
najskuteczniejszem okazało 
się polewanie pól roztwo- 
rem siarczanu żelaza, czyli 
witryolejem. 


Gnłazdo 


Rozwtór powinien być 
20-sto procentowy, tj, że na 
100 litrów wody bierze się 
40 funtów siarczanu żelaza, 
który powinien być świeży, 
zielonawy nie bronzowy, a 
po utłuczeniu zielono-biały. 

Siarczan żelaza łatwiej 
się rozpuszcza w wodzie 
ciepłej, niż w zimnej. Roz- 
puszczając go w zimnej wo- 
dzie, należy pozostawić go 
w niej przez kilkanaście go- 
dzin. Dla lepszej kontroli 
zaleca się utłuczony siar- 
czan wsypać w rzadki wo- 
reki z workiem włożyć do 
wody; mamy wtedy pe- 
wność, że w wodzie nie ma 
kawałków, któreby spaliły 
roślinki. 

Do polewania używa się 
konewki z sitkiem, albo si- 
kawki; w każdym razie ba- 
czyć należy, aby przy pole- 
waniu roztwór rozpryskiwał 
się drobno i dokładnie Czas 
do polewania najlepszy jest, 
gdy pszonak czyli hodrych 
dostaje czwarte listki, gory- 
czka zaś, czyli dzika gor- 
czyca drugie. 

Uważać, ażyby nie rozle- 
wać po deszczu lub rosie; 
tak samo deszcz bezpośre- 
dnio po rozlaniu siarczanu 
także osłabi jego skutek. 

Co do wykonania i skutku 
tego sposobu, posłuchajmy 
najlepiej, co mówią o tem 
rolnicy, którzy sposobu tego 
używali w roku 1905 tym. 

Jeden z rolników pisze: 
“Gdy po inne lata w czer- 
weu pola zasiane jarzyną 
podobne były do kwitną- 
cych łanów rzepiku, w tym 
roku tylko gdzieniegdzie 
znaleść można było kwitną- 
cy krzew pszonaku. Rośli- 
ny tegoż po dawce siarcza:* 
nu albo zupełnie zwęgliły 
się, albo też przez utratę li- 
ści o tyle powstrzymały się 
we wzroście, że zboże prze- 
rosło je i zdusiło. 

Rośliny zboż nie ucierpia- 
ły od siarczanu : przeciwnie, 
zauważyłem, że tak owies, 
jak i jęczmień w czas nieja- 
ki po polaniu stały się sil- 
niejsze i ciemniejsze od 
tych, które rosły na kawał: 
kach niepolanych. 

Porówno z pszonakiem i 


goryczką zostały także zni- 


8zczone inne chwasty, ma- 
jące szerokie i soczyste li- 
ście, mianowicie zaś oset. 
Koszta polewania wynosi- 
ły 40 do 50c. na akier.” 
Inny rolnik pisze: “Po- 
lewałem pola pszenicy la- 
toweji owsa. Skutek był 
zadziwiający ; gdzie sikawka 
źle pracowała, albo gdzie 
opuszczono kawałek pola, 
tam później wyraźnie od- 
znaczały się w zbożu żółte 
pasy.” 
Sprawozdanietrzecie: 
“Już w roku 1897 robiłem 
próby z polewaniem pól 
roztworem siarczanu. Sku- 
tków wówczas nie zauwa- 
żyłem żadnych, być może, 
że siarczan był nieświeży, 
albo roztwór za słaby. W 
tym roku wydobyłem znów 
moją sikawkę kupiłem świe- 
żego siarczanu i polałem 18 
procentowym roztworem 
pole owsa 22 akrowe. Po- 
powietrze było suche. Naza- 
jutrz zauważyłem, że liście 
pszonaku zaczęły się zwijać, 
po trzech dniach zaś roślin- 
ki pszonaku, a także i ostu 
obumarły zupełnie. 


Uwies wcale nie ucierpiał. 
Gdzieniegdzie . wprawdzie 
czubki pożółkły trochę i 
zwiędły, po kilku dniach je- 
dnak owies stał silny i cie- 
mny. Gdzie dla doświacze- 
nia pozostawiłem kawałki 
niepolane, tam więcej było 
pszonaku, aniżeli owsa.” 


Trzymanie doktora w 
domu. 


Podczas miesięcy lipca i 
sierpnia prawie wszystkie 
choroby dziecinne, a także 
dorosłych powstają wsku- 
tek spożywania  niestra- 
wnych pekarmów lub też 
są bezpośrednim skutkiem 
gorącego powietrza. Te bo- 
leśne i czasem niebezpie- 
czne letnie choroby zawsze 
się znamionują  ostremi 


przypadłościami żołądka, a 
zawsze S4 przewidziane w 


każdym dobrze zaopatrzo- 


nym domu i roztropna nia- 
tka ma zawsze pod ręką za- 
pas Severy Lekarstwa na 
Cholerę i Biegunkę, żeby 
niem natychmiast przynieść 
cierpiącemu ulgę. Posiada- 
jąc Severy Lekarstwo na 
Cholerę i Biegunkę pod rę: 
ką, jest tak samo, jakby się 
tym sposobem ustawicznie 
trzymał doktora w domu, 
ponieważ lekarstwo to jest 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG La SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR: TEL. MAINZ3IO 


NA CHOROBY NEREK „ PĘCHERZA 


Usuwa w 24 


s odzinach 
zawsze na pogotowiu do S ANTA PESKE moczowe 
wyleczenia chorób, które L wydzieliny. 


CAPSULES 


MIDY 


przychodzą nagle, jako to 
kurcze, cholera infantum, 
lub cholera letnia, kolki, 
biegunka itd. Cena 25c. i 
50c. We wszystkich apte- 
kach lub od W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa. 


Każda pigułka 
mosi taką ( 
nazwę EW” 


wystrzegajcie się 

nańladowaletw. 

Na sprzedaż wa 
wszystkich aptekaańh. 


Kto chce łatwo zarobić 
> 2 > pieniędzy zee 


wielkiego ilustrowane- 
go cennika zegarków, 
łańcuszków, towarów 
złotniczych,sreberchiń - 
4 skien, przedmiotów mu- 
Ry, zycznych Í części ze- 

I 4 garka 1 narzędzi, któ 
re wysyłam darmo ił sam przesyłkę o 
płacaim. wo | 

Europe—Austria ~ Galicia. 


AJ D ULICA ZIELONA 8 
F z ji amm, w KRAKOWIE. 


PŁYŃ PIOSENKO. 


O płyńcie piosenki! 

Od sioła do sioła, 
Budźcie serca braci, 
Rozjaśniajcie czoła, 
Uczcie dziatwę naszą 
Ojczyznę miłować, 
Służyć Bogu dobrze, 
Stary zwyczaj chować. 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe 1 inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości. 
Pierwszy Hocznik Tygodalka Powieściowo- 

Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 4 

rycinami, zawiera: Czarlowa Góra, Bezimienna, 

rka Hotmańnka, Krwawe Bieroty, Obrazek 

z naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakiad 

wygrany. Dwaj susledzi. Poczciwi ludzie, Cnota 

1 wina, Szymek | Handzia, Pierwsza pycha — 

drugie łakomstwo, Bóg nie opuści, kto się Nań 

apuńci, Szymon z Żawicla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiaatek czysto polskich — ludowych, 

BE historycznych, baśni i wiele $i 0 

opiaów rozmaitej treści. Cena . . L. 
Nzóaty Hoczalk Tykodnika Powieicleno- 

MNaakowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 

Rudsina Lanauierów;: Leśny miyn nad Czernają; 

Nowośeńcy; Orznąłem tyda; Krolewski dziadek; 

Ulicznik warrzaweki; dowa pieczara; Żyd 

w beczce; Majster i czeladnik; Werbeldomowy; 

Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Koziołofiarny: f: 

Kuźma Jeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 

o pezenicy; Opowieńci stepowe. Ktaby sią 

apodziawał; Ukrążne: Walkanaśmierć 31 00 

Le. ;Złapałalą; Pożarna morzu. Cena . 
Nlódmy HRocznik Tygodnika Powleściowo- 

Naukowego, w mocnejoprawie, zawiera: Ponury 

dom w Warszawie, Czyli Hrabia Bogomí, 

Kamióski, Stanisław młody Puatelnik. Wiesłław 

Moie leczente wodą ka. S Kneippa, Kofńciurzko 

pod Racławicami. Porta Genul, Bohs- 31 00 

terka z powstaniś 1868 r. Cena . . . 
Qwmy Koczaik Tykodnika Powleściowo-Nau- 

kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 

Bobleski czyli ślepa niewolnica z Sziraa, Pomo 

rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafoła 1 Jóxio Groj- 

aeszyk, Zimna dystylacya, Sybiracy, Historya 
okropna o walecznym Stasiu i o piąknej Anolce, 
jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 

Koń woziwody, Książę AAoJf I bogini szczęścia. 

Ktohby się apodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 

Busquehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 

anknie brabiowskie. O leniwym = 00 

parobku, Rekrut. Cena . . «DL. 
Bziewiąty Hocznik Tygodnika Powiościowo- 

Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, wieść 

rzez Jerzego F. Barna, w trzech tomach, ozdo- 

Bo kilkodziesięcia rycinami. — Wierna Rózia 

czyli Zwycięntwa miary Katolickiej. 

x obecnego czasu. Surdut i Biermięga. Obraz 

Indowy w 3 aktach ze śpiewami, — Heród Baba, 

Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow 


Pszczoły to pieniądz. 

Dostarczamy wszystkiego dla hodo- 
wców pszczół — pszczoły z wszełkiemi 
przyborami. Kalążka z inatrukcyami I 
cenami przyrządów darmo. 


The A. i. Root & Co., Medina, Ohio. 
Filia: 144E Erie at., Chieago, III. x) 


Pedicura 


na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 

Przyślijcie 50 centów w łcentowych znaczkach 
pocztawych za jedno pudełeczko lnb $1.00 na 8 
pudelcczka 


PEDICURA MAŚCI 


Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Exprasa, Chek lab Reg'stered Letter. 

Gwarant. jemy pewne uleczenie (w jednym ty- 
godniu) pocenie nóg I rezultaty pocenia nóg jak 
bóle, złą woń itd. nie szkodząc waszemu zdrowiu 
— jeźli uryte jak przepieane. 

Jeżel! macie jaką inog chorobę to napiszcie do 
nas a my chętnie odpiszemy i doniesieimy jaką 
maść, medycynę lub pigałki macie nżywać. Po- 
rada darmo. Adres: 


PEDICURA REMEDY CO 
E. P. ŁEISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemlat 


380 W. Division st, CHICAGO, ILL. 


ANNA RAA R WR RR 


% Nie kosztuje cię ani centa! 


, Nie potrzębujesz doktora 
p ani apteki. 


JAM możcez 
wyleczyć s'u 
ze złych i zasta 
rzałych chorób. 
Przyślij swój do- 
kładny adren | 
znaczek 2c., a o- 
trzymarz kaiążu. 
cake, która c! po- 
da sposób 

Jak być pieknym, 


Powieść 


skiego. „Nowelki Amcrykabukie. Tłómaczył 
Pe C.W. Dyniewicz. — Nicezczęśliwe Jak być zdrowym, 
ny, komedya w trzech aktach ueśpiewamiitań- Jak wyleczyć wazyntkie ekoroby po- 


cami, rawdziwego zdarzenia A. B. 
Zdziebłowski. — Ulicznk Paryski, komedya w4 
akiach z francoskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z history! polskiej. Zbiór 
wzorów dziainości, pracy, nauki í poświacenia 
dla krajo, jakiemi alą naai przadkowie 
oaznaczali. — 
polskiej. Cena 

Dzlesjąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowege, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrzo, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni, Apiekarz Polski, Robart Djabał, Dobranoc 
sąciedzie, Prima ŻAL Toast polski, Zaczaro 
wana sroka, Oryl, O Janie krójewiczu, żar-piaka 
1 a wilku wiatrolocie. Dziwne podróże $i 00 
na | dziea i na morzu. Cena . . . . . 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PEŁNILI Z PO. 

WYŻSZYCH KOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŃCIOWO-NAUKOWEGO: 

1) Mosi GERE 40 centów na opłacenie 
przeryłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
ayłkę opłaci na Express offisie. — 2: Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto już wybrał premię, a chciałby nzyskać 
jeszcze obecnia sty] premię, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej. — 4) Piacący 

rocznie lub kwarta!nie na "Gazetą Polskę," 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje sią na to, aby "Gazeta Pclska" była 
zapłacona za cały rok z góry. "Gazeta Polaka” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przyryłającym 
pzrodpłaty, ponyła aię tylko jeden numer 
na okaz. 


W. DYWIEWICZ, "Gee, 


Słuchaj! 


Na co wydawać pieniędze bez 
żadnej korzyści, chodząc po te- 
atrach gdy możesz sam mieć te- 
atr w domu. Pisz do mnie a do- 
staniesz darmo kutalog nuj 
większyzh sztuk na świecie. Mo- 
tesz mleć z tego wielkg kurzyść. 


PAUL GANO, 1027 W. 19ih St., Chicago, ill. 


napisał x chodzące z żołądka Í nleczyntej krwi, 
dak watrzymać wiasy od wypadania | 
jak nabyć piękne i bujne w =y ma łynej 


głowie. 


Nie zwlekaj, pisz dzió, załącz 2 cen- 
(| tową markę ną adres: (Oct 5) 


J. M. Rutkowski, 


| 13 W. Eagle st., Buffallo, N. Y. 


- TAK JAK ZADARMO! 


Bremen, 
Antwerpen lub Rotterdam na po- 


Jazda do Hamburga, 
spiesznych szyfach pasażerskich 
przy małej obsłudze. 

Jazda od 7—8 dni. 

Ręczymny za zadowolenie. 
Piszcie po informacyę do 

International Shipping Office 


5 Clinton st., blisko Houston st., 
New York City. 


FARMY! 


Szanowni Rodacy: — 

Poco macie swoje życie marnoweć po 
kopalniach i fabrykach, jeżeli możecie 
być sami Bwojemy bosamy mam setki 
uprawnych Farm z budynkami, które 
was zawsze zadowolnią. Lasy z dużem 
twardem drzewem, budynki, loty, ogro- 
dy w Green Bay, wszystko sprzedaje po 
jak najtańszej cenie. Proszę się zgłosić 
jak najprędzej. Wasz rodak i sługa. [31] 


John A. B. Olejniczak, 
1280 Crooks st., Green Bay, Wis. 


DARMO. 


Lekarstwo dla 
mężczyzn darmo. 


Leczenie mężczyzn, wycieńczo- 
nych Syfilisem i Gonoreą. 

Następującą znakomitą ofertą daje 
czytelnikom Interstate Remedy Co. z 
Detroit, Mich. 

Kompania zobowięzuje się posłać bez- 
płatnie awoje lekarstwo każdemu cier- 
piącemu mężczyźnie, który z powodu 
niepowściągliwości w młodym wieku 
clerpi na nerwowość, upadek sił I utratę 
męzkości. 

Lekarstwo nasze poślamy zupełnie 
darmo. Żadnych pieniędzy nie proalmy; 
razem z lekarstwem prześlemy wam szcze- 
gółowe objaśnienie jak takowe używać. 


W drukarni Gazety Pol- 
skiej został wydrukowany 
SŁOWNIK 
Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski 

English-Polish 
and 
Polish-English 
Dictionary 


Tysiące !udzi w obecnej chwili cierpi Nowe 
z powodu choróh wenerycznych. Choroby Wydan ie > 
te OE zw pw IRS sa Rozmiar 
mężczyzu bezwarunkowo | skutecznie 
wyleczy na zawsze. Macie obecnie sposo- 6x474 cala 
hność pisać po bezpłatne lekarstwo, prze- Zawiera 2 
konać się o wielkiej jego wartości I sile i 830 stronie 
wzmocnić wasze ciała bez najmniejszych Wyraźny 
a = Możecle się leczyć sami w Druk 
awoim domu. = 

Po wszelkie szczegóły piszcie pod adre- Piękny 
sem: Interstate Remedy Co., 1017 Luck Papier 
Building, Detroit, Mich. Lekarstwo dla TWARDA 
mężczyzn wyślemy Wam odwrotną po- OPRAWA 
cztą, opłacając jednocześnie koszta prze- Złocone 
syłki. Żadnych pieniędzy za lekarstwo Tytuliki 


lub kwitów nie żądamy. Bezwarunkowa 
będziecie wyleczeni i absolutnie darmo. 
Listy adresować: Interstate Remedy Co., 
1017 Luck Building, "LA 
) 


Cena $2.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


PAMIĘTAJCIE 


0 SIEROTKACH. 


KTO jeszcze nie zamówił pieemka 


“SIEROTA” 


tygodnika z którego ezysty dochód prze- 
znaczony na korzyść 


Polskiego Domu Sierot w Avondale 
niechaj nadeśle swój adres a poślemy mu 
numer okaaowy bezpłatnie. 

Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 
t sam zapłaci prenumeratę na jeden rok, 
ten otrzyma małą kalążeczkę do nabożeń- 
atwa, jako pamiątkę od Sierotek. 

Na żądanie wysyłamy wszystkie numera 
od początku bieżącego rokn. 

Adregować należy: 


*SIEROTA” Cuicx60, irl. 


Fast through train service to ail] points 
from Chicago. Milwaukee and Peorla 
en the East; to Omaha, Denver, the 
Black Hilis, Salt Lake City and the 
Pacific Coast on the West, and north- 
ward to Śt. Paui, Minneapolis, 
Duluth, Superior, Ashland, Mar- 
quette and Sault Ste. Marie, 


The Bast of Everything, 
W.B KKINEERN, 


P.T.. 
Chieaze, IL 


H. 0. Patterson, 


Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurewaę Bldg. 
CHICAGO. 


ZŁOTY ZEGAREK i ŁANCUSZEK 
DARMO i piękne pióro natryskowe 


Prawdziwe czarne Para Pióro 
Natryekkowe (Fountain Pen), 
gwarantowane, koniec z nad 
zwyczaj trwałego metalu.grubo 
pzłacane lik. złotem ; w pude- 
eczku zeuzprycka Pióro ivet 
aprzedawane wszędzie POŚR 
Przyśliżcie nam adrea I „a 
poślemy wam to pióro wraz z 25 
y Y artykułami biżuteryi, które mæ 
Dg OE żecie sprzedać po 10c sztuka. 
~ Gdy wam poślemy za $2.50, za- 
trzymacie sobie 50e, a przyslijetemam 82.00, a my 
wara poślemv darmo amerykański zegnaysk, grubo 
pozłanany, ywarantowany, fetrzyma czas dubrze; 
zegarki męskie albo dumnkie. fańcunzek i pióra 
darmo. Damskie pióro perłowe albo łańcuszek z 
krzyżykiem zamiast natryskowego pióra kto sobie 
życzy, za S0c, jakie nadeśle, które otrzymacie z po- 
wrotem, gdy sprzedaącie hiżuteryę. st, 

Crown Jenerly Co. Dep.160. 163 k. Randalpk 
Chirazo, III. (Aug. 19) 


w e TW TT TT 


iapiszcie do Dra, Hani 
Porada nic nie kosztuje,$ 


[4 Doświadczony! zany 1a ah świat 


DrHAM 


alig, d 
ból g 


Jeżeli cierpia: iłeń nad. lec 
A ma earLedo DY aa po ay Br) 
b EDA wyleczył jut tysiące ludzi, którzy dłngo| 
cierpieli a przez innych lekarzy ant ważnie 
lach nie mogli być l zę 
dzia rozgiaszają imią Dr. Ham i znajomym go 
© polecają. Udajcie sią do niego, to was wyleczy. 
9 CHOROBY-ZARAŹLIWE, | 
Àobojga płci (ER nabyte lub zrodziców prze- 
ap YO a a 
TRON 


leczeni. Ludzie ci wa: 


| tylko leczyć, bo zaniedhywania hc 
jeprowadza złe skntki na przyszłość. 
i adzą zie skntki 
(| PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu tuzie-| 
„j!!! rady darmo. Opiazcie chorobę, podajcie wiek 
iF chorego, przy ie w Hścia 2centową markęj| 
jpocztową, to doataniecia opowie natych- 
| miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można! 
il | pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: ' 


è DR. C. B. HAV 4 
jr. 0. Box 62, TOLEDO, OFYU.Q 


| Napiszcie do Dra. Ham. f 
Poradanie nie kosztuje. g 


MASZYNKI 


DO PISANIA. 


Kto nle może pisać piórem, ten może 
sobie nabyć najlepszą I najtańszą ma- 
szynkę do listów. Tysiące tych maszy- 
nek już sprzedano, a każdy z niej jest 


zadowołony, 
Cena maszynek jest następująca: 


Maszynka No. 806 cena $3.25 Maszyn- 
ka 307 cena $5.00. Pieniądze należy po- 
syłać w liście registrowanym lub '*Money 
Order pod adresem: 

Eagle Supply House 
531 Noble St.. Chicago, III. 


Grunta! 


Farmy! 


My mamy rozmaite farmy. 

My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wypłaty 
ostatnich sum. 

Dwie (2) koleje zelazne są tu pobudowane. Jedna wielka 
kolej przechodzi przez Sobieski. 

Wszystkie farmy prędko sią podnoszą we wysokie ceny. 

Wolny obwóz ze Sobieski po farmach; 

Piszcie po informacye i przyjedźcie zaraz. 


J. J. Hof Land Company, 


SOBIESKI, W/IS. 


HAMBURG. BREMEN. 


TANIO DO KRAJU! 


Odsyłam mężczyzn przy lekkiej 4-godz. dziennej pracy 

na okręcie ekspresowym, idącym 8 —9 dni do najlep- 

szych portów europejskich, za bardzo małą zapłatę. 
Piszcie po Informacye albo zgłoście się do głównego agenta: 


MORRIS BAUMANN, 185 Greenwich st., 
nie daleko Cortland Bt. i Liberty st, Fedrry. 


NEW YORK, 
(July 16) 


Dla pierwszych Osadników 
tylko po obecnej cenie 


240 Akrów wybornego gruntu na farmy w górnym Michiganie, 
w nowo zakładającej sie Polskiej kolonii, w cenie od 5 do 
10 dolarów za akier. 

Grunt urodzajny, klimat zdrowy i położenie przy kolejach że- 
laznych. Podobnie żyznego gruntu nie dostanie obecnie nigdzie za 
tak tanią cenę jak my te grunta sprzedajemy i opłaci Wam się prze- 
konać o tem, pisząc po opisy tej okoliey. Sprzedajemy te gruntu tak 
tanio, ponieważ są one naszy własnością i pragniemy na takowych 
osiedlić w najkrótszym czasie największą liczbę osadników. Sprzeda- 
jemy na wypłatę dając kupującemu przystępne warunki do wypłaty. 

I. Stephenson Co. Wells, Mich. 

Nie zwlekajcie, lecz piszcie po ilustrowaną książeczkę, opisującą 
nasze gruntu w polskim języku, oraz mapę tychże gruntów i wszel- 
kie informacyę, które przesłane będą durmo. Piszcie do naszego pol- 
skiego kolonizatora adresnjge listy: 


Edward Kołdrowicz, kolonizator, 
123—129 Main st., GREEN BAY, Wis. 


Pisma Mickiewicza 


Kompletne Wydanie 
-> 6 Tomów €- 


ozdobione około 100 illustracyami kolorowemi 


Wydanie niniejsze jest dosłownem przedrukiem z wydania 
lipskiego — dotąd nujkompletniejszego, a zostało przez nas 


uzupełnione kilku artykułami 


dotąd w żadnem innem wydaniu niezawartych. 

W miękkiej oprawie, wszystkie 6 tomów ~ 
oprawne osobno kosztują $2.00 

W twardej oprawie z wyciskanym tytu- z. 
tulikiem na okładce $3.00 
Drukowane na pięknym papierze, oprawne 
ozdobnie w skór ę morokko, wyzłacane 
brzegi i tytuliki, każdy tom oprawny $6 = 
osobno i wszystkie 6 tomów w 1 futerale «JU 


W. Dyniewicz, 
532 Noble street, Chic go, Illinois, 


DO POLSKICH ROBOTNIKOW, 


Jeżeli chcesz być własnym panem, choesz zapewnić soble i swojej familii byt 
ifutrzymanie na starość, jeżeli chcesz być zamożnym | zadowolonym, a twoje dzieci 
zdrowe i szczęśliwe, to porzuć zakopcone fabryki, zdradliwe kopalnie i przepeł- 
nione młaata, a osiedli] się w Polskiej kolonii w okolicy Thorp, Poznania i Lu- 
blina w środkowym Wisconsin, gdzie tysiąc polskich farmerów zamieszkuje, któ- 
rzy Od nas grunta kupili, w kilku latach się dorubili, a dzisiaj są ząmożni, szczę. 
śliwi I nie myśli ztamtąd uciekać, jak 10 uczynić zmuszeni są ci, którzy zakupilt 
grunta w Wasplngton, Oregon, Missouri lub na południu a zwabieni zostali tam 
fałszywemi obietnicami | ogłeszeniami. 

Komisya Kolonizacyjna Z. N. P. osobiście zbadała Kolonie i grunta nasze 
a przekonawszy się, że są dobre i odbowiednie na kolonizowanie, poleca je wszy 
stkim Polakom. Zachwalać gruntów naszych nie mamy zamiaru, bo dostatecznym 
powodem jest to, że setki polskich farmerów znalazło u nas dobrobyt ! przyszłość 
i sami to poświadczyć mogą. Grunta sprzedajemy na łatwe wypłaty, których żadna 
nna kompania dać nie może. Spieszcie się z zakupnem, zanim najlepsze ziemie 
wybrane zostaną. Piszcie po opisy, mapy I informacye zaraz do właściciela. 


MI- DURBSLKRI, Dep. 5 
285 Armitage Ave. cor. Robey st. Chicago, IH. 


3100.00 UCIECHY ZA $1.75! 
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—+czyjli = 
Cudowna Maszynka Przepowiadająca Przyszłość!! 


; st robiona ele, 

EE klika a EKO: najlepszegakdzkiu | drzewa IND zli 
Rozwięzuje ona kilkanaście zapytań z kilkuset odpowiadaniami. 

Jedyna Maszynka w świecie, która akuratnie rozwięzuje zadane zapytania 
Fabrykowana ona jest podług starych kaiąg arabskich, a dotąd nie znanych. Jn- 
strukcye dodawane są do każdej maszynki po polsku. 

Przy pomocy tej maszynki można spędzić wesoło, przyjemnie | użytecznie 
wiele wieczorów w gronie przyjaciół przepowiadając im przyszłość. 

Maszynki te s4 sprzedawane tylko przez naszą firmę po cenie $1.75. 
=" Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order lub w Registrowanym liście 

adresem : z 


THE PULASKI MAIL ORDER HOUSE 
816 N. Hamlin ave., Chicago, Ill. 
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„HENRYK IENKIEWICZ. 


KRZYZACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 
Tom Í. 
(Ciag dalszy.) 


Swit przerwał mu te rozmyślania. Dzień 
wstał jasny, ale chłodny. Maćko widocznie miał 
się lepiej, bo oddychał równiej i spokojniej. 
Zbudził się dopiero, gdy słońce dobrze już 
przygrzało, otworzył oczy i rzekł: 

— Ulżyło mi. A gdzie jesteśmy? 

— Dojeżdżamy do Olkusza. Wiecie?...gdzie 
srebro kopią i olbory do skarbu oddają. 

— Żeby tak mieć, co jest w ziemi! Otby 
można Bogdaniec zabudować! 

„  — Widać, że wam lepiej — odrzekł, śmie- 
jąc się, Zbyszko. — Hej! starczyłoby i na mu- 
rowany zamek! Ale zajedziem do fary, bo tam 
1 gościnę nam dadzą i będziecie się mogli wy- 
spowiadać. Wszystko jest w boskich ręku, ale 


równo lepiej mieć sumienie na porządek. 


— Ja grzeszny człowiek rad się pokajam— 
odrzekł Maćko. Śniło mi się w nocy, że mi 
djabli skórznie z nóg ściągają... I po niemie- 
cku z sobą szwargotali.... Bóg łaskaw, że mi 
ulżyło. A ty spałeś krzynę? 

— Jakożem miał spać, kiedym was pil- 
rował? i 

>. — To przylegnij sobie trochę. Jak doje- 
dziemy, to cię zbudze. i 

— Gdzie mnie tam do spania! 

— A co ci przeszkadza? 

: Zbyszko spojrzał na stryjca oczyma dzie- 
cka. 

— A co, jak nie kochanie? Aże mnie kolki 
od wzdychania w dołyszku sparły, ale siędę 
trochę na konia, to mi ulży. 

I zlazłszy z wozu, siadł na konia, którego 
mu 'Turczynek, podarowany przez Zawiszę 
sprawnie podał. Maćko tymczasem brał się nie: 
co z bólu za bok, ale widocznie myślał o czem 
innem, nie o własnej chorobie, bo kręcił gło- 
wą, cmokał ustami i wreszcie rzekł: 

| — Toć dziwuję się, dziwuję, i nie mogę 

się wydziwować, skądeś ty na to kochanie ta- 
ki pażerny, bo ani twój rodzie nie był taki, ani 
Ja też. 

Lecz Zbyszko zamiast odpowiedzieć, wy- 
Prostował się nagle w kulbace, wziął się w bo- 
zh głowę zadarł do góry i huknął całą siłą 

ersi: 


Płakałem-ci bez noc, płakałem i zrana. 
Gdzieś mi się podziała, dziewucho kochana! 
Nie mi nie pomoże, choć oczy wypłaczę, 
Bo ciebie, dziewczyno, nigdy nie zobaczę. 
Floj!... 


f to "hej!" runęło po lesie,odbiło się o pnie” 


przydrożne, wreszcie ozwału się dalekiem 
echem i ucichło w gęstwinach. ` 

A Maćko pomacał się znów po boku, 
w którym ugrzęzło niemieckie żeleźce i rzekł, 
stękając trochę: 

— Drzewiej ludzie byli mądrzejsi — rozu- 
miesz? 

Po chwili jednak zamyślił się, jakby sobie 
przypominając jakieś dawne czasy i dodał: 

— Chociaż poniektóry bywał i drzewiej 
głupi. 

Ale tymczasem wyjechali z boru, za któ- 
rym ujrzeli szopy gwarków, a dalej zębate mu- 
ry Olkusza, wzniesione przez króla Kazimie: 
rza i wieżę fary, zbudowaną przez Władysła- 
wa Łokietka. 


IX. 
Kanonik od fary wyspowiadał Maćka i za- 


trzymał ich gościnnie na nocleg, tak, że wyje- 
chali dopiero nazajutrz rano. Za Olkuszem 


skręcili ku Szląskowi, którego granicą mieli 
wciąż jechać, aż do Wielkopolski. Droga szła 
po większej części puszczą, w której pod za- 
chód słońca odzywały się często, podobne do 
poziemnych grzmotów ryki turów i żubrów, 
nocami zaś połyskiwały z pośród leszczynowej 
gęstwy oczy wilcze. Większe jednak niebez- 
pieczeństwo, niż od zwierza, groziło na tej 
drodze wędrownikom i kupcom od niemieckich 
ub zniemczałych rycerzy ze Szląska, których 
zameczki wznosiły się tu i ówdzie nad granicą. 

prawdzie wskutek wojny z Opolezykiem, 
Naderspanem, któremu pomagali przeciw kró- 
owi Władysławowi synowcowie Szląscy, wię- 
szą część tych zameczków pokruszyły ręce 
polskie, zawsze jednak trzebu się było mieć na 
baczności i zwłaszcza po zachodzie słońca nie 
popuszczać broni z ręki. 

_ Jechali jednak spokojnie, tak, że Zbyszko- 
wi poczynała się już droga przykrzyć i dopie- 
ro na dzień kołowej jazdy od Bogdańca posły- 


E za sobą pewnej nocy parskanie i tupot 
- koni. 


k — Jacyś ludzie jadą za nami — rzekł Zby- 
ZKO, 


: € Maćko, który nie spał, spojrzał na gwia- 


24y i odpowiedział, jako człowiek doświa- 
dczony ; 

-— Świt niedaleko. Przecieżby zbóje nie 
napadali przy schyłku nocy, bo nadedniem 
czas im do domu. 


Zbyszko wstrzymał jednak wóz, 


t ludz; l uszyko- 
wał ludzi w poprzek drogi, czołem do najeż- 


dżających, sam zaś wysunął się naprzód 
1 czekał. 
Jakoż po pewnym czasie ujrzał w pomro- 


ce kilkunastu konnych. Jeden z nich jechał 
na czele, na kilka kroków przed innymi, ale 


widocznie nie miał zamiaru się ukrywać, al- 
bowiem śpiewał głośno. Zbyszko nie mógł 
dosłyszeć słów, ale do uszu jego dochodziło 
wesołe: ''hoc! hoc! ”, którem nieznajomy koń- 
czył każdą zwrutkę pieśni. 

— Nasi! — rzekł sobie. 

Po chwili jednak zawołał: 

— Stój! 

— A ty se siednij! — odpowiedział żarto- 
bliwy głos. 

— Coście za jedni? 

— Coście za drudzy? 

— A czemu nas najeżdżacie? 
A czemuż drogę zagradzasz? 
Odpowiadaj, bo kusze napięte. 
— A u nas... wypięte — strzelaj! 


— Odkazujże po ludzku, bo ci będzie 
bieda. 

Na to odpowiedziała Zbyszkowi wesoła 
pieśń. 


— Jedna bieda z druga bieda 
Na rozstaju w taniec ida... 
Hoc! hoc! hoc! 
Na cóż im się taniec przydał 
Dobry taniec, chociaż bieda... 
Hoc! hoc! hoc! 


Zdumiał się usłyszawszy taką, odpowiedź, 
Zbyszko; a tymczasem pieśń ustała, ale ten 
sam głos spytał: 

— A jak sięta ma stary Maćko? Dycha 
jeszcze? 

Maćko przypodniósł się na wozie i rzekł: 

— Dla Boga, to jacyś swoi! 

Zbyszko zaś ruszył koniem naprzód: 

— Kto o Maćka pyta? 

— A somsiad, Zych ze Zgorzelic. Już z ty- 
dzień jadę za wami i rozpytuję ludzi po drodze. 

— Rety! Stryjku! Zych ze Zgorzelic tu 
jest! — zawołał Zbyszko. 

I poczęli się witać radośnie, Zych bowiem 
był istotnie ich sąsiadem, a do tego człowie- 
kiem dobrym i powszechnie lubianym dla 
wielkiej wesołości. 

— No, jak się macie? — pytał, potrząsając 
dłoń Maćka. — Hoc jeszcze, czyli już nie hoc? 

— Hej, już nie hoc! — odrzekł Maćko. — 
Ale rad was widzę. Miły Boże, to jakbym już 
był w Bogdańcu! 

— A co wam jest, bo jak słyszałem, to was 
Niemce postrzelili? 

— Postrzelili psubraty! 
między żebrami ostało... 

— Bójcie się Boga! No i co? A próbowali- 
ście niedźwiedziego sadła się napić? 

— Widzicie! — rzekł Zbyszko: — każdy 
niedźwiedzie sadło rai. Byle do Bogdańca! Za- 
raz pójdę na noc ztoporem pod barcie. 

— Może Jagienka będzie miała, a nie, to 
poślę pytać. 


Zeleźce mi się 


”— Jaka Jagienka? waszej przecie było 


Małgochna? — spytał Maćko. 

— (o! co ta Małgochna! Na święty Michał 
będzie trzecia jesień, jak Małgochna na księ: 
żej grudzi. Zadzierżysta była baba — Panie 
świeć nad jej duszą! — Ale Jagienka po niej 
poszła, jeno, że młoda... 


...Za dołami świeci górka, 
Jaka mać, taka i córka... 
Hoc! hoc! 


..A Małgochnie gadałem : Nie leź na sosnę, 
kiedy ci pięćdziesiąt roków. Nie prawda, wla- 
zła. A tu gałąź się ułomiła i buch! To powia- 
dam wam, że aż dziurę w ziemi wybiła, ale też 
we trzy dni puściła ostatnią parę. 

— Panie świeć iej! — rzekł Maćko. — Pa- 
miętam, pamiętam... kiedy to się w boki wzię- 
ła, a poczęła cudować, to się parobcy w siano 
chowali. Ale do gospodarki była sprawna. 
l z sosny jej się zleciało?,.. Widzicie ludzie!... 

— Zleciała, jak Szyszka na zimę... Oj, był 
frasunek. Wiecie? po pogrzebie tom się tak 
z żałości upił, że trzy dni nie mogli mnie dobu- 
dzić. Myśleli, żem się też wykopyrtnął. A com 
się potem napłakał, tobyście cebrem nie wy- 
nieśli. Ale do gospodarstwa i Jagienka spra- 
wna. Wszystko teraz na jej głowie. 

— Ledwie, że Ją pamiętam. Nie większa 
była, kiedym wyjeżdżał, jak toporzysko. Pod 
koniem mogła przejść, głową o brzuch nie za- 
wadziwszy. Ba! dawno to już, i musiała wyro- 
snąć. 

— Na świętą Agnieszkę skończyła piętna- 
ście lat; alem jej też już blisko rok nie wi- 
dział. 

— A cóż się z wami działo? Skąd wra- 
cacie? 

— Z wojny. Albo to mi niewola, mający 
Jagienkę, w domu siedzieć? 

Maćko, chociaż chory, na wzmiankę o woj: 
nie nadstawił ciekawie uszu 1 zapytał: 

— Byliście może z kniaziem Witoldem pod 
Worsklą? 

— A byłem — odrzekł wesoło Zych ze 
Zgorzęlie. — No Pan Bóg mu nie poszczęścił: 
ponieśliśmy klęskę od Kdygi okrutną. Na- 
przód konie nam wystrzelali. Tatar ci nie ude- 
rzy wręcz, jako rycerz chrześciański, jeno z łu- 
ków z daleka szyje. Ty na niego obces, to ci 
się umknie i znowu szyje. Róbże z nim, co 
cheesz! Bo widzicie w naszem wojsku cheł- 
pili się rycerze bez pomiarkowania 1 gadali 
tak: “Kopii nawet nie będziemy chylać, ni 
mieczów dobywać, jeno na kopytach to roba- 
ctwo rozniesiem””. Tak to oni się chwalili,aż tu 
jak wzięły groty warczeć, to aż się ciemno 
uczyniło — i po bitwie, co? Ledwie jeden na 
dziesięciu żyw ostał. Dacie wiarę? Więcej, niż 
połowa wojska, siedmdziesięciu kniaziów li- 
tewskich i ruskich zostało na polu, a co boja- 
rzynów i różnych tam dworzan, czyli, jak oni 


mówią: otroków, tegobyście i bez dwie niedzie- 
le nie policzyłli. 

—$Słyszałem — przerwał Maćko. — I na- 
szych posiłkowych rycerzy też siła legło. 

—Ba nawet i dziewięciu Krzyżaków, gdyż 
i ci musieli Witoldowej potędze służyć. A na- 
szych także kupa, że to, jako wiecie, gdzie in- 
ny się obejrzy za siebie, tam nasz się nie obej- 
rzy. Dufał najbardziej wielki kniaź naszym ry- 
cerzom i nie chciał mieć innej straży w bitwie 
koło siebie, jeno samych Polaków. Hi! hi! Mo- 
stem się też koło niego położyli, a jemu nic! 
Legł pan Spytko z Mielsztyna i miecznik Ber- 
nat, i cześnik Mikołaj, i Prokop, i Przecław, 
i Dobrogost i Jaśko z .Laszewie, i Pilik Ma: 
zu , i Warsz z Miechowa, i wojewoda Socha, 
i Jaśko z Dąbrowy, i Pietrko z Miłosławia, 
i Szczepiecki, i Oderski, i Tomko Łagoda. 
Ktoby ich ta wszystkich zliczył! A niektórych 
tom widział tak nabitych grotami, że jako jeże 
po śmierci wyglądali, aż śmiech brał patrzeć! 

_ Tu roześmiał się istotnie, jak gdyby 20po- 

wiadał rzecz najweselszą -- i nagle „począł 
śpiewać: 


Oj poznałeś, co to Tatar, 
Kiej ci dobrze skóry natarł! 


— No, a potem co? — spytał Zbyszko. 

— Potem umknął wielki kniaź, ale zaraz 
ducha nabrał, jako to on zwykle. Im mocniej 
go przygniesz, tem ci lepiej odskoczy, jak lesz- 
cżynowy kierz. Poskoczyliśmy tedy do Towań- 
skiego brodu bronić przeprawy. Przyszła też 
garść rycerzy nowych z Polski. No i nie! Do- 
brze! Na drugi dzień nadciągnął Kdyga z ćmą 
'Tatarstwa, ale już nic nie wskórał. Hej, było 
wesele! Co on chcć przez bród, to my go 
w pysk. Nijak nie mógł. Jeszcześmy ich nabi- 
lii nałapali niemało. Ja sam pięciu ułowiłem, 
których z sobą do Zgorzelic prowadzę. Oba- 
czycie po dniu, jakie mają psie mordy. 

— W Krakowie powiadali, żei na Króle- 
stwo może przyjść wojna. 

—Albo to Edyga głupi? Wiedział ci on do- 
brze, jakie u nas rycerstwo, aito też, że naj: 
więksi rycerze zostali doma, bo królowa nie ra” 
da była, że Witold na własną rękę wojny 
wszczyna. Ej, chytry on jest — stary Edyga! 
Zaraz pomiarkował u Tawani, że kniaź w siłę 
rośnie i poszedł sobie precz, hen, za dziewiątą 
ziemię... 

— A wyście wrócili? 

— A wróciłem. Już tam niema co robić. 
I w Krakowie dowiedziałem się o was, żeście 
mało eo przedemną wyjechali. 

— To dlatego wiedzieliście, że to my? 

— Wiedziałem, że to wy, bom się wszędzie 
o was na popasach pytał. 

Tu zwrócił się do Zbyszka: 

— Hej, mój Boże, to ja cię małego ostatni 
raz widział, teraz, zasie choć i po ciemku miar- 
kują, -żeś chłon, jak tur. A uavau gotów był 
z kuszy dziać... Widać, że na wojnie bywałeś. 

— Mnie od małości wojna chowała. Niech 
stryjko powie, czyli mi doświadczenia brak. 

— Nie potrzebuje mi stryjko nic mówić. 
Widziałem w Krakowie pana z Taczewa, 
który mi o tobie rozpowiadał... Ale pono ów 
Mazur nie chce ci dziewki dać, a jabym ta nie 
był taki zawzięty, boś mi się udał... Zapomnisz 
ty o tamtej, jeno zobaczysz moją Jagienkę. To 
ci rzepa |... 

— A nieprawda! Nie zapomnę, choćbym 
i dziesięć takich, jak wasza Jagna obaczył. 

— Ža nią pójdą Moczydoły, gdzie jest 
młyn. Było też na łęgach, jakem wyjeżdżał, 
dziesięć świerzop dobrych ze źrebięty... Nieje- 
den mi Się jeszcze o Jagnę pokłoni — nie bój 
się! i 

Zbyszko chciał odpowiedzieć: ''Ale nie 
ja!” — lecz Zych ze Zgorzelic począł sobie 
znów pośpiewywać: 


Ja wam się do kolan nagnę, 
A wy zu to dajcie Jagnę. 
Bogdaj wae! 


—Wam zawsze wesołość i śpiewanie w gło- 
wie — zauważył Maćko. 

— Ba, a cóż błogosławione dusze w niebie 
robią? 

— Spiewają. ; 

— No, to widzicie! A potępione płaczą. 
Wolę ja iść do śpiewających, niż do płaczą- 
cych. Święty Pieter też powie tak: ''Lrzeba 
go puścić do raju, bo inaczej będzie, jucha 
i w piekle śpiewała, a to nie przystoi." Patrz- 
cie — świta już. i 

I rzeczywiście czynił się dzień. Po chwili 
wyjechali na szeroką polanę, na której było 
już wcale widno. Na jeziorku, zajimującem 
większą część polany, jacyś ludzie łapali ryby, 
ale na widok zbrojnych mężów, porzucili nie- 
wód i wypadłszy z wody, pochwycili co prę- 
dzej za osęki, za drągi i stanęli w groźnej po- 
stawie, gotowi do bitki. 

—Wzięli nas za zbójów — rzekł, śmiejąc się 
Zych. — Hej, rybitwy! a czyiście wy? 

Tamci stali jeszcze czas jakiś w milczeniu, 
spoglądając nieufnie, nakoniec jednak, starszy 
między nimi, rozpoznawszy rycerzy, odrzekł: 

— Księdza opata z Tulczy. 

— Naszego krewniaka — rzekł Maćko — 
który Bogdaniec w zastawie trzyma. To mu- 
szą być jego bory, ale chyba niedawno je 
kupił. 

— Bogać kupił — odpowiedział Zych. — 
Wojował on o nie z Wilkiem z Brzozowej i wi- 
dać wywojował. Mieli się nawet rok temu po- 
tykać konno na kopie i na długie miecze o całą 
tę stronę, ale nie wiem, jak się skończyło, 
bom był wyjechał. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


WINHOLTA ZŁOTA MASC. 


LL nnn 
Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 
powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach u% 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cw- 
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
Jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wye 
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta- 
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, os 
twarte rany, świerzb it. Maść ta jest tak skuteczną, że 
j nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy- 
padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu poświadcze- 
nie wyleczonej kobiety: “Chicago. w lutym. — Szan. panie Winholt! Przez 
siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpliałam wlele 1 leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko mi nie nie mogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 
godniach, za eo zasyłam panu moje podziękowanie, — Z uszanowaniem, Ma- 
rya Jendrychowa.”, Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie- 
niądze należy przesyłać przez Money order lub w zuaczkach pocztowych do 
È. Winholt, lakarz, Milwaukee i Erle ulice, Chicago, IIL Piszcie, w której 
gazecie wyczytalłście to ogłoszenie. 


Rzecz zupełnie nowa w medycynie. 
DR. BONKER'A KRÓLEWSKIE 
WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 
CZYNIĄ KREW ZDROWĄ. 


Życiodajnym środkiem systemu ludzkiego jest czysta 
czerwona krew, | jak długo krew jest czyrtą. nawet 


mem lekaratwem na katda chorobę. 
DIGUŁE 
WYTWARZAJĄ EREW, WZMACNIAJĄ 
NERWY I DAJĄ ŻYCIE. 

leczą one wyzelkie choroby, pow « nieca 

«ano krwi jik np. € HOKOKY ROBIECE: [1474 

CHORONY MESKIE: Ogólne osłabienie. N akt Bolęnanaść, Ji puteżcya lid. PRZEWRACAŚĄ 
t ‘K Ogólpe abienie. Nerwowość, Bezsenność, |mpotencya 2 WRACAJ 

VE WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWE. A 
Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrzędzane przez: 


The Dr. Bonker's Medicine Co., 
709 Milwaukee Ave., Chicago, III. 
Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zjed. 


Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego! 
Polecam Szanownym Rodakom i 
WIELKI WYBOR 


Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów 
itp. wwarów po bardzo niskich cenach. 


Elegancka ŃŚpileezka do SSA EWA emaliowanym (orłem a 
Polskim. szczero-złota, za 32.0 c 
TA SAMA zczrulego srebra, za 1.00 
Złoty Plerńcień z Polskim Herbem, pięknie emaliowany $950 
Brelok do Łańcnszka czyli Wisiorek z Blałem Orłem Polakim 
na czerwonym tle, na drugiej stronie gładki do monogramu, 
albo innego znaku., nzczero-złoty za 5.00 
DRUGI lżejnzy takta złoty za gats 
1nne Rreloki Gold Filled gwarantowane na 5 lat z Ortem'Faolakm 
lub Herbem Polskim za 75 
Powyższe towary wysyłamy tylko przy”* 
odbiorze zadatku, reszta przez C. O. D. lub 
Money Order lub z góry opłacone, 
Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę, 
Pieczęcie dla Towarzyntw wszelkiezo gatunku. 
PISZCIE PO NARZ WIELKI ILLUSTROWANY 
KATALOG ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 
1 WSZELKIEJ BIŻUTERYI. 


M. WOJTECKI 


Zegarmistrz i Jubiler 
877 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL, 


SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Madre słowo do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind. 


Pofią pocatą zupełnie 
Darme tz. “Domowe Le- 
czenie razam z dokłedne- 
mi wakazówkami i opisem 
mojej cht roby, każdej ko- 
bteciecierpiącej na słabość 
kobiecą. Motes: aląsama w 
doma wyleczyć baz pomocy 
doktora, Rie mia Redla 
kosztowalie apróbowąć te 
go leczenia, a gdybyś da- 
lej chciała leczyć cię, to 


makao apiha 1M 

tygedaiowo. Leczenie nie 
przeszkadza zwykłym za- 
jąciom, Ja mie nia sprze- 
daję. Powiedz innym cho- 
tym o mej metodzie — to » 
wszystko, O cO proszę. La- 
czy atare i młode kobiety, 


30” Jażcli cią czujesa 
bardzo ociążałą, oba ja 
aią słych następstw, masa 
bóle w „ośądku. przejma- 
jące dreanazo w krzyża, 
chce ci się płakać, cz 
korączkowa droszcha, 
pionie | za często moca 
oddajesz lub gdy masa 
upławy, sboczeniałab e- 
padnięcia macicy, zanadto 
obfite lub za slabe, alba 


bolesna paryody, wrzody 
RE, EE pe MB 
BUMMKERB, NOTREDA 
ME, IND. 0.8 A., a 6: 
traymasa berpłatna lecza- 
nie I dokładne objańnienia 
Tysiące kobiet,  opróca 
mnie soatało wyleczonysh. 


— T SP pinž DU gAlE PU POLSKU, 

ATKON UON objaśnią hardso proste '*Domowe Lecsesie™' które ko } napewca 
Isczyapławy, zieloną ałąbość! nieregularna lub boleane paryody. Posbędzniacz si > zaocszcządaj ag 
wydatków | uchroniaz sią od wstydn, bo nie potruebujess nikomu opowikóać a awej chorobie. 
Osiągniesz dobra tusze | zdrowie, 

W każdej miejscowości mogę wakazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały Ja 
czone za pomocą mojego ei Leczenia' | chętnie poświądczą te leczy ono SALOMAT 
mba Ti pe aiaaa ak naresców obiecych, wzmacnia nadwyrążene ścięgna i musknły | przywraca 

m e wie, 


— Mzanowna Pani M. Summers! Donoszę Pani, z wielką radością 
. za tak m aa macicę p: 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam wach i lectcnib | caom- 
po y! rybi. To tat dziękuję Pan! est- 
jecznia iprossg ogłosić to w gazecie dla wiadomości wasystkioh Cierpiących kobiet. è szacan- 
naka 


manie bllaka oa, a doktorzy 

racę i radzą każdej cierpi el siostrze, która nio aboe groaza 
Ein med a mam nadziej bi sie ją tak codzień błogosławić, jak ja. Posostają z Axacnakiem, 
ezczera przyjaciółka Emilia Klimek, 306 Lake Ave. 


ADRES: M rg, M. SUMM ERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S. A. 


CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


osiadający najlepsze dyploma i ma- 
ma pozoasko eydna lat ekspi- 
rencyi w leczenia rozmaitych = zr 
ludzkości, Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając sw j 
nazywając god m 
obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 


mężczyzn, niewiasty i dzieci. 
Jego porady są bezpłatne a otwarte i pełne współ» 
czucia Jego skuteczność w leczeniu jestdowiee 
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych 


czeniu zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła I kanałów 
oddechowych, katara 1 kiszek, liszaji, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu= 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z lepszymi skutkami wszelkie CHO- 


c 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO $1.00. 
a poślemy wam 

najmocniejszą, najtrwalszą i najgłośniejszą h*rmo- 
nikę kiedykolwiek wyrabianą. Czem dłużej się gra na 
niej, tem jest lepszą. Rozmiar jest 113¢x0 cali. Harmo- 
nika ta jest profesyonalną, Używana najwięcej po we- 
selach I zabawach, hebanowa Oprawa, Sprężyny są no- 
wego patentu, prędko do naprawienia bez rozbierania 
harmoniki. Klucze są z perłowej macicy, mocno okute 
rogi niklowe, otwarta klawiatura, 10 kluczy, 2 basy, 
8 sztopsy, Brzędy piszczałek. Cena tylko ¢5.75. Warta 
najmniej $9.00. Ponieważ barmonikę tę sprowadzamy 
po kilka set odrazu, dłatego moemy ja tak tanio eg 
dawać. Jeżeli wam się będzie obać, to zapłacicie agentowi ekspresowemu 
sztę pieniędzy. Inne 8 niki EOE po oenach od 75c do $30.00. a 

Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych przedmiotów, załączając 
na przesyłkę. Adresować należy: 


The Pulaski Mail Order House. 
816 N. Hamlin Ave, Chicago, Ill. 


8 
POSZUKIWANIA. 


PRAWIE ZA DARMO! Kilka 


GAZETA POLSKA- 


części i tam najwięcej szkody 
wyrządziła. W wielu miejscach 
ulice i piwnice stały formalnie 
pod wodą. Tunel na La Salle był 


Z silnych bólów w piersiach, 
powstałych z zaziębienia, wywiąże się 


niebezpieczne zapalenie lub nagroma- 


STOWARZYSZENIE POLSKICH 
1 LITEWSKICH ORGANISTOW. 


CHICAGO, dnia 15 lipca 1906. 


RZĄD ROSYJSKI A MAN- 
KIETNICY. 


Ministeryu 


m spraw wewnętrz= 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 18 lipca 1906. 
MAKA: beczka 


Najlepiej Opłacają 
Się Farmy 


gospodarstwo, 2 mile od miasta. 
8 mile od polskiego kościoła, Li. 
mili od słacyi kolejowej. Można 
także wymienić za dom w Detroit, 


Piszcie do Kasper Kapala, Posen, 
Mich. (30) 
Stypa Franciszek poszuki- 


wany jest przez Franciszkę Stypę. 
przybyłą w tych dniach do Ame- 
ryki. Adres: Stefan Płaza, Poj 
(30 


"Nowak Józef poszukiwany 
est przez Józefa Kamińskiego, 
box 16%, Worden, lll. (2) 


e e 

KTO się chce nauczyć języka między 
narodowego Eaparanto? Za dolara otrzyma 
podręczniki i lekcye listownie. Kto chce 
nabyć książek, obrazów Itp. za dziesiątą 
część wartości, ogłaszanych przez inne 
wydawnictwa, niech pisze po Informacye 
a Rae uł literatury. Kto nie będzie 
zadowolonym, temu pieniądze zwracamy 
Załączcie dólsza ($1.00) 1 piszcie do Biuro 
literatury, 273 N. Centre ave, Chicago, 

, (29). 


Place, Chicago,- Ill. 


m. 


Kto chce się uśmiać, m 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzwon, jedyne hu- 
morystyczne pismo pol- 
skie w Ameryce. Ko- 
sztuje rocznie 50c. Pie- 
nigdze można przesłać w jedno- 
centowych znaczkach pocztowych. 
Piszcie po bezpłatne okazowe 
numery. Adres: Dzwon, 773 Mil- 


waukee Ave., Chicago, Ill. (31) 


tala na osobie pani Hausen. 
Przed sześciu laty rozpłatał jej 
brzuch, zbadał żołądek i przy- 
szedł do wniosku, że trzeba go 
usunąć, bo inaczej nastąpi zaka- 
żenie krwi. Chora zgodziła się na 
propozycvyę doktora i Beck wyjął 
jej żołądek. Początkowo kuracya 
była nadzwyczaj uciążliwą, po- 
nieważ przyjmowany pokarm ka- 
żdym razem był  specyalnie 
przyrządzany. Po kilku miesią- 
cach chora odzyskała siły I stan 
jej zdrowia polepszał się z ka- 
żdym dniem. Obecnie pani Han- 
sen, zamieszkała w Chicago na 
Roscoe ulicy, cieszy się jak naj- 
lepszem zdrowiem i je nawet 
twarde pokarmy, ponieważ na 
miejsce usuniętego wyrósł nowy 
żołądek i znakomicie trawi. 


niami, przeniesie go wkrótce do 
wspanialszego i wygodniejszego 
budynku pn. 9050—52 Commer- 
cial ave. 

Spodziewa się, że jak dotąd, 
tak i nadal rodacy hędą przed- 
siębiorstwo jego popierali. 


ODEZWA 


do ogółu polskiego w Chicago i w 
Ameryce. 


Uprzejmie donosimy, że zało- 
żona przez nas Polska Orkiestra 
i Kapela powzięła sobie za główny 
cel, aby zapoznać szerszy ogół 
Polaków w Ameryce a także i 
Amerykanów z naszemi swoj- 
skiemi melodyami polskiemi, a 
jednocześnie i klasyczną muzyką 
naszych wielkich twórców, jako 
to Moniuszki, Kurpińskiego, Cho- 
pina, Zeleńskiego, Noskowskiego 
i innych, którzy dotąd prawie 
wcale nie są znani naszej publi- 
czności, a tembardziej ogółowi 
innonarodowców, którzy na tym 
punkcie mają niekoniecznie po- 
chlebne dla nas wyobrażenie o 
polskiej muzyce. 

Wiemy o tem, że praca czeka 
nas wielka, bo nawet i uzdolnieni 
muzycy po wielu próbach dopie- 
ro są w możności wykonać to, 
czego się od nich żąda i czego się 
podejmują. Praca ta jednak do- 


STROZ nocny Józef Kresz zo- 
stał mocne pobity przez ucieka- 
jących złodziei na Division ulicy. 

Kresz, obchodząc powierzoną 
mu część dzielnicy, spostrzegł 4 
złodziei, wychodzących z łupem 
ze sklepu towarów łokciowych 
Straus and Co. na Division uli- 
cy i Gault Court. Początkowo 
zawołał na nich, aby się zatrzy- 
mali, lecz widząc, że złodzieje 
uciekają, puścił się za nimi w 
pogoń. Wtenczas jeden z nich 
porwał na ulicy leżący kamień 
i uderzył nim Kresza w głowę. 
Uderzenie było nadzwyczaj sil- 
ne, bo Kresz upadł oblewając się 


dzić swych braci Polaków i zara- 
zem obejrzyć grunta w Sobieski i 
okolicy. Wielu z nich kupiło so- 
bie grunta nieuprawne i niektó. 
rzy nabyli farmy uprawione z bu- 
dynkami. 

Kompania J. J. Land Co. odbie- 
ra dużo listów od ludzi, którzy 
tu u nas byli w tym tygodniu, 
iż wielu z ich przyjaciół chcą so- 
bie kupić grunta tu u nas w So- 


bieski. Abonent. 


OKRĘT PODWODNY. 


W zeszłym tygodniu u brze- 
gów Florydy odbyły się próby 
z statkiem podwodnym najno- 
wszej konstrukcyi, zbudowanym 
podług systemu kapitana Lake. 
Próby wypadły nad wyraz po- 
myślnie, albowiem doprowadzo- 
ne do tego, że taki okręt może 
przebyć 3 mił pod wodą nie wy- 
pływając na powierzchnię ani 
razu. Podczas jednej z takich 
podróży podmorskich napotkano 
na stado wielorybów, które po- 
czątkowo sądziły, że to jeden z 
ich współbraci, gdy jednak który 
z nich dotknął okrętu nosem i 
przekonał się, że to stalowa 
“ryba”, odwracał 
miast zdegustowany. Okręt ten 
zanurza się w przeciągu 15 se- 
kund i tyleż czasu potrzebuje na 
wypłynięcie, a porusza się pod 


się natych- 


Drukow 


ana na grubym 


papierze w większym for- 


1 ptaków: 
krnwa, koza, 
owca, wilk, 
rafa, wielbł: 


kura, jastrząj 
wa, indyk, 8 


języka 


niki: 


J. 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st., 


Baranowski. 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 


macie i zawiera ryciny i 
opis następujących zwierząt 


świnie, pies, kot, koń, 


niedźwieź lew, tygrysa, 


jaguar, dzik, zając, stoń, azezur, že- 


ad, wiewiórka, kangur, 


nosorożec, papuga, gęś, zebra, mysz, 


b, kuropatwa, czapla, s0- 
truá, jest to piękna Í po- 


uczająca kslążka dla dzieci 


Cena 10c 


Chicago, III. 


Dla chcących się nauczyć 


angielskiego 


mamy następujące podręcz- 


ANGLO-POLISH LEXICON by J. 


Książka dla 


każdego wyrazu jak się wyma- 


wia. 


OLLENDORE 


robiona I do 


Cena w mocnej oprawie 


$1.00 
A  Teoretyczno-prakty- 


czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach. z oryginalnej edycyi prze- 


użytku Polaków zastogo- 


wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
lI Tom Klucz. 
CEA... 2444-20 terrse esaeese 


W mocnej oprawie. 
82.00 


3 Adamczyk W 431 Kalawieński M 


6 Abramski F 434 Kalski T 
9 Andracki J 436 Lazica M 
20 Badalski L 2 436 Lax J 2 
21 Banaś W 456 Lubański L 
xa Banasak M 459 Makowski J 
28 Bag hrk! 8 40 Malo J 
te ej d 47t Marok A 
ar 423 Marzec 
32 Bartkiewicz D $ 481 Malak f 
86 Baranowski J 483 Matlsk Z 
38 Barnas J 184 Mazurek T 
40 Barın W 486 Małecki P 
41 Bączek L 2 487 Majer J 
43 Bartkowiak W 498 Mikiasiewicz A 
45 Barszcz J 44 Mikała F . 
46 Basica R 498 Micek J 
47 Barna F 196 Michałowski 8 _ 
50 Bech A 490 Mickiewicz J f U 
62 Białas A 501 Michalik J awn wo U oane 
64 Bienian M 5S Mikrat L 
85 Biezia W 514 Mikrut 8 
68 Bicgański M 514 Molihaki W . s s 
76 Bonik J B15 Moszczyński W i i 
A E I Ksiegarnia 
86 Bratek J 519 Morawek P 
90 Brońnki P aa mie J 
91 Brzeska K i Mróz 8 
93 Bronek B BIK Nowak J B, J. ZALEWBKIEGO, 
95 Brzaszkiewicz W 545 Nowak F 


99 Bokuwek! J 


548 Nomochowska K poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 


101 Bolas 8 DES Obolewicz A Abt Fr. Tęsknota (Gdy jankółki) soio Gpiów fda 
103 Byławski 8 558 Olchawa M Bardesa. Cyganki duet solo lub chór „ kOe 
104 Bzdasek A B71 Pawełek M Breesl jecpnazczaj nas Modlitwa „ 2de 
109 Capek J 572 Pawłowski J 8 Brzeri . 10 Chłop. Obertasów, solo fort. 60a 
114 Cabula A 485 Piotrowski 8 Brzeziński. A zawracaj od komina a ja 
115 Chlebie 8 589 Pluta A Brzazińnki. Matnin kochana, Mazur dy LLU 
118 Chmielewska M 508 Potrzeba P Chopon. Gdybym ja była ełoneca., seló śpiew £0a 
124 Ciechanoski M 6% Pokerny J Chopon. Rozstanie, mazurek Unet 5) je 
125 Ciśrk J 608 Pokorny J Chepen. Kompletne dzieła, A tomy, solo fort. 6.00 


Chopon, Marsz pogrzebowy, znęny 5 a 
Ciechanowski. Nietrynmfuj dziewczę solo dp. £66 
uwikial. idź do djabła, Mazurek ba 


610 Podraza J 


126 Ciesielski W 2 
etha. 618 Przybyłoski J 


127 Ciechocki J 


146 Czyżewaki J 614 Procinski A 


n 
46 Cypr, 620 Kaczka J Fall M. Z tdlcystych NiwZ, P. N.. wro fort, 
147 GHEE B 640 Naga 8 lraaoriei. Nafalach Dunaju, walo F 
153 Czerniewski J 641 Rudawsk! J Janusz. Polonez Kościuszki 
154 Cznatek J 642 Rupiński F Karazawaki Do pracy, $olo lub chór ...... 20a 
186 Dąbrowski A 643 Rutowicz 8 Koazat. Bamotmy, piosenka, aolo śpiew Ska 
187 Dąbek J 640 Hutkowaki T Kratzer. Dumka, Ludzie mówią A ka 
166 Demisiak J 647 Rymk ewicz K i Dwie pieśni narodowe, solo fort 50a 
169 Długosz J 648 Rybachi J 1. Witaj Królu, polonez „ kOe 


wahi. Biary Druch, mazur 
a. Pieśń wieczorna, 
o. Kozak. Tam na górze «4 


170 Długopolski M 
173 Dragowski A 
178 Dusek J 

181 Dworakowski J 
183 Dziurzyński J 


453 Salat J 
S66 Sarbińaki W 
(056 Sikorski I 

69% Bikora L 
704 Sklenicki J 
700 R]ekiński 8 


, 0a 

aolo aplew Ria 
LIT) 

e. Krakowiaczek wesół „ Sha 
chór męski ś0e 
+ sec 

solo fort. boa 


u 
azka. Martz żałobny, 
Moniaszko. Mazor s Halki. 


210 Frawiński J Niedzielski. Dwa krakowiaki 


i dzenie krwi w piersiach lub azyji, jeżeli tak zalany, że tramwaje na pe- |— Niżej podpisany zarząd Stowa- | nych w Petersburgu roztrząsało Twarda patenta 3.50—8.60 . . 
Gilad do FE ju T ORRRĆ Be szybko temu nie zapobiegniesz za po- Š | wien czas przestały am kae rzyszenia Polskich i Litewskich | niedawno sprawę mankietników Hpg 3.50 =8.60 w Stanie Washington 
W i i ja: n 
IAN parowcach prosto do Ham- mocą silnych nacierań wać, a później pasażerowie mu- | Organistów w Ameryce pod | i postanowiło, aby zastosować Miękka Móc: atwad a 
burga lub do Bremen. Każdy Dra Richtera sieli stać na ławkach wagonów, | opieką Św. Cecylii, mę oiu da ao RAL 0. S TA Kip Twarda zimowa patente _ 380-400] W naszej kolonii pol- 
A 5 h i i ć b . W |niejszem szanownych członków | pisy, re obowiązują bapty- ytnia 83.40—8.60 a sok 
da m fi ka r KotwicmymPainExpellerem 3 BAERE TA KE Ra stowarzyszenia, czynnych i ho- | stów.  Metryki mankietników | PSZENICA WIOBENNA  buszel) z skiej, blisko miasta Aber- 
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Z a a 

CZY mówisz po angielsku? Jeżeli 
nie, to przeczytaj to uważnie. Bez 
względu gdzie mieszkasz, nauczymy 
ciebie po angielsku czytać, mówić 
i pisać, Przez rok będziemy wysełali 
lekcye pocztą. Wtedy choćby kto 
nie chciał nauczyć się musi. Powiedz 
znajomym co wyczytałeś. Załącz 
dolara 1 pisz do Biuro ułatwiające, 
243 N. Centre ave., Chicago, III. (31) 
e mai, 


Nycek Andrzej, rodem ze wsi 
Podleszany, pow. mieleckiego, po- 
szukiwany jest przez swego ojca. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam, 
niech się zgłosi do Józefa Ricia, 
Sault Ste. Marie, Steel Works, 
Ont. Canada. 


Zaczkowski Jan, rodem 
z gub. suwalskiej, poszukiwany 
jest przez swego krewnego, Piotra 
Zaczkowskiego. Ore Hill, Conn. 


Faryniusz Stanisław, po- 
szukiwany jest przez swego znajo- 
mea Jana Motykę, box 97, Cable, 

i8. 


ORGANISTA świeżo przybyły 
z Polski, poszukije posady. Inte- 
resowani raczą się zgłosić do Stani- 
sława Salamon, 582 Noble st., 
Chicago, II. 


Jaźwieńscy Józef i Jakób, 
rodem ze wsi Symany w gub. 
łomżyńskiej, przebywający przed 
dwoma laty w Milwaukee, Wis, 
poszukiwani są przez swego brata, 
Józefa Jaźwińskiego, 175 Benwick 
st., Newburgh, N. Y. (31) 


a a 
APTEKARZ praktyczny, regi- 
strowany, znajdzie zaraz zajęcie. 
Adres: Władysław Kozłowski, 48 
Central st., Central Falls, R. I. 


szczególniej 


statecznie będzie wynagrodzoną, 
jeżeli ogół i prasa nasza zechce 
to odczuć, iż orkiestra podobna 
jest nam niezbędnie potrzebną, 
że jest pożyteczną i jeżeli ogół 
nasz nie odmówi nam swego po- 
parcia. Inne narodowości łożą 
wielkie sumy, aby choć ze stra- 
tą materyalną nie dać upaść 
swej muzyce. 

Prosimy tedy nasze wybitne 
Polki i wybitnych Polaków, oraz 
osoby wpływowe pomiędzy Ame- 
rykanami, aby przez swe znajo- 
mości pomagali nam i polecali ła- 
skawie naszą orkiestrę, a zazna- 
czamy z góry, że staraniem na- 
szem będzie wszędzie przynieść 
sławę imieniowi polskiemu. To- 
warzystwa polskie oraz przyja- 
ciół muzyki polskiej prosimy o ła- 
Skawe zamawianie naszej orkie- 
stry na koncerta, przedstawienia 
teatralne, bale oraz wymarsze, 
pikniki i prywatne domowe zaba- 
wy; w zamian starać się będzie- 
my nawet najwybredniejsze wy- 
magania zadowolnić. 


krwią. Złodzieje przyskoczyli do 
niego i obcasami pobili go mocno. 
Napadnięty miał tyle przytomno- 
Ści, że wyjął rewolwer i dał kilka 
strzałów, ale chybił. Na odgłos 
strzałów przybiegł policyant i pu- 
Ścił się w pogoń za uciekającymi, 
ale oni znikli bez śladu. 


KORONER miejski zarządził 
śledztwo dla wykrycia przyczyn 
raptownej śmierci 30-letniej Zo- 
fii Zułaczek, zamieszkałej na 
West 47 ulicy pod nr. 1612. 
Zmarła była w jak najlepszem 
zdrowiu. Przed południem odwie= 
dziła ją akuszerka. Po jej odej- 
sciu pani Zułaczek nagle zacho- 
rowała, straciła przytomność i 
pomimo energicznej pomocy te- 
karskiej w kilka godzin zmarła. 


W ZESZŁY czwartek wieczo- 
rem nastąpiło spotkanie dwóch 
automobilów na Michigan ave., 
lecz na szczęście skończyło się 
na potłuczeniu jedynie latarek. 
W jednym jechał Józef Stan, wła- 
Ściciel Real Estate z Milwaukee 
ave., pod nr. 1561, a w drugim 
fabrykant automobilów D. L. 
Watkins, zamieszkały na Wa- 
shington ave., pod nr. 1103. 

Stan, przypisując winę zetknię- 
cia się Watkinsowi, nawymyślał 
mu srogo. Ten znów odpłacił 
pięknem za nadobne i nie wiado- 
mo czem by się to skończyło, 
gdyby nie interwencya policyi, 
która obydwóch panów zasadziła 
do kozy za Szybką jazdę i naru- 
szenie porządku publicznego. 


Orkiestra nasza da się poznać 
wkrótce pomiędzy Polonią Chi- 
cagoską swymi występami mu- 
zvcznemi i jednocześnie odbędzie 
podróż okrężną po Ameryce, 
przeto prosimy Polaków, zamie- 
Szkałych po za miastem Chicago 
i w innych Stanach Północnej 
Ameryki, by nam wskazali spo- 
soby i miejscowość między swye 
mi lub między Amerykanami, 
gdziebyśmy mogli uzyskać kon- 
trakta. Z szacunkiem, 


B. J. Zalewski, dyrygent. 
J. D. Tadelski, zarządca. 
Polska Orkiestra i Kapela, 
609 Milwaukee ave., Chicago, III. 


GWAŁTOWNA burza połączona 
z piorunami szalała w niedzielę, 
w północnej jego 


wodą z taką Swobodą jak ryba. 

Zabiera dostateczny zapas pali- 

wa na podróż 1,000 milową. 
b 


Ostatnie Wiadomości. 


Środa, 18 lipca. 

PETERSBURG, 18 li- 
pca. — Policya i żandar- 
merya zastrajkowała w sto- 
licy carskiej i trzeba było 
użyć kozaków, aby ich zmu- 
sić do zajęcia swoich sta- 
nowisk. 

Wogóle położenie w całej 
Rosyi wskazuje na wybuch 
rewolucyi. 

TYFLIS — Szef policyi 
Martinow został śmiertelnie 
raniony od rzuconej pod je- 
go powóz bomby. 

LUBLIN. — Dwóch żan: 
darmów zostało zabitych. 
SMOLENSK. — Całe do- 
bra hr. Szeromatjewa, ks. 
Lubanowa i trzech innych 
zostały zniszczone przez 
chłopów. 

W. Moskwie obrabowano 
cerkiew z drogich kamieni 
i starych pamiątek na cenę 
$16,000. 

WASHINGTON, 10 li- 
pca. kret wojenny 
Rhode Island został bardzo 
uszkodzony około Newport 
wskutek zderzenia się z pa- 
rowcem norweskim. 


rozmowy | 


REUSSNERA 
angielski z 


angielskim języku, Cena........ 


POŚREDNIK polsko-angielski, kslążka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; 
nlem każdego wyrazu jak się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. Dynlewicz, 
przejrzane, poprawione 1 znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 


z opisa- 


różne listy w polskim i 
65e. 


SAMOUCZEK polsko- 
opisuniem każdego wy- 


razu po polsku jak się pisze i wyma- 
wla po angielsku, Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie...... 


81.00 


SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angieisko-Polski przez prof. 


O. Callier 
wydanie, 
830 str. w 


W. 
532 Noble st. 


i W. Kiersta. Nowe 
Rozmiar 6x4I4 cala, 
twardej oprawie. 
Cena $2.00 
Dyniewicz 
Chicago, IIl. 


Cudowna ta maść 


wne: 
pod 


calej Azyl, iako 


z różnych dolegliwości, chorób i słabość 


growisdsnia słowa 


starego szkockiego misyonar: 
wał w Palestynia Ziemi Święte) 1 


1 


z 


odług przepian 
który 


jest robiona 


taż w Egipcie, lecząc ludat 
prócz 


Bożego. Na dalekim Wacko 


dzia zs powodu klimatu wielu cierpi aa ałab: 


oczy fi wazYścy, 


którzy tej maści mieyonar.: 


używali podłag przep an, zostali wylaczeni, a ci 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdr wy I ailny. Szkocka ta maść jest skuteczny 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cczy, które; 


maj 
szycia; 
przy słal 


Cena za 


wzrok osłabiony s nadmiernego 
racowania nocami, wy 
m świetle, jak równie: 
ciężkiej choroby lub silnego działania stoi 


czytan a 

ženia wzroko 
a przyczyn) 

fca. 


pudełko $1 00. 


Można przemyłać w liścia registrowanym 


przez Money Order lub w 1 i 


centowycć! 


znaczkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 


£81 Noble at. 


Chicago, 111, 


216 Furtak J 714 Śliwa A 0 

glśski. Polonez bardzo znany LLU 
317 Fudała T 2 an mka aF (amażski. Biały mazor, znany 5 RGa 
220 Gawlik J 733 P Ja Pewiadowski, fiach-ciach-ciach, polka ,, tbe 
8al FE J a 741 MITAAN] u Pieśni Narodowe. najpożądańsza, kd 0e 
a aae iJ 781 Strzelecki F ARE BL. ZAL ENY U 
A ała naskrzypre Najlepsza | największa 11.50 
232 Głos P 787 Surma J Nekola na Fortepian Najw. kasa | najlopasa 6.60 
244 Grabski J 760 Świątek J Ne a Organy. lub Fis harmonię ... .8.86 
252 Grz: gorska W T62 Szydłowski 8 Na Flet z klapami lub baz........ 1.86 
kr ot J p phr OKoNikI B HE pos Ali, Tenor lab Bariton 1.88 

ra zymkiewicz Nekola na Gitarę, azpańska SHORE: - EUR 
250 Got J 4 Tm Szcaudło F dikoła na TTA malcdysaioojskiemI 2.58 
311 Janicki W 788 Tomczak H Waalorek Pile Kaba: Waryacye naskrzyprce 66 
821 Jakubowski J 784 Tomor J Wrośski. Dja galop z ryciną solo, fort, 80 
322 Jakoweki W 785 Tokarski A | Wieniawski. Kujawink znany koncertowy 3a 
Milenie MME" | BRERESmuMizynoNE M 
rojan awaki. Maraz Pogrze! , chó ki ELI 
850 Kapłan 8 0! Tumslski F I Zalawaki. Walczyku mój, wb, TAK ERAF żeń. 40 
356 Kaszanowski J 798 Tylka J 1 Zalewski Oj ten mazor, Czynta bieda solo fort. 84 
i Zr WNE A 08 Zza! 

asina J „alewaki. a, ujawia 

206 Karkoski J 816 Waleski M i mali akc mazir am a orkteatza 1.00 
871 Karać I 817 Warilewski A pen Ra MLE GL 6 
372 Kapłan 8 819 Walczak M a R on mazur, czysta biede bs 74 
381 Klimek J 820 Walczak K Sena ao Cisskiliwalc "a S00 
A ea y Pa a e E Bote Coá PaA mas 3 maja, kap. 1 oa 
888 Knapek J BIE Wotzenyfski W ML Z dymem pod. | Jeszcze Pol. n 1.00 
301 Konprski M 840 Wróbel A O! ten mazur | Krakowiak  ,, 1.60 
207 Kokal J 850 Wróbel A Zalewski. Oberok | Kujawiak u 148 

400 Kowalski J 851 Wrenowski J Zalewski Weńele kujawiak i 


41 Kaczmarek J 853 Wróblewski R Przy zamówien'u należy załączyć ðc. zhbaczek 


ztowy na obasernie kafalog! 
pr koniak 3 pi RA Katalogi Yost ak. BTA RUZAM RI Do 
iy EET tm. 887 Zapata W ZTUK TEATRALNYCH. 
4 ulbane 868 Zo J 
p En meotan M zi Zozole N x B. J. Zalewski, 
u 4 Żukowski Dept G. E J p 
PRALCE 875 Zukowski R c = Tel 1486 Rae. ARE iż 


50,000 zez DARMO «5. 


Omawiających choroby męzkie szczególnie. 


Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO., 


40 Dearborn Street, PAL, CHICAGO, ILL., U. S.A. 


